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Na placu Stalina

Barwny pochód młodzieży polskiej
— manifestacją wierności sprawie pokoju 

i solidarności międzynarodowej

Energia atomowa 
winna służyć 

całej ludzkości!
Telefonem z Genewy od naszego 

specjalnego wysłannika
KonTerencji

fr°"pos«ion w Genewie zaroił się tlu- 
m rin dziennikarzy sponart 100 krajów  
raleso Świata. Na gmachu, ogromny
napis iw łetlny głosi: Atoms for peace _  ----------------
— atom w służbie pokoju. Punktualnie 
o godz. 10.30 nastąpiło tu otwarcie pierwszej z przewi­
dzianej serii wystaw, obrazujących międzynarodowe 
osiągnięcia w dziedzinie wykorzystania energii atomo­
wej w służbie pokoju.

Idzie młodzie* śląska

Niech żyje przyjaźń młodz i e ż y po lsk ie j

z miłującą pokój młodzieżą wszystkich krajów ̂

Przemówienie
Heleny Jaworskiej
na placu Stalina w dniu 7 sierpnia

Nieco wcaeSniej, w gru­
pie dziennikarzy francus­
kich oczekujących w hallu 
gmachu na otwarcie w y­
stawy, wyw iązała się roz­
mowa, która doskonale od­
zwierciedliła atmosferę,
«oniiiaca w przededniu kon 
ferencji Jeden z dziennika- 
5 ? ^ w ie d z ia ł,  że do nie­
dawna zw ykł uważać fan- 
tazię i nadzieję za stare u 
w o dz ic ie *. i in try g a n t^
dziś stają się ™ e ™cc* \
łącznym i towarzyszkami
jego życia.

Najśmielsza fantazja u- 
atokrotnienia potęgi czło­
wieka, rozwoju nauki cio 
niebotycznych szczytów, o- 
raz najgorętsza nadzieja na 
utrw a len ie  pokoju i P W " 
jaznej współpracy między 
narodami — oto uczucia u- 
parcie narzucające sięzw.e- 
dzającym wystawę, biorą­
ce w  posiadanie każdego.

W ystawa jest powszech­
nie oceniana — zarówno 
przez prasę szwajcarską, 
ja k  i  przez wiele dzienni­

ków  amerykańskich, an­
gielskich, francuskich I in ­
nych — za istotny czynnik 
w nawiązywaniu przyjaz­
nej współpracy naukowej i 
handlowej pomiędzy pań­
stwami. Jest ona pierwszą 
próbą wym iany osiągnięć 
w dziedzinie badań atomo­
wych i produkcji urządzeń. 
Dia specjalistów, pracują­
cych do niedawna w o- 
derwaniu od swych kole­
gów z zagranicy, stanowi 
ona syntezę najlepszych 
rozwiązań i osiągnięć w 
w ielu dziedzinach stosowa­
nia energii atomowej.

Ogółem 143 wystawców 
na przestrzeni 7.360 m k w - 

' zademonstrowało zwiedza­
jącym 520 ton rozm aitym  
urządzeń z zakresu poko­
jowego wykorzystania ener­
g ii atomowej.

W pawilonie amerykań­
skim rzuca się w oczy 
w ie lka  makieta elektrowni 
atomowej o mocy 60 tys.

(Dokończenie na str. 2)
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W IE L K IE  zainteresowanie, 
jakie w yw oła ł wśród de­
legacji zagranicznych 

Pochód Młodzieży Polskiej, rzu­
cało się w oczy

Xm lm far X o K / a v s k (ćfó

Słowo trudne i  piękne

li TEDY miody Polak i 
miody Francuz wym ie­
niają słowo: 1’anutie — 

nie Istn ie je właściwie za en 
problem. Istnieje ty Wo chęc. 
K ę d y  Polak i Niemiec mó­
wią do siebie: F reundschaft
_ stoją oko w oko z próbie
mcm niezmiernie trudnym i 
doniosłym, z problemem  
swych dziejów. Crdy delegaci 
młodzieży po lskwj p rzy jm u­
ją odwiedziny delegacji m ło­
dzieży niemieckiej i  sami ją  
rewizytują  — jak  w n edzie- 
>  _  chodzi nie ty lko o ser­
deczne gesty międzynarodo­
wego, ogolnego braterstwo 
Chodzi o przestawienie całej 
histor i i  dwóch, narodów tia 
inny, odwrotny tor, o z w a ­
ne stosunków, jakie  uiyón- 
wały  stę ukształtowane h i­
storią.

Przed półgodziną skończy­
ło się jedno z takich spotkań. 
Pod świeżym wrażeniem roz­
mów z niemieckim i  — nie 
waham się napisać tego waż­
nego słowa:  — przyjació łm i,  
kreślę tych „sto wierszy 
Ani nasze barwne;, żywe i 
ogrom nie serdeczne spotka­
nia. ani tych „sto wierszy '.  
„ n i nawet po wielokroć de­
korujący Warszawę napis 
Freundschaft“ — nie roz­

wiążą tego problemu. Fo-~ 
wiąznie po wytrwa ła praca
wychowawcza i PoUtycznn
prowadzona ze stron obu. 
Rozwiązuje go

tyczny panujący w Europie. 
Ale spotkanie warszawskie 
nakazuje młodzieży polskiej, 
wszystkim mieszkańcom na­
szego miasta, jak  również 
młodzieży niemieckiej,  raz 
jeszcze przemyśleć tę spra­
wę — byna jm nie j niełatwą.

Do Warszawy przyjechało  
3.000 delegatów z Niemiec 
(w tym az 1-200 z Niemiec 
zachodnich). W naszym mie­
ście nie wszystkie rany wo­
jenne zęstały zagojone. Ro- 
d ń n y  pamiętają swych  b li­
skie)) Zresztą w tej pamię­
ci dzi da wojny tk w i też sens 
Warszawskiego Festiwalu. 
Znakom ita  większość nie­
mieckich delegatów doskona­
le pojmuje, że W iś n ie  w 
Warszaw ie  może się spotkać
z j a w n y m  i n iezapom nianym
wyrzutem o b a rc z a ją c y m  od­
powiedzią Inością vz ^ N h o ćNiemców Większość -  choc
może nie wszyscy młodzi de­
legaci! O He FDJ przez k i l ­
ka lat wychowywała m ło­
dzież w pełnym zrozumie­
niu zbrodni popełnionych 
wobec Polski i świata pr--*'- 
niemiecki h i t leryzm  t daw­
n e j  przez Niemcy burzua- 
zyjne -  o ty ł  w  Niemczech 
zachodnich tuszowano in ten­
sywnie w iny  hitlerowski* .  
Ra! wybielało się je . nawet. 
Wśród młodych Niemców

rozpoczęciem pochodu. Dolega-1 
cje młodzieży zagranicznej z ja­
w iły  się na trybunach Placu 
Stalina w  pełnym składzie 
Na twarzach delegatów widać 
zaciekawienie. Trzymano w po­
gotowiu notesy i aparaty fo to ­
graficzne.

Na trybun ie  honorowej — 
członkowie B iura Politycznego 
KC PZPR: Franciszek Jóżw iak- 
W ito ld  i Zenon Nowak, zastępca 
członka B iu ra Politycznego KC 
PZPR Adam Rapacki, sekreta­
rze KC PZPR — W ładysław 
M a tw in  i Jerzy M orawski, za- 
stęncy przewodniczącego Rady 
Państwa — Stefan Ignar i W a­
cław  BarcikOwski, przewodni­
czący Prezydium Stołecznej Ra­
dy Narodowej, Jerzy A lbrecht, 
przedsta /¡ciele W ojsko Polskie­
go, w y b itn i działacze społeczni 
i ku ltu ra ln i. Razem z n im i sto- 
ją członkowie M iędzynarodowe­
go Kom ite tu Festiwalu z prze­
wodniczącym Kom ite tu, przewo­
dniczącym SFMD — Bruno 
B ern in im  i członkiem  Prezy­
dium  Kom itetu, sekretarzem 
generalnym SFMD -  Jacques 

1 D eni'em  n« czele, członkowie 
Polskiego K om ite tu Organiza­
cyjnego Festiwalu z przewodni­
czącym Kom itetu -  A rtu rem  
Btarew’czem na czele, kierów- 
; ; cy delegacji zagranicznych 
oraz goście honorowi Festiwalu.

Przemawia przewodnicząca
7C  7M P — Helem®1 Jawotska. 
k tó re j słowa przyjęte zostają 
serdeczną owacją.

X oto, b ijąc w werble, idzie 
czoło pochodu -  które
mają tyleż lat. co Polska Lu 
dówa. Jedenastolatki na pvoz.no 
us iłu ją  zachować powagę w 
marszu — buzie śmieją się o 
wszystkich wokół Te błyszczą- 

zadowoleniem oczy nigdy 
w idzia ły wojny, me widz.ia- 

ludzi bez ju tra , żebrzących 
o pracę i chleb. Pstrykają apa 
ra ty  fotograficzne — C7-F7-
zdjęcia uśmiechniętych polskich

sza Bieruta, towarzysza Za­
wadzkiego, Cyrankiewicza i Ro­
kossowskiego. Zetempowcy go­
rąco w iw a tu ją  na cześć pa rtii

...............  i w ładzy ludowej. To dzięki
jeszcze przed I p a rtii, dzięki je j leninow skie j 

polityce, stworzone zostały w a­
runki wszechstronnego rozwo- j 
ju młodego pokolenia. Dzięki 
ideowemu k ierow nictw u partii ■ 
Związek Młodzieży Polskiej'; 
wychowuje tę młodzież, pełna; 
radości życia, optymizmu, przy­
jaźni do innych narodów, w iary 1 
w pokój i lepsze ju tro  świata. | 
'ę młodzież, która budzi po­
dziw na Festiwalu.

Pod trybuną przedstawiciel: j 
k ie rownictwa pa rtii i rządu o- 
wacja zetempowcow. Lecą»., na

ce 
n ;e 
t v

dzieci nie powiedzą
więcej niż nawet 
imponująca cyfra naszych o- 
siągnięć? Czyż całusy i uściski, 
jakim i oto obdarzają te dzieci 
zagraniczni delegaci, nie mó-

,*> f . 7 1 / M. ■ . s - w .
układ po li-  (dokończenie na str. S)

wią że szczęściem młodego po­
kolenia Polski Ludowej cieszy 
oę szczerze cała uczciwa m ło­
dzież na święcie?

Teraz maszeruje Związek 
Młodzieży Polskiej. Transpa­
renty głoszą przyjaźń do mło­
dzieży świata, pozdrawiają 
Światową Federację Młodzieży 
Demokratycznej i M iędzynaro­
dowe Związek Studentów. O- 
to w ie lk i napis „Chwała Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro

trybunę pęki kw ia tów  i ser- 
dpczne słowa. Delegac1 młodzie­
ży z. zagranicy czcią co dzieje
się w sercach manifestujących
zetempowcow j przyłączają sl(ł 
do owacji.

A le oto już nadchodzą ta" 
necznym krokiem  zespoły a fty- j 
styczne — Krakow iacy, Górale. 
Lowiczanie. Ślązacy, W ielkopo­
lan e, Mazowszanie. W itani są 
jak starzy znajomi, ich tance 
ludowe i ludowe melodie stały 
się na Festiwalu bliskie wszyst­
k im  delegatom. Na trybunie 
panuje wesołość. Tu i lam biali- 
czarni i żółci klaszczą w rytm  
poloneza, potem przygwizduiH 
Góralom do ..zbójnickiego'^ 
skandują: „Szlonski Szlonsk .
„Low itsz ! I.ow itsz !" „MasoW- 
sze: Masowsze'“  Serce rośnie, 
gdy się pomyśli, że te pnlsk1P 
piosenki i tańce zostaną rozsła­
wione na caty świat, a wraz z 
nim i prawda o naszym nowym 
życiu!

W łaśnie wkracz.a n a jb a r d z ie j  
interesująca część pochodu. 1(13 
w ruch notesy gości — mło­
dzież poiska obrazuje *wo1® 
pi-f-wa. don'bek U lat ciężkich 
wysiłków  narodu, rezultat no" 
wego ustroju naszej Ojczyzny- 
W ie lk i napis: „M am y prawo 
do nauki" — a za napisem ży­
we dowody że to prawo ies 
rzeczywistością, lak Fol- < 
długa i szeroka, idą uczniów- 
: studenci, synowie chlopow 
robotników, których rodzice ' 
muszą głodować, aby dać az - 
ciom wykształcenie. Drugi na_ 
pis. „M am y prawo do prac' 
— i oto idą w itam  gorąco mło­
dzi górnicy w paradnych mun­
durach i pióropuszach na czap­
kach. hutnicy w szarych kom­
binezonach. robotnicy fabryk 
chemicznych w białych kitlach, 
w łókniarze z wrzecionami w fo­
kach. Stoczniowcy niosą model 
statku, rybacy w ie lk ie  sieci ze 
srebrnym i rybam i, marynarze 
tabliczki z nazwani’ praw e 
wszystkich w ie lk ich  portów 
¿wiata, do których zawijają 
statk i pod biało-czerwoną han-

rolnictwa ktosy, kolby k u ku ry ­
dzy owoce. Huczą trak to ry  pol­
skiej produkcji, cicho sunie 
polski kombajn zbożowy.

Patrzcie młodzi przyjacie le z ' 
całego świata — oto nasz kra j j 

• Niegdyś Kopciuszek, dzi* jedno i 
y. przodujących państw Europy  ̂
Niegdyś pionek w  ̂ rękacn j 
obcycn, dziś samodzielny, ioz-. 
k w ita jący, tętniący twórczym i 
życiem kra j! Widzicie, ile no-; 
wych fab ivk , kopalń, hut, ile \ 
nowych galę« przemysłu? To 
niyśmv je zbudowali, to my w 
- ich pracujemy, to dla narodu 
one produkują! Fotografujecie; 
transparent z napisem , U nas 
nie ma bezrobocia". A dla nas 
młodych obywateli Polski Lu­
dowej, to juz zwykła sprawa' 
Patrzcie — idą młodzi współ­
twórcy ku ltu ry , maszerują o-1 
palem sportowcy, żołnierze n.o- i 
są napis: „Jesteśmy gotow i do 
'»brony O jczyzny'“  Za ninu j 
barwy prawie wszystkich naro-1 
dow świata. To my, wasi przy- | 
jacieie, wasi w iern i wspołbo-| 
lownicy o pokój i przyjaźń 
młodzieży świata!

Przechodzą ostatnie szereg, 
pochodu i nagle uczestnicy po­
chodu młodzieży polskiej pod­
biegają pod trybunę, porywają 
za sobą zagranicznych dcloga- 
tów i teraz cały plac zostaje 
ogarnięty manifestacją na cześć 
Polski Ludowej. Lecą w górę 
kw ia ty  i okrzyki, ramiona spla­
tają się w serdecznym uścisku.

S iw y em igrant polski z Ka­
nady piacze ze wzruszenia 
„M ó j kra j, mój kochany kra j i

Młodzież tańczy. Cały w ie lk i] 
plac S talina rozbrzmiewa pieś-: 
nią pokoju i przyjaźni.

Nieprzebrane szeregi m ło ­
dzieży polskie j defi lu ją  na 

placu Stalina

Delegatki z Czechosłowacji  
wiwatu ją  »a cześć młodzie­

ży polskiej

Drodzy przyj?.:¡elf. mili na,5i 
goście ze wszystkich stron 
świata!

Drodzy towarzysze ze wszy­
stkich stron Poljki — uczest­
nicy V Światowego Festiwalu 
Młodzieży ! Studentów!

F ozd rfw ia  Was dziś, w 
ó,sm\m dniu Festiwalu cala 
młodzież polska. Pozdrawia 
Was radosnym uśmiechem i 
serdecznym słowem: przyjaźń

Są dziś myślą i sercem ra 
zerri z nami, uczestnikami I es 
tiw a lu , m iliony polskich dziew

.1. OLBUYCHT

(I latszy ciąg sprawozdania 
z V I I I  dnia Festiwalu na str. 2)

hotniezei’“  portrety przy wód- ! derą Budowlani niosą m akie!' 
cow partii i rządu -  tow a rzy-, rusztowań, młodzi nowatorzy

W pochodzie kroczy młoda wieś polska
Wszystkie zdjęcia A. Marczak

c.ząt i chłopców we wszystkich 
miastach i wsiach naszej Oj­
czyzny. Razem z nami cieszą 
się tvm pięknym spotkaniem 
młodości świata.

Przez kilka miesięcy przygo­
towywała się młodzież polska 
do Festiwalu. Ilasto „naprzód 
na V Festiwal" spotkało się 
z szerokim echem wśród dziew- 

| cząt i chłopców z fabryk, wsi, 
szkol i uczelni. Masowo sin* 
nęła mladz.i# do współzawod­
nictwa o prawo udziału w Fes­
tiwalu. Dzielnie walczyli m lo  

1 dzi robotnicy o to, by dac 
'narodowi więcej węgla, stali, 
¡maszyn, materiałów włókien­
niczych, obuwia. Wytrwale pra­
cowała młodzież na wsi, by 
obute bytv tegoroczne plony.

I Na stadiony i boiska wyszły 
; nowe setki tysięcy entuzjastów 
i sportu. Świetlice i domy kul- 
! tury rozbrzmiew ały muzyką i 

śpiew ein.
Ten wielki ruch przediesti- 

w a Iow y był świadectwem u- 
cz.uć, myśli i woli młodzieży 

I polskiej. Był wyrazem jej mi- 
' lości do Ludowej Ojczyzny i 
pragnienia, by służyć jej jak 
najlepiej. Był dowodem limito­
wania pokoju i solidarności ze 
wszystkimi, którzy walczą o 
pokp).

Slow»: — między narodowa 
solidarność — nabrały jeszcze 
żywszej treści w dniach Festi­
walu. Przekonaliśmy się wszy- 

, scy, jak łatwo nawiązują się 
] nici przyjaźni nnędr.y ludźmi,
: których łączv umiłowanie 
i wspólnej snrawy. Przyjaźni 
j szczerej, gorącej i trwalej, 
i Nasza W arszaw» stała się w 
I dniach Festiwalu miastem mło­
dości. My, Polacy, wzruszamy 
się wciąż na nowo, gdy nasi 
przyjaciele mówią o bohater­
stwie tego miasta, które było 

1 symlolern zhrodni faszyzmu, a 
stało się symbolem siły wol­
nego narodu. Młoda festiwalo- 

! wa Warszaw ą w dniach wiel- 
i kiego spotkania i w dniach,
1 które po nim nastąpią, będzie 
j nam wszystkim przypominała: 

prz.yjażn — oto naszą ?l|ai po­
kój — oto nasza przyszłość.

Zapewniamy Was. drodzy 
przyjaciele, ze młodzież polska 
zawsze będzie wierna sprawie 
pokopi i solid .mości między­
narodowej.

Tej szlachetnej idei służyć 
będą nasze dłonie, talenty i
serca.

Festiwal młodzieży świata 
trw a.

Festiwal młodzieży świata 
trwać będzie w naszych ser­
cach zawsze.

Niech żyje przyjaźń mło­
dzieży polskiej z miłującą po­
kój młodzieżą wszystkich kra* 
jówt .



V ŚWIATOWY FESTIWAL M
ŚRÓD w ie lu  uro- 

I czystych ju b iłe  - 
uszy i pamiętnych 
rocznic, ja k ie  ob­
chodzimy na F e - 

1 stiw a lu. nie chcia­
łoby się. by i ten skrom ny ju ­
bileusz przeszedł u nas niepo­
strzeżenie. W kraczam y dzisiaj 
w drugi tydzień Festiwalu. Nie 
ma oczywiście powodu, by 
dzień ten jakoś specjalnie w 
program ie wyróżniać. Jak 
co dzień, na jasnych od 
św iate ł reflektorów ’ estradach 
brzm ieć będzie różnojęzycz­
na pieśń, m ienić się będzie 
kolorem  kostium ów  taniec. 
Jak co dzień, ściskać się bę­
dą delegaci różnych k ra jów  
na wspólnych spotkaniach, 
zapewniając się wzajem  o 
przyjaźni i sym patii. Jak co 
dzień objęte pary w p a try ­
wać się będą w  siw iejące 
w ieczornym i m głam i brze­
gi W is ły  milcząc m ilczeniem, 
które w ie le  mówi.

A le  7. okazji tego małego i 
jubileuszu p rzy jrzy jc ie  się 
dzisiaj trochę innym  niż co 
dzień wzrokiem  estradom, u- 
licom  i  boiskom. Popatrzcie 
choćby na zespół niem iecki. 
K ilk a  dn i temu m ów iła  w 
zaufaniu tłum aczka delegacji 
n iem ieckie j, czarnowłosa I ł ­
ża. studiująca w  Polsce. M ó­
w iła  trochę śmiesznym dla 
polskiego ucha akcentem:

— Tak sze bałam, ta k  sze 
bałam, żeby naszych tu ta j 
nie p rz y ję li chłodno. Jeszcze

w  samochodach, k iedy  jecha­
liśm y do waszej delegacji na 
Grochów, b y ły  wśród nas 
dyskusje, ja k  nas m łodzi Po­
lacy przy jm ą i ja ' sze bałam. 
A  teraz wszyscy z nas prze­
kona li się, że Polacy w ierzą | 
m łodym  Niemcom. Wierzą, w 
ich wolę pokoju, w  ich chęć: 
uczynienia swojej ojczyzny ■

i dze na dowód, że jest ka to - 
! lik iem . Drugą ręką obejmo- 
| w a ł serdecznie naszego zet- 
j empowca. Patrzący na to z 
| boku w łoscy chłopcy z W ło- 
j skiej Federacji M łodzieży 

Kom unistycznej m ó w ili m i 
później, że m iody k a to lik  w 
podróży m ia ł pewne obawy, 
czy w  zw iązku z jego w ie ­

rzenie. N ie ma więc co s ilić  
się na złośliwość...

Tych kon fron tac ji, fak tów , 
uczuć, systemów m yślenia 
dokonuje się w ie le  na każ­
dym  kroku . To prawda oczy­
wiście, że na naszym Festi­
w a lu  k ró lu je  pieśń, taniec, 
zabawa, igrzyska. Tak po­
w inno  być —- nie spo tka li I

nia zawieźć do swojej o jczy­
zny odpowiedź.

7 dni, to oczywiście zbyt 
k ró tk i okres, żebv studenci 
SGGW z W arszawy i stu­
denci K ró lew sk ie j A.kademii 
z Londynu u s ta lili wspólny 
pogląd na rozwój przem iany 
gatunków. A le dość czasu 
na to, by w  rocznicę H iro -

Ś w ia d e c tw o  p r a w d z ie
pokojowym , przyjaznym  dla 
innych państwem.

Cóż, to przecież ju ż  7 dzień 
Festiwalu.

O m ijać będziecie ja k  co 
dzień obcokra jow ców obsta­
w ionych  dziećm i proszącym i 
ich o autogra fy. Być może 
spotkacie wśród n ich m ło ­
dziutkiego, chudego W łocha 
w  charakterystycznym  kape­
luszu, w  tak im , ja k ie  noszą 
turyńscy i  mediolańscy stu­
denci.

W idzia łem  go k ilk a  dn i te­
mu na spotkaniu polskó-wlo- 
sko-francuskim  w  parku przy 
Stowarzyszaniu A rch itek tów  
Polskich. W ręku trzym ał 
m edalik, k tó ry  wyciągnął 
spod festiw a low ej koszuli, by 
go pokazać polskiem u kołe-

i rżen iam i nie. będzie go tu 
I ktoś w  ja k iś  n ieprzyjem ny 
| sposób trak tow a ł. Z obaw nie 
I zostało ja k  w idać ani śladu. 
I Cóż — 7 dzień Festiwalu, 
i K iedy  w  P arku  K u ltu ry  
m ijać  was będą chłopcy i 
dziewczęta ze Skandynaw ii, 
pomyślcie i  o tym  ciekaw­
skim, k tó ry  zaprosił się sam 
do robotniczego m ieszkania 
na W oli i  pokręcił ku rka m i 

i w łazience, by sprawdzić czy 
! robotnicy w  Polsce, k iedy  o- 
! trzym u ją  nowe mieszkania, 
! mogą się myć w  gorącej wo- 
i dzie. Można by żartem  za­
pytać czy go jeszcze b o li o- 

: parzony palec — ale niech 
tam... Fakty, z k tó ry m i spot­
ka ł się przez 7 fes tiw a lo ­
wych dni, w ięcej m u pow ie­
dzia ły niż m im owolne opa-

się tu  przecież starzy dyp lo­
maci, ale m łodzi chłopcy i 
dziewczęta. A le  i to prawda, 
że tysiące tych chłopców i 
dziewcząt zdają sobie spra­
wę, że pieśni na estradach, 
sztuki w  teatrach, reko rdy 
na bieżniach zdobywają lu ­
dzie. T zrozum iałą jest rze­
czą, że budzi się wśród nich 
natura lne pytan ie : ja c y 1 też 
w y jesteście — wy, których 
pieśni oklaskujem y, podzi­
w iam y tańce, k tó rym  winszu­
jem y rekordów?

Co teź,rna codzień m yślicie 
o życiu, ó święcie, o m iłości i 
polityce, wy, którzy ba rw ny­
m i grupam i zalegacie estra­
dy i stadiony?

S tw ie rdz ić  trzeba, że 
wszyscy, ilu  tu  jest, nie o- 
m ija ją  okazji, by na te pyta-

] szirny podnieśli wspólnie 
| głos przeciw  grozie atomo- 
| we.) śmiei ci. p. Thampson —  
I konse.nvatyf.tka angielska, po 
zetknięciu się z Polską 
stw ierdziła , iż burżuazyjne 
gazety w je j k ra ju  n ie jedno­
kro tn ie  wypaczaj a prawdę o 
Polsce. Dodaje jednak, że 
nie ma przekonania do idei 
komunizmu, ale na jw ażn ie j­
sze przecież jest to, że przez 
te 7 dn i zebrała dość w ra ­
żeń, by z ogrom nym  uzna- 

I niem m ów ić o m iłości poko­
ju , ja ką  przepojony jest na- 

| ród polski. T rudno teraz 
| stw ierdzić, co w strzym yw a ło 
j jednego z przywódców fra n - 
I cuskie.j m łodzieży ka to lick ie j 
| przez te 7 dni od o fic ja lne­
go zabierania głosu i w y ra - 

1 żania swojej op in ii. Faktem

jest, że gtosu tego nie zabie­
ra ł. A  przecież wczoraj na 
spotkaniu z delegacją Polski 
i W łoch przem awiał, głosząc 
pochwalę pokoju i  współży­
cia m iędzy narodami.

Tak więc przez te 7 dn i ze­
bra liśm y o sobie dość w ia ­
domości i wrażeń, by prze­
konać się o naszych różnych 
nieraz poglądach na sprawy 
tego świata.

A le  te 7 dn i da ły ju ż  św ia­
dectwo prawdzie, ze ponad 
różnice ■ w poglądach na 
świat, na ekonomikę, na d ro­
gi rozw oju K u ltu ry, łączy nas 
wspólna m iłość życia, p ie ­
śni i radości. Łączy nas idea 
pokoju.

Przed nam i jeszcze 7 dn i 
zabaw i spotkań, spacerów i 
koncertów. Siedem dn i z 
przedstaw icie lam i młodzieży 
świata. To ju z  nasi dobrzy 
znajom i. I  ja k  z dobrym i 
znajom ym i, ja k  z p rzy jac ió ł­
m i dzie lić się będziemy na­
szą pieśnią i radością, na­
szymi poglądam i i przeko­
naniam i. I przez te siedem 
dn i uczyć się od nich 
będziemy ich pieśni i tań ­
ców, przysłuch iw ać się bę­
dziemy dośw iadczeniom . z ich 
życia i  pracy. W iele z nich 
może się okazać nam po­
mocne w  naszym życiu, p ra ­
cy, zabawie.

Przez te następne 7 dni 
m ocniej zaciśniem y węzeł 
przyjaźn i, ja k i ,iuż się naw ią ­
zał w  Warszawie.

(wis)

Święto młodzieży polskiej
(Ciąg dalszy w ia d o m o ś c i  o p r z e ­
biegu X d n ia  F e s t iw a lu ,  z? 

str. 1)

W godzinach popołudniowych
na Stadionie Dziesięciolecia od­
było  się powtórzenie masowych 
pokazów artystycznych i spor­
towych. a na estradach — w y ­
stępy zespołów artystycznych. 
W  tym  samym czasie młodzież 
polska spotkała się w m ia­
steczkach zlotowych z delega­
tam i zagranicznym i, a przed­
staw icie le niektórych delegacji 
— z w yb itn ym i osobistościami 
polskiego św iata naukowego i 
ku ltu ra lnego.

M a rtę  Be laskcw ą do n a m io tu . , Gościći> opow iadają z ko le i .0 
wpisują się w z a je m n ie  do p a m ię t-  , o 5 ie  r  0  w r a ż e n ia c h  z F e s t i -  
m ka . Z Cze$ZKa Łatwo ro zm aw iać , | , u r _  P . n n  „•
w ię c  p ogadu ją  o ty m  i  o w y m . 1 w a iu .  K o le g a  W « n  C h u o - s ie ,  
A le  n ie d ług o  znów  idą  tańczyć . | s tu d iu ją c y  e le k t r o t e c h n ik ę  w  
Zabawa, je j  n a s tró j, je s t ró w n ie ż  j p r a d z e  in t e r e s u je  s ię  s ta n e m  
m a n ife s ta c ia  n a -z v c h  20 la t  i  n r7 0 rm r
n iezap rzeczonym  p la w e m  m ło d o - i a u t o m a t y k i  w  n a s z y m  p iz e m y -  
ści. s le ;  m ło d z iu t k a  S iu  D z ie - c z u n

N ie  znasz s łów  „ K u k u łe c z k i“ ? ! o p o w ia d a  o  s w o je j  d ro d z e  d o  
N ie  słyszałeś „M a zo w sza "?  M a- i s ta n o w is k a  p rz e w o d n ic z ą c e j 
rys ia  M ic h a ło w s k a  je s t w y ra ź n ie  | s p ó łd z ie ln i  p r o d u k c y jn e j  W

P rz y jm u je m y  gości 
na Rakowcu...

Różnojęzyczny gwar głosów 
około 4 tys. zagranicznych 
p rzy jac ió ł z daleka i z bliska

P o ż e g n a n ia

z d z iw io n a  Je j ko le g a  doskona le  , . . .
m ó w i po p o lsku , o k a z u je  się je d -  ¡p ro w in c ji Szantung, 
nak, że je s t d e lega tem  C zechosło- ¡ p - z y  innvch stolikach toczy 
^ iu n te m a *  ożywiona wym iana zdań na j
sy i c h u s tk i fe s tiw a lo w e . Z a p is u ją  | temat agrobiologu i f izyk i, ma- 
te k s ty  p o ls k ic h  i czesk ich  p ióse- [ la rstwą, a rch itek tury , medycy-
nek. Z a  k i lk a  śm JJ i ° ‘  ¡ ny. Goście proszą gospodarzy
respondenc ie . a na razie  w y ru -  - ^  . .
saa/ą na spacer po W arszaw ie . |o autografy, wznoszą toasty na

¡cześć przyjaźn i ł pokoju. Czar­
nowłosa Chinka — studentka 
ekonom ii z Budapesztu — o 

Tak, to prawda, była w  cza- ¡p ięknym  im ien iu  Czen-Chua 
sie tego spotkania jedna sm ut- J (ct> znaczy po polsku „R o zkw it 
na chw ila . To chw ila  pożegna-i C h in“ ) —- serdecznie wycało- 
nia. I  na n ic się tu  zdały po- jw u je  naszą znakom itą artystkę,

, . ____, , . .cieszenia. Jeszcze dw ie, trzy  Wręczając je j album wspólcze-
w ype łnn miasteczko zlotowe na ; godziny tem u w chodziły d o jn e g o  m alarstw a chińskiego.

Pod koniec spotkania —  go-
------ r ; — „ y ;  “ “ “ >1 legacía w  zw a n ym  szyn-u, z

d  tow. M anan Benke, p rze / graniem , śpiewaniem, sk ładny- 
wodniczący ZW ZMP w  B y d - : okrzykam i. X choć w itano
gąszczy, członek Prezydium ZG I n iezw ykle ' serdecznie, z 
ZM P. Goście i  gospodarze przy- ¡¿tw a rtym  'sercem, to jednak w  
g lądali się występom gości za7 I chw i i i  pow itan ia  było  jeszcze 
granicznych, tw orzy li grupy i ; n ¿ec0 o fic ja lności i nieco skrę- 
grupeczki — serdecznie ze so~ po wania. A  teraz radiowęzeł 
bą rozm awiając. ; ochrvp l od pow tarzania —

O to Gondi Dm o z Pa lerm o; p r0SZę s^  żegnać i  zbierać się 
w p isu je  się do pamiętnika, i ca- { sa m o c h o d u .  A  przy sa- ! ,  , . , .
luje serdecznie P-lską dziew-; Irk a  z ien ta ra  z L u _ ąng.elskich francuskich wlos-
czynę. Szm id t z E ltingen i po­
znania nka Helena Wiśniewska

spodarze i goście śpiewali ra­
zem — popularną w idać już 

j nie ty lk o  u nas piosenkę „M a- 
| zowsza“  — „E;j przeleciał p ta ­
szek —  ka linow y lasek“  i. ,  
„Szła dzieweczka do laseczka“ .

K ilkudziesięcioosobowa grupa 
¡dziennikarzy zagranicznych

:

: ■■ . . i . ń y ż iS :

Pokazy cyrku  niemieckiego wzbudziły  wśród widzów pmeszcchny podziw.
Na zdjęciu: podniebne popisy akrobató io z zespołu Feli xa Ni rera. roto c a f

postanawiają do siebie t js y *  
wać po Festiwalu. Młoda Chih- 
ka w  otoczeniu dwóch polskich 
chłopców pozuje do zdjęcia.

bełskiego już  chyba po raz 
dziesiąty żegna się z małą 
czarnooką E m ilią  z Budapesz­
tu. I  to jedna, to druga przy­
pomina sobie nagle, że zapo­
m niała powiedzieć o czymś

Gra do tańca orkiestra Ja- , waznvm_ cze»0 niesposób nie po~ 
,-----terach de-na Ca.jmera. W kwa wiedzieć w łaśnie dziś, zaraz..

legacjd w o je w ó d z k ic h  jest 0 T y lko  napisz, zaraz napisz ja k  
w ie le w ięcej okazji do d y s k u -, cj  p0Sze(j ł  egzamin... A  ts  na-
s ji i rozmów. A leksy Piecza nun pisz no w j esz synek' czy
jest członkiem  z e s p o łu  a i -  . cór eCzka. 
stycznego z. Az stbejdżanu. u p o - , Rysiok Ligęza za ostatnie
włada o jego pracy. _ j pieniądze k u p ił“ w  kiosku la lkę

Delegacja szczecińska goić: w  krakow skim  s tro ju . — Pa- 
rr?.vjaciół z- da lek ie j J»pon»- m ięta j o nas, pam ięta j o W ar- 
SzAuplutka. czarne w łosa N o -, sza wie, pamiętaj... o m nie —
n k o  Ushida rozmawia po powtarza, niepewny, czy do-
e r  ku Jest studentką v brze go rozumie jasnowłosa 
Tokio.' Skończyła 4-!e tn ie  s tu - j Ing ryd  z K ilo n ii.
dla filo log ii francuskie j. O » :  
nie rozpoczęła 2- le tn e  studia 
filozoficzne. N oriko  PV» czy

Jeszcze trzy- godziny temu 
m ł o d z i e ż  p o l s k a  
w ita ła  tu  d e l e g a c j eIliozoncznc. • rzacvch u e i e g a c j ę

jest. u nas dużo w ierząc poszczególnych kra jów . A  oto 
Chciałaby bardto poznać n * - i eraz co k ro k  p r z y j ś c i e -
k t  ai jego ekonomikę i ku ltu rę- 
Zna i  lubi poematy S ło w a c k ie ­
g o  i M ickiewicza, s z c z e g ó ln ie  
..Pana Tadeusza“ ... Nasza »to- 
iica  te ż  była zburzona — opo-

1 e żegnają p r z y j a c i ó ł .

W Pałacu  Staszica

W serdecznej atmosferze od-

K iroszim y. Zaprasza w odwie­
dziny do swojej delegacji 
Przyjaźń, przyjaźń — woła.

„I na G rochów ie

wiada. Myśmy w idz ie li sku tk i sję w  Pałacu Staszica :
spotkanie przedstaw icieli deie- \ 
gacji Chin, In d ii i Indonezji z 
w yb itn ym i osobistościami p o i-1 

| skiego św iata naukowego i ku l-  | 
turalnego. Gości i gospodarzy |

: łączy nie ty lk o  wspólna idea j 
Nó. Jeżeli Jut magister Ko- i Wa lk ł o pokój i lepsze ju tro  

•walczyk tańczy peren.ee to i ludzkości: łączą ich wspólne za- 
Sorvm  ! in te resow ana zawodowe.
razem oznaczającym niekłamaną W vbitna  artys tka  sceny pol- 
i młoda przyjaźń. Bo magister j - Broniszówna prowadzi Kowalczyk to — zrozumcie — n,e : salt.] d io ih m u » “ “  r  . . 
iańcn tam ponurak, ale człowiek : ożywioną rozmowę z hinduskim  I 
zagrzebany w dociekaniach nau- > dram aturg iem  G argi, auto- | 
Jtowych, zresztą asystent cm-wer- ; rem w ie lu  sztuk teatra lnych, i
*• DoUm u S r ::feiiw-aiowego na ! Polscy wspólrozmówcy zasko- | 
G ro ch o w i«  zjeżdżały autokary, iczeni są trafnością spostrzeżeń • 
p rzyw ożąc  p rze ró żn e  delegacje. g o ś c ia , któ ry  bezbłędnie okre- I 
p o ^ w w « VCiąc ń i ^ ^ k Vl ao- ,śla charakter m l kreowanych j 
krz- kami — czasem w ich leży- przez naszą aktorkę, u a rg i py- ; 
ku — o b d a ro w y w a n i k w ia ta m i i ; ta czy Broniszówna nie zeen- \ 
od razu  z g a rn ia n i w  sam sro es jolałaby zagrać głównej ro li w  J
^ z a b a w y  w -praw dzie  b y ty  mewy. j napisanej ostatn io przezeń;

kich, z NRD i NRF, z k ra jów  
skandynawskich, jak  rów nież z 
S y rii Sudanu Pakistanu i in .— 
bawiących w  Polsce z okazji V 
Światowego Festiwalu M łodzie­
ży i S tudentów kontynuowała 
w dn iu  7 bm. zwiedzanie ślą­
skiego okręgu przemysłowego.

Gościom zagranicznym tow a­
rzyszą przedstaw iciele prasy 
warszawskiej i  stalinogrodz- 
kie j.

C h fl i jczycy  na scenie

W  ósm ym  d n iu  F e s tiw a lu  z p ro ­
g ram em  g a lo w ym  w y s tą p iły  de­
legac je  n ie m ie c k a  oraz eg ipska, 
ira c k a , jo rd a ń s k a , lib a ń ska  i s y ­
ry js k a .

W śród wńelu p ro g ra m ó w  n a ro ­
d o w ych  na scenie te a tru  D om u 
W o jska  P o isk ie g o  w y s tą p il i  
C h il ijc z y c y . T a ń c z y li w  w ie lk ic h  
so m bre ra ch  pe łne  h u m o ru  i za­
lo tn o ś c i , tańce c h ło p sk ie  i  śp ie ­
w ań  lu d o w e  p ieśn i, p rz y g ry w a ją c  
z w e rw ą  na g ita ra c h . B y ł Jeszcze 
a m a to rs k i zespół te a tra ln y , k tó ry  
bardzo  ła d n ie  w y k o n a ł adap tac je  
sceniczną n o w e li Boccaccia  p t. 
„L e tn ia  noc“ . N ie s te ty  nasza p u ­
b liczność na ogó ł n ie  zna ję z y  , 
h iszpańsk iego, a n ik t  n ie  poda ł 
w  ję z y k u  p o ls k im  streszczen ia  
s z tu k i. S zkoda!

Całość p okazu  b y ła  je d n a k  p rze ­
m iła . N a jb a rd z ie j podobała  się 
p ie ś n ia rk a  lud o w a , c h ło p k a  z o ko ­
l ic  N u b lie  C h t lia n . k tó ra  śp ie w a ­
ła p ie ś n i c h il i js k ie ,  zebrane i z in ­
s tru m e n to w a n e  przez sieb ie . Na 
zakończen ie  w y s tą p ił c h i l i js k i  20- 
osobow y zespó ł p ie śn i i  tańca  z 
re p e rtu a re m  re g io n a ln y m . W zbu­
d z ił n ie k ła m a n y  z a c h w y t u p u ­
b liczn o śc i sw o ją  bezpośredn iośc ią  
i  w d z ię k ie m . G d yśm y  b i l i  b raw o, 
c h il i js c y  ta n ce rze  k ła n ia li  się 
«swymi w ie lk im i  ka pe lu szam i, m ru  
g a li do nas poro zu m iew a w czo  
cz a rn y m i, ja k  w ę g ie l, oczam i, a 
dz iew czę ta  raz po raz p rzesy ła ł, 
w id o w n i p o c a łu n k i.

K ie d y  w reszc ie  k u r ty n a  zapad­
ła na dobre , rozpoczę ła  się d ru ­
ga spon tan iczna  o w a c ja  za scen.-: 
T o  m aszyn iśc i i k ie ro w n ic tw o  te ­
a tru  ś c is k a li serdeczn ie  c h il i js k ic h  
a rty s tó w .

Skr

Energia atomowa winna służyć 
całej ludzkości

W  sa li k o n c e rto w e j P a tacu  K u l­
t u r y  i N a u k i w y s tą p ił z re c ita ­
lem  p ro f. Oscar B o rg e r th , w y ­
b itn y  s k rz y p e k  b ra z y l i js k i  z R io 
de J a n e iro  — gość h o n o ro w y  V

siakim#. Wciąż. I w ciąż p e ie n ica , : sztuce pt. „The f irs t  rip pe l" Światowego F e s tiw a lu

(Dokończenie ze str. 1)

k ilow atów , k tó re j budowę 
rozpoczęto niedawno w 
Shipping Port, a zakończe­
nie przew iduje się za k ilka  
lat. Jak w iadomo w  Zwiąż 
ku Radzieckim uruchom io­
no w  ubiegłym  roku elek­
trow n ię  atomową o mocy 
5 tys. k ilow atów , a obec­
nie buduje się drugą w ie l­
ką e lektrow nię atomową o 
mocy 60 tys. kilow atów , 
k tó re j uruchomienie nastą­
pi już w  nied ług im  czasie.

Znaczną część wystawy 
zajm ują m akiety stosów 
służących do produkcji izo­
topów prom ieniotwórczych 
oraz urządzenia i m akiety 
obrazujące praktyczne za­
stosowanie izotopów pro­
m ieniotwórczych w  medy­
cynie, b io logii i przemyśle.

W  tym  dziale ' m. in. po­
kazano zastosowanie izoto­
pów w  w ykryw an iu  chorób 
i ich leczeniu. 1\Tp. przy 
schorzeniach związanych z 
nadczynnością tarczycy 
stosuje się skutecznie pro­
m ieniotwórczy izotop jodu. 
Zastosowanie w łaśnie tego 
izotopu oparte jest na tym , 
że tarczyca zatrzym uje 
w ięcej jodu, niż inne tkan ­
k i i dzięki temu w prow a­
dzony izotop szczególnie 
s iln ie działa na ten gruczoł. 
Na podstawie licznych ob­
serwacji ustalono, że po le­
czeniu prom ieniotwórczym  
jodem, ogólny stan chorych 
poprawia się, a wszystkie 
ob jaw y związane z nad­

czynnością tarczycy ustępu­
ją-

Pokazano też zastosowa­
nie izotopów prom ienio­
twórczych w  ro ln ic tw ie  i 
hodowli. M. in. zademon­
strowano sposób wprowa-

dz jn ia  izotopów do paszy 
i w yk ryw an ia  dzięki temu 
najstosowniejszych pokar­
mów dla bydła, co stwarza 
możliwość - ogromnego 
zwiększenia wartości od­
żywczej mleka.

Każdy z eksponatów ob­
razuje wspaniałą przyszłość 
nauki i techniki, piękną 
przyszłość człowieka. Każ­
dy też eksponat przemawia 
za pokojem i współpracą 
m iędzy narodami. Ty lko  
pokój i przyjaźń ' w y tw o­
rzyć mogą atmosferę nie­
zbędną dla rozwoju osiąg­
nięć w  dziedzinie f izyk i ją ­
drowej, uczynić je własno­
ścią całej ludzkości. Ludzie 
na całym świecie głęboko 
w ierzą, że energia atomo­
wa użyta ' zostanie dla do­
bra ludzkości, a nie dla je j 
zguby. Ta wiara, przyw ie­
ziona 2 całego świata do 
Genewy, panuje tu niepo­
dzielnie, toteż konferencja 
w  sprawie pokojowego za­
stosowania energii atomo­
w e j rozpoczyna się pod do­
brym  znakiem.

Po zwiedzeniu w ystaw y 
dziennikarze w zię li udział 
w  przyjęciu wydanym  
przez prezydenta Szwajca­
r i i  pana Max P etitp ierre  i 
.sekretarza .generalnego 
ONZ. Przyjęcie up łynęło w 
afmosferze przyjaźni i ser­
deczności.

Nasz korespondent szczę­
ś liw y  jest, że może Wam 
przesłać dobrą wiadomość: 
duch warszawskiego Festi­
wa lu — hasło — pokój i 
przyjaźń będzie n iew ą tp li­
w ie n ic ią przewodnią obrad 
na jw yb itn ie jszych naukow­
ców całego świata zebra­
nych w  Genewie.

J. W A Ń K O W IC Z

Zwycięzcy
konkursów
W  ś w ie t l ic y  D om u  K u ltu ry  M ło ­

dego E n e rg e ty k a  o d b y ła  sję w  ‘ me. 
dz ie lę  u roczys to ść  w ręcze n ia  n ag ­
ród  zw yc ię zco m  m ięd zyn a rod o w e g o  
k o n k u rs u  g ry  na a ko rd e o n ie , g i­
ta rze  i h a rm o n ijc e  u s tn e j, d o łączo ­
na z w ys tępem  la u re a tó w . *

W grze  na a ko rd e o n ie  d w ie  ró w ­
norzędne  p ie rw sze  n a g ro d y  o trz y -
S f ia i,  I lS f au d K r ie S (N ie m c y ) o raz  J , J, Błaha (C zechos łow ac ja ), z 
i  o ia k o w  — Z y g m u n t M ild n e r  u z y ­
ska ł nagrodę d ru g ą  a trz e c ią : U r -  
sfV  . R zeczkow ska, Leon P u c iin o w - 
skt i M a rc e li M a k o w s k i.
,W  grze na  h a rm o n ii tzw . g u ­

z ik o w e j — p ie rw s z e j n a g ro d y  n ie  
p rzyznano . N ag ro d ę  d ru g ą  z d o b y ł 
A u  lis  T u rp e in e n  (F in la n d ia ).

W grze  s o lo w e j na h a rm o n ijc e  u - 
s tn e j (o rg a n k i)  p ie rw s z e j n a g ro d y  
n ie  p rzyzna n o . D w ie  d ru g ie  nag­
ro d y  o trz y m a li:  R yszard  Z a w a d z k i 
— P o la k  s tu d iu ją c y  w  C zechosło­
w a c ji o raz  M a u r i Jean P ie rre  
(F ra n c ja ).

W  grze  na g ita rz e  t r z y  p ie rw sze  
ró w n o rzę d n e  n a g ro d y  o trz y m a li:  
R o land  Z im m c r  (N ie m cy ), S ze n drcy  
K a rp e r  Laszlo  (W ę g ry ) i  A n to n i 
B a rtos  (C zechos łow ac ja ).

9.00—13.00
S p o tka n ie  m ło d z ie ż y  k ra jó w  

b a łty c k ic h  — T e a tr  W o js k a  P o l­
sk iego  w  P a łacu  K u ltu r y  i N a­
u k i (w  ra m ach  s p o tk a n ia  p ro g ­
ra m  m ię d z y n a ro d o w y  z u d z ia ­
łem  D a n ii, F in la n d ii.  N ie m ie c , 
N o rw e g ii, P o ls k i, S z w e c ji i  
ZSRR).

B u d o w a  s z k o ły  — u l. N a rb u t-  
ta

16.00—  18 00 — M ię d z y n a ro d o w y  
K o n c e r t S tudenck ie? ! Z espo łów  
A r ty s ty c z n y c h  — H a la  G *w ard ii, 
p lac  Ż e la zn e j B ra m y

16.00— 21.00 S p o tk a n ie  m ło d z ie ży  
z ; d z ia ła c z a m i św ia to w e go  r u ­
chu  p o k o ju  — k a w ia rn ia  i  T e a tr  
L e tn i w  Ł a z ie n k a c h

21.00— 24.00 — P rz y ję c ie  w yda n e  
przez M ię d z y n a ro d o w y ' Z w ią z e k  
S tu d e n tó w  — Sale R ece p cy jne  
U rzęd u  R ady M in is tró w , K ra ­
k o w s k ie  P rze dm ie śc ie  46/48

21.00— 2.00 — s tu d e n c k i b a l k o ­
s tiu m o w y  — a u la  P o lite c h n ik i 
W a rs z a w s k ie j

Spotkania*)
9.00— 13.00, 15.00—18.00 — S tu ­

d e n tó w  a r c h ite k tu ry  i m ło d y c h  
a rc h ite k tó w  — P o lite c h n ik a  
W arszaw ska  p i. Jednośc i R ob o t­
n ic z e j (p rzed  p o łu d n ie m ) S to ­
w a rzysze n ie  A rc h ite k tó w  P o l­
s k ic h  u l.  F oksa l (po p o łu d n iu )

9.00— 13.00
M ło d y c h  f i la te l is tó w  — D om  

S po łeczny P ra c o w n ik ó w  B u d o w ­
la n y c h , u l. S ena to rska  29/31 

M ło d y c h  p ra c o w n ik ó w  sz k o l­
n ic tw a  — S ala Z w ią z k u  Z a ­
w odow ego  N a u c z y c ie ls tw a  P o l­
sk iego , u l S pasow skiego 6/8 

M ło d y c h  ry b a k ó w  i  p ra c o w ­
n ik ó w  p rz e tw ó rs tw a  ryb n e g o  — 
S ta te k  „ W a ry ń s k i“ , p rzys ta ń  
p rz y  m oście  P o n ia to w sk ie g o .

K ie ro w n ik ó w  e k ip  s p o rto w y c h , 
d e le g a c ji m ło d z ie ż y  i  w y b itn y c h  
s p o rto w c ó w  w  s p ra w ie  d z ia ła l­
nośc i o rg a n iz a c ji m ło d z ie ż o w y c h  
w  d z ie d z in ie  s p o rtu  — D om  K u l­
tu r y  Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h , 
u l.  E le k to ra ln a  12 

S tu d e n tó w , pośw ięcone  o m ó ­
w ie n iu  m ię d z y n a ro d o w e j w s p ó ł­
p ra c y  w  d z ie d z in ie  n a u k i i  k u l ­
tu r y  — Sala K lu b o w a  Z w ią z k u  
Za w od o w eg o  N a u c z y c ie ls tw a  
P o lsk ie g o , u l.  S pasow skiego  6/8

10.00— 12.00 — c z o ło w y c h  le k k o ­
a tle tó w  z p rz e d s ta w ic ie la m i de­
le g a c ji z a g ra n ic z n y c h  i m ło d z ie ­
ży  p o ls k ie j — S ta d io n  C W K S , 
u l.  Ł a z ie n k o w s k a

10.00— 13.00, 15.00—18.00 — s p o t­
k a n ia  d e le g a c ji . „O d w ie d z in y  
P rz y ja ź n i“  — s ie d z ib y  d e le g a c ji

15.00— 18.00
M ło d y c h  fi lm o w c ó w -a m a to ró w

— D om  D z ie n n ik a rz a , u l.  F o k ­
sal 3

M ło d y c h  p ra c o w n ik ó w  s łużb y  
z d ro w ia  — M in is te rs tw o  Z d ro ­
w ia , u l.  M io d o w a  15

Imprezy artystyczne
M IĘ D Z Y N A R O D O W E  

K O N K U R S Y  A R T Y S T Y C Z N E

10.00— 13.00 — T a n ie c  lu d o w y ,
— T e a tr  O p e re tk i, u l.  P u ła w ­
ska 39

10.00—13.00, 15.00— 18.00 
S k rz y p c e  i  w io lo n c z e la  — Sala 

M łod z ieżo w e go  D om u  K u ltu r y ,  
u l. K o n o p n ic k ie j 6 
Instrumenty dęte — Sala Mini­

sterstwa Kultury i Sztuki, Kra­
kowskie Przedmieście 21/23 

T a n ie c  k la s y c z n y  i  c h a ra k te ry ­
s ty c z n y  — T e a tr  M ło d z ie żo w y  
w  P a łacu  K u lt u r y  i N a u k i

15.00— 18.00
Ś p ie w  s o lo w y  — T e a tr  S yrena , 

u l.  L ite w s k a  3
F o r te p ia n  — Sala K o n c e rto w a  

P a łacu  K u ltu r y  i N a u k i 
In s tru m e n ty  lu d o w e  — Sala 

TP P R , u l.  K re d y to w a  7
1.6.00— 18.00 — Ś p ie w  lu d o w y  — 

Sala M in is te rs tw a  K o le i,  u l. 
W spó lna  70

P R O G R A M Y  G A L O W E

21.00— 23.00
A u s tr ia  — T e a tr  N a ro d o w y , 

p lac  T e a tra ln y
R u m u n ia  — Sala K o n g re so w a  

Pa łacu  K u ltu r y  i  N a u k i

P R O G R A M Y  N A R O D O W E

16.00— 18.00
F ra n c ja  — T e a tr  W o jska  p o l­

sk iego  w  P a ła cu  K u ltu r y  i  N a ­
u k i

C h in y  — a k ro b a c je  c y rk o w e  
—E s tra d a  na  W o li p rz y  T ras ie  
w —Z

C h ile  — Sala D om u K u ltu ry ,  
a l. W y z w o le n ia  8 

F ra n c u s k a  A f r y k a  Z a ch o d n ia  v
— A m f ite a t r  w  P a rk u  A g ry k o ­
la

Is la n d ia  — T e a tr  W spó łczesny, 
u l.  M o k o to w s k a  13 

K o re a  — T e a tr  L e tn i w  P a rk u
Ł a z ie n k o w s k im
_  P o lska  O rk ie s tra  Taneczna 
p o ls k ie g o  R ad ia  — E strada  na 
R y n k u  M a rie n s z ta c k im

Pamiętajcie!
W ła ś c iw ie  m o i k o le d z y  z re d a k c ji  p o w in n i m ie ć  p re te n s je  do losu , 

że na m n ie , a n ie  na  k tó re g oś  z n ic h  p a d ł w y b ó r  u czes tn icze n ia  w  
s p o tk a n iu  d e lega tek  na F e s tiw a l z p rz e d s ta w ic ie lk a m i Ś w ia to w e j D e­
m o k ra ty c z n e j F e d e ra c ji K o b ie t. Bo ty le  ta m  b y ło  p ię k n y c h , nap raw dę  
p ię k n y c h  d z ie w c z ą t!

W ra że n ie  d ru g ie  nasunę ło  się n a ty c h m ia s t i b y ło  ju ż  p ow a żn ie jsze , bo 
zaczę ły  się n a w ią z y w a ć  znajom ości,- w y m ie n ia ć  m ocne u ś c is k i d ło n i, 
p rz y ja c ie ls k ie  p o c a łu n k i, p o z d ro w ie n ia : na c a ły m  św iec ie—p om yś la ła m  
— je s t dużo, s tra szn ie  dużo k o b ie t se rde czn ych  i  m ą d ry c h , w ie rz ą c y c h  
w  p rz y ja ź ń  i  p ra g n ą c y c h  ją  w zm acn iać , u trw a la ć .

czy ..Dzieweczka doW   --- - li“ *H£2n' ! (“ Pierwsza zmarszczka"). Sztu
£  H E  ky a ny sana w y
kisilów Kaspnaka. Do tańca gra- \ Zyku autora przywędrowała do
ła orkiestra Ońrębskiego. ¡nas w agielskim przekładzie i

A przecież jest Bar2 ^  j ma być tłumaczona na polski.
^ ¿ h T 5Ortowa ‘ potóS&i i  gro- Obok -  profesor Zonn pro- 
¿Udy K ra s n o p o l w Białostockiern. ¡wadzi dyskusję z m łodym ma 
j e j  ’nie tyjący ju t ojciec byt tem atykiem  hinduskim  na te ! 
^m ik ie ra  towym. , mat  filo zo fii: gość wyraża zdz i-|
m vU2 * i  mir.v eki-<teiedzdcz4k ; w ienie. że tak trudna gałąź na- ■ 
Biegdyt „współczujących“  ze sta- ukj jest tak szeroko populary- i 
Cha, decyflńjscy“ 11 0 , ^ “ e’ : zowana w  naszym kra ju . Roz- i
Jivobo<lnie^a2ha \v liak Aibanczyków ! mowa schodzi na temat p o w - ! 
1 z wielka Sw ad* p ros i 
paryżanin*.

T u  i ta iń  zam iO nia ja  s ę  znacz- n a s z  p r z y  26 
k a rn i, n o tu ją  sw o je  a d r* ? r ', tL r h . 1 m a  w ię c e j  s tu d e n tó w ,  a n iż e l i  
B^ n k ? c h  “ c. ¡ I n d ie  p r z y  400 m i l io n a c h ,
w io c h  częstu j«  w in e m , P r z y  in n y m  s to l ik u  p r o f .  N o -
*p i* \v ą  p o is k ie j dza«ACz> i  — j w a c jęj s ię  z g r u p ą  d e le g a -

G ry k o  z M ich a ło w a  j tów chińskich swoim i wspom- 
l  L a o n if l i  S u p ro ń  prc*zą Czes>z.Kę j n jenjami z podróży do Chin.

do tańca szeenności nauczania u nas i w j 
Indiach. Okazuje się. że k ra j j 

m ilionach ludności I

W ieczorem  tys iące  m ieszkańców  
s to lic y  z a p e łn iło  p lace  w  różnych  
p u n k ta c h  m ias ta , aby  og lądać na 
u s ta w io n y c h  ta m  estradach  w y ­
s tępy zespo łów  a r ty s ty c z n y c h  róż­
nych  k ra jó w . M . in . na R y n k u  
S tarego M ias ta  boga ty  p ro g ra r  
p ieśn i i ta ń có w  n a ro d ó w  ra dz ie c ­
k ic h  za p re ze n to w a ł zespół m ło ­
dzieży K ra ju  Rad.

Na M a rie n sz ta c ie , gdzie  zg ro ­
m adz iła  sie k ilk u ty s ię c z n a  p u b lic z  
ność, w y s tą p ił b u łg a rs k i zespół 
p ieśn i i tańca ; zespo ły  p o lsk ie  
w ys tę p o w a ły  na p la cu  Z w y c ię ­
stwa.

★
Późno w  noc na roz tańczonych

u lica ch  W arszaw y k o ń czy  sle 
ósm y dz ień  F e s tiw a lu  — św ię to  
m łodz ieży  p o ls k ie j. N asi goście 
le p ie j pozna li p ro b le m y  naszego 
k ra ju ,  b a rd z ie j z a p rz y ja ź n il i sie 
z m ło d y m i b u d o w n ic z y m i Jego 
szczęśliw ej p rzysz łośc i.

N a warszawskiej ulicy

M ów i śliczna, czarnowłosa 
de lika tna dziewczyna z Wysp 
K a ra ib sk ich : „tysiące żołnie - 
rzy przyp łynęło na nasze w y ­
spy. Uzbrojeni by l i  po zęby. 
Myśm y m ie l i  ty lko  siekiery i 
noże. Bronić  nie mogliśmy się 
długo".  I  zaraz potem: „Wierzę  
w  to, że będzie nam jeszcze da­
ne i  u nas, w naszym kraju,  
odwzajemnić Wam Waszą goś­
cinność“ .

Delegatka Ira k u : Liczba
w ięźniów  w  więzieniach m oje­
go k ra ju  wzrosła z chw ilą , k ie ­
dy młodzież zaczęła wyjeżdżać 
na Festiwal... H a rim  Husain, 
stud iu jący i  pracujący na u- 
trzym anie swej rodziny m łody 
człowiek, za udziai w  m anife­
s tac ji pokojow ej został areszto­
w any i skazany na śmierć. W 
tych dniach w y ro k  ma być w y ­
konany... W łączcie się do w a lk i 
o uw oln ien ie  go!...

M ów i Elisabeth, czarna dzie­
wczyna z K e n ii: „M uszę pow ie­
dzieć, bo czuję, jako matka, 
k tó ra  niedawno urodz iła  dzie­
cko. M ów ię, bo nasze położenie 
jest strasznie ciężkie. Nie u - 
w ierzycie może, ja k  przedosta­
w a liśm y się tu ta j. Ja, przez dwa 
dn i ukryw a ła m  się na okręcie. 
A le  udało m i się to, bo w a l­
czę o przyjaźń.

W  m oim  k ra ju  nadano tak ie  
straszne prawo: ludność z je d ­
nej części k ra ju  m usi przenieść

się do drug ie j, części. W szyst­
k ie  domy zostały zniszczone, bo 
ludzie  nie chcie li ich opuścić. 
Przemocą zostaliśmy z n ich w y ­
rzuceni. B y ły  wśród nas kob ie­
ty  w  ciąży. A  działo się to w  
porze, gdy m a tk i uk łada ją  dzie­
ci do snu. Zostały one bez da­
chu nad głową, bez odzienia, 
a ich m a tk i nie m ia ły  dla nich 
nowet k ro p li wody. W szystko to 
m usim y znosić, bo nasza skóra 
jest ko lorow a“ .

Po tak ich  wypow iedziach — 
pełnych bó lu i zaufanja, tchną- 
cych męstwem i  nadzieją — 
słowa p o k ó j ,  w  o 1 n o ś ć, 
p r z y j a ź ń  nabierają k rw i­
stych rum ieńców. I  o ta k im  ich 
sensie nie wolno ani na chw ilę  
zapominać. P rzy pracy i  nau­
ce nie zapomnijcie i tych słów 
czarnej Elizabeth, delegatki z 
A fry k i Południowej, które k ie ­
ru je  ona wprost do Was:

Drodzy przyjacie le !
Przesyłam W am pozdrow ie­

nia  w  im ien iu  O rganizacji 
K ob ie t A f ry k i P ołudniow e j i 
proszę m łodzież Polski, aby 
udzielała nam poparcia w  na­
szej waice o pokój i p rzy ­
jaźń oraz naszej walce — 
prowadzonej w  naszym k ra ­
ju  — o wolność taką, jaką 
W y macie dziś w  Waszej O j­
czyźnie.

R. J.

P o lska  — ZesaiM P le ś n i i  T » ó - 
ca SP — E strada  na  p la cu  na 
R ozdrożu

ZSRR — E s tra d a  na  p la m  
Z w y c ię s tw a

W. B ry ta n ia  — T e a tr  „W o rk -  
sh o p " — T e a tr  P ow szechny, u i. 
Z a m o js k a  20

20.20—23.00
A u s tra lia  — T e a tr  M łod z ieżo w y  

w  P a łacu  K u ltu r y  i  N a u k i 
B e lg ia  — T e a tr  P ow szechny, 

u ł.  Z a m o jska  20 
B u łg a r ia  — E s tra d a  W A T , Be­

m ow o
W. B ry ta n ia —T e a tr  W o lska  Pol 

sk iego  w  p a ła c u  K u ltu r y  i  N a­
u k i

Iz ra e l — T e a tr  E s trada , u l. 
S ie rp e cka  T

L ib a n  — E s tra d a  w  P a rk u  
„K a s k a d a “  r a  M a ry m o n e ie  

M o n g o lia  — T e a tr  S y rena , u l. 
L ite w s k a  3

N ie m c y  — S ala W a rsza w sk ich  
Z a k ła d ó w  p rz e m y s łu  O dzieżow e­
go, u l.  T e re spo lska  4

P o lska  — Z espó ł P ie ś n i 1 T a ń ­
ca W P  — S a la  D om u  K u ltu r y ,  
a l. W y z w o le n ia  3 

R u m u n ia  — T e a tr  K u k ie łk o w y  
w' P a łacu  K u lt u r y  i  N a u k i 

ZSR R  — E s tra d a  n a  "Woli p rz y  
T ra s ie  W —Z

T u n is  — T e a tr  A te n e u m , u l.  
Ja racza  t

N ie m c y  — E s tra d a  w  P a rk u  
U ja z d o w s k im

F ra n c ja  — T e a tr  O p e re tk i, u l- 
P u ła w s k a  39

W ę g ry  — E strada  w  a l. W o j­
ska  P o lsk ie g o  na  Ż o lib o rz u  

B u łg a r ia  — E s tra d a  w  c e n t ra l­
n y m  p a rk u  K u ltu r y  k /M u z e u m  
Z ie m i

CSR — H a la  G w a rd ii,  p l.  Ż e ­
la z n e j B ra m y

C h in y  — E s tra d a  n a  p la cu  S ta ­
l in a

F in la n d ia  — E s tta d a  na  R y n ­
k u  s ta re g o  M ias ta  

K a n a d a  — A m f ite a t r  w  P a rk u  
A g ry k o la

P o lska  — zespó l p le śn i i  ta ń ­
ca S ta ra ch o w ice  — E s tra d a  p rz y  
A rse na le

P R O G R A M Y
M IĘ D Z Y N A R O D O W E

16 ..0—18.00
A lb a n ia , B u łg a r ia , B o liw ia , 

Iz ra e l, N o rw e g ia  — E strada  na 
p la c u  S ta lin a

B ra z y lia , CSR, N ie m c y  — 
E s tra d a  w  c e n tra ln y m  P a rku  
K u ltu r y ,  W yb rze że  K ośc iu sz ­
k o w s k ie

20.30—23.00
A rg e n ty n a , B ra z y lia , C hile- 

C o lu m b ia , M e k s y k , Wenezuela, 
ZSR R  — E s tra d a  na p la cu  Z w y ­
c ięs tw a

CSR, N ie m c y , P o lska  — E s tra ­
da w  P a rk u  P ra s k im  p rz y  ZOO

Koncerty
18.00—18.00 — N o rw e g ia  — M u ­

szla  w  P a rk u  S ka ry s z e w s k im
20.30—23.00

P o lska , F i lh a rm o n ia  P oznańska 
(d y ry g e n t z B ra z y li i)  — F i lh a r ­
monia Narodowa, ul. S ie n k ie w i­
cza 12

&SRR — Sala K o n c e rto w a  r-*  
łacu  K u ltu r y  i N a u k i

H o la n d ia  -  T e a tr  N o w e j w a r ­
szawy» u l. M a rs z a łk o w s k a  8

Filmy festiwalowe
15.00— 23.00 (4 seanse) „ Ł u t

szczęścia“  — (w ęg .) — M u ra n ó w , 
p l.  D z ie rż y ń s k ie g o

16.00— 22.00 (3 seanse)
„ T r z y  s ta r ty “  — (p o ls k i)  —

M o skw a , u l.  p u ła w s k a  n  
„P ie ś ń  rz e k “  — (h o l. w e rs ja  

n ie m .) — S l$sk, u l.  Ż u ra w ia  3/5
18.00— 22.00 -  /Zestaw  f i lm ó w  

d o k u m e n ta ln y c h  — W D l i ,  u l- 
E le k to ra ln a  12

21.00—23.00
„ U p ió r  na sp rzedaż“  — (ang.) 

— E k ra n  w  M ia s te c z k u  Z lo io -^  
w y m  na  R ako w cu  

„D z ie c i H iro s z im y "  ( ja p . w e r ­
s ja  fra n c .)  — E k ra n  w  M ia s te ­
c z k u  Z lo to w y m  na G ro ch ó w ie  

„S zczęście  na tru d n y c h  d ro ­
g ach “  (radź .) — E k ra n  w  M ia s te ­
czku  Z lo to w y m  na  B ie la n a c h

Przedstawienia cyrkowe
10.00— 12.*»0, 20.00—22.30

C y rk  „B u d a p e s t ‘ — p la c  U n ii
L u b e ls k ie j

C y rk  R ad z ie ck i — u l. E le k to ­
ra ln a  p rz y  p l. D z ie rżyń sk ie g o  

C y rk  M ię d z y n a ro d o w y  n r  1 — 
P raga , u l.  T a rg o w a  ró g  u l.  C y ­
r y la  i  M e todego

C y rk  M ię d z y n a ro d o w y  t i r  2 -  
Ż o lib o rz  p la c  p rz y  u l. K ra je w ­
sk iego

Inne imprezy
G R Y  R O Ż N Y C H  K R A JÓ W

10.00— 12.00 — A lb a n ia  — Pa] 
A g ry k o la  za b o iska m i

18.00— 18.00 — W. B ry ta n ia  
P a rk  A g ry k o la  za b o iska m i

N A U K A  T A Ń C Ó W  L U D O W Y C H

17.00—  19.00 
C h in y  — p la c  K o n s ty tu c j i  p rzy

e stradz ie  
ZSRR — p la c  D z ie rżyń sk ie g o  

p rz y  estradz ie
21.00— 24.00

P o lska  — p l. Jedności ro b o tn i
cze j

F ra n c ja  — p l. K o n s ty tu c j i  

N A U K A  P IE Ś N I

16.00— 18.00 — W ę g ry  — P a rk  
Ł a z ie n k o w s k i, w  re jo n ie  P om a­
ra ń c z a m i

17.00— 19.00 — Z a b a w y  taneczne
— C e n tra ln y  P a rk  K u ltu r y  i 
P a rk  na B ie la n a c h

21.00— -24.00 — Z a baw a  ta n e cz­
na — p la c  S ta lin a

Zabaw a taneczna — (R a d ia  
C róch e t) — p la c  D z ie rżyń sk ie g o

10.00— 23.00 — W esołe M ias tecz ­
ko  — C e n tra ln y  P a rk  K u ltu r y  
n /W is łą

W Y S T A W Y

M ło d z ie żo w a  d o k u m e n ta ln a  — 
Pa łac K u ltu r y  i  N a u k i, w e jśc ie  
g łó w n e

A r ty s ty c z n a  ZSRR — Sala P o ­
siedzeń M R N , - -  N o w y  Ś w ia t 21 

R u m u ń s k ie j S z tu k i L u d o w e j — 
Sale N O T , u l.  C zackiego 3/5 

M ię d z y n a ro d o w a  f i la te lis ty c z n a
— Pa łac P ry m a s o w s k i, u l. Se­
n a to rs k a  12

M ło d e j p la s ty k i p o ls k ie j — A r ­
senał, p l. D z ie rżyń sk ie g o

11.00—  19.oo A r ty s ty c z n a  M ię d z y ­
n a ro d o w a  — Zachę ta , p l.  M a ­
ła ch o w sk ie g o

) D la  u c z e s tn ik ó w  F e s tiw a lu .



V Ś W I A T O W Y  F E S T I W A L

iii

Przed jedenastu la ty  
w partyzantce francuskiej!}
DROGĘ przebyliśm y spo­

kojnie. M inę liśm y bez 
przeszkód zaporę, zbudo­

waną przez żandarmów przy 
wylocie . mostu, i jechaliśm y 
wąską drogą wzdłuż szpaleru 
zielonych dębów. B y ł to mój 
pierwszy transport bron i i  by­
łem wzruszony. Jan, k tó ry  k ie ­
row ał wozem, starał się ukryć 
swoje uczucia, gadając bez 
przerwy.

— Jeszcze k ilom e tr 1 uk ry je -

Wldzę clę wciąż, Jak wyciąga­
łeś z worka pierwszy pistolet 
maszynowy, cały jeszcze oble­
piony smarem. Będąc górn i­
kiem w  miejscowości położo­
nej w  pobliżu miasteczka Aleś, 
w departamencie Gard, ani na 
chw ilę nie zawahałeś się zo­
stawić wszystkiego i chwycić 
za broń... Zdaje się. że nigdy 
nie w idzia łem  cię tak szczęśli­
wym , jak  w dniu, gdy powie­
rzono ci dowództwo oddziału, 
w  k tó rym  wspólnie walczyli

m y się w  lesie. Na rozw idlen iu polacv Francuzi i Hiszpanie 
dróg wysiądziesz i  starannie " ’ ■'
zatrzesz ślady kó ł na drodze.
Potem ty lko  kilkanaście m inut 
marszu dzielić nas będzie od 
obozu.

— Dobrze, lecz podczas gdy 
będę na skrzyżowaniu dróg, za­
maskuj. starannie samochód.
Poszukaj starych gałęzi, które 
są lepsze do maskowania, a n i­
żeli świeżo ścięte.

...Mój pierwszy transport 
bron i! Pamiętam, ja k  gdyby 
działo się to dopiero wczoraj, 
a przecież od te j c h w ili m inęło 
już jedenaście lat. Przypom niał 
m i się ten transport broni, 
przed k ilk u  dn iam i —  w ie ­
czorem w  dn iu mojego p rzy­
jazdu do Warszawy, gdy 
pa wspaniałym  Placu Stalina, 
u podnóża Pałacu K u ltu ry , 
spotkałem spacerującego wolno
ie  swą żoną Polaka, k tó ry  z
akcentem typowym  dla starych 
autentycznych paryżan za a 
wał m l dociekliwe pytania na 
tem at życia w *  F ranc ji w  c w 
l i  obecnej. F rancji, która przez 
dwadzieścia la t jego tyc ia  była 
jego kra jem  i k tóra wciąż Jesz­
cze w  głębi serca pozostaje jego 
drugą ojczyzną. Nasunęły mi 
się wspomnienia z okresu walk 
partyzanckich, gdyż ten w ar­
szawiak był odważnym bo jow ­
nikiem , walczącym w  szeregach 
FTPF (W oln i Strzelcy i  P a rty ­
zanci Francuscy), debrze zna­
nym  w Perigord pod pseudo­
nimem kapitana Rollanda. A  
ja, z pierwszym transportem  
broni dla oddziałów partyzan­
ckich w  południpwej Francji, 
jechałem d»> polskiej M OI 
(Międzynarodowa M ilic ja  Ro­

botnicza).* 1)
Polscy przyjaciele b y li naszy- 

dobrym i towarzyszami bro- 
p r7ez wiele miesięcy współ-

więzami.
Chciałbym  odtworzyć Wam 

srlw e tkę  jednego z tych towa­
rzyszy, którego wspomnienie 
zachowuję żywo do c h w ili obec­
nej, a którego zdałem ty lko  
pod pseudonimem wojennym.

Nazywaliśm y cię Józefem.

K iedy otrzym aliśm y rozkaz 
przecięcia l in i i  ko le jowej po­
między Nimes a C lerm ont-Fer­
rand ”i wstrzym ania wszelkiej 
kom unikacji h itle row sk ie j na 
szosie n r 101 — dokonywałeś 
cudów: ty  obliczałeś ilość ma­
teria łu  wybuchowego, potrzeb­
nego do wysadzenia w iaduktu, 
sam założyłeś ładunek i podpa­
liłeś. Ty wreszcie otrzymałeś 
rozkaz, by w  pobliżu w ioski 
Banne, gdzie otoczyliśmy duży 
transport h itle row sk i, utrzymać 
za wszelką cenę z tw o ją  20- 
osobową grupą wyjście z d o li­
ny... A n i jeden h itlerow iec nie 
uszedł z życiem... Zająłeś po­
zycję w  m ałej w inn icy, góru­
jącej nad zakrętem szosy. W 
ciągu k ilk u  m inu t każdy z tw o­
ich ludzi zajął swoje miejsce: 
Stanisław, pochodzący — o i.le 
m nie pamięć nie m y li — z Za­
kopanego, u trzym yw a ł łącz­
ność z oddziałem hiszpańskim 
i z PD (punkt dowodzenia), 
W ładysław  zapewnia! łączność 
telefoniczną,, a bracia Walaszek 
obsług iw ali karabin maszyno­
wy. O godzinie 10 rano rozpo­
cząłeś akcję, unieszkodliw iając 
jednym  granatem dużą cięża­
rówkę. Pomimo gęstego ognia 
nieprzyjacie lskie j ciężkiej bro­
ni maszynowej, potrafiłeś bez 
posiłków utrzymać pozycję do 
wieczora. Jedenaście godzin 
niesłabnącej w a lk i. K iedy 
wszystko było skończone i ner­
wowo oddawaliśm y się radości 
z okazji Zwycięstwa, ty  spędzi­
łeś noc na czuwaniu, spraw ­
dzając w a rty  i wysunięte p la­
cówki.

Rankiem, leżąc obok siebie 
pod w ie lk im  kasztanem, odczu­
waliśm y wspólną potrzebę wza­
jemnego poznania się.

M ów iłeś m i o swoich tro ­
skach, o swoim życiu, opowia­
dałeś o H iszpanii: o Guadala- 
ja rd, gdzie w  dn iu 18 marca 
1937 r. walczyłeś, Ebro, a potem 
o obozach we Francji... Szcze­
gólnie dużo opowiadałeś m i o 
uroku twojego miasta, bohater­
skiej Warszawy, k tóra gości 
obecnie — tak  ja k  m y chcielibyś 
my gościć w  Paryżu — m ło­
dzież z całego świata. Opowia­
dałeś m i o wspaniałych par­
kach, teatrach, o spokojnej 
Wiśle, o tw o je j dzieln icy — 
Pradze, k tórą opuściłeś w m ło­
dym w ieku, o małej wsi w  
okręgu górniczym, gdzie uro­
dziłeś się i gdzie mieszka jesz­
cze w ie lu  członków tw o je j ro­
dziny. M ów iłeś m i o twoim  go­
rącym pragnieniu powrotu. Pod 
upalnym i prom ieniam i połud­
niowego słońca wyobrażałem so­
bie miasto spokojne i zimne,

M ło d y  c h iń s k i w a ta rz  s tu d e n t V
ro ku  A k a d e m ii S z tu k  P ię k n y m  
w P e k in ie  L lu  Po-szu w y s ta w ił 
w  W arszaw ie  p ię k n y  obTaz pt. 

„Ł a p a n ie  k o n i na lasso".

M exandeau  L ou is , ro b o tn ik  r, p a ­
r v is  zachw yca  1... tro ch e  roz- 
fm iesza  w a rsza w ia n k i sw o ją  o ry ­

g in a ln ą  b ród ką .

A łu n o w a  ż l ła ra  — ta n c e rk a  lu ­
dowa z B a sr.k lrak le l R e p u b lik i 
.est zachw yconą  o dbudow u jącą  
- i .  w arszaw ą, a szczególn ie  le j  
m ieszkańcam i, k tó rz y  ta k  gorąco 
o k la s k iw a li w ys tę p y  Jej zespołu.

M a lin a  Iw a n o w a -B o g o je w ą  z ze­

społu  bu łg a rsk ie g o , k tó r y  w y s tą ­

p i ł  na F e s tiw a lu .

na długo wymazane * mapv 
świata nienawiścią h itle ro w ­
ców.

Ty w  1946 roku odnalazłeś [ 
to, o czym marzyłeś. Ja, w ; 
1955 r. zna jdu ję  na każdym ! 
k roku nowe budowle. Twoje j 
miasto, Józefie, jest takie, o ja - j 
k im  marzyłeś, takie, ja k  cały i 
tw ó j nieu jarzm iony kra j.

Jak się nazywasz? Co robisz? j 
Gdzie jesteś? Nie wiem. a mo- j 
że mała, jasnowłosa Basia, o | 
zadartym i podobnym do tw o- | 
jego nosku, która dziś rano pro­
siła mnie nieśmiało o autograf 
w swym karneciku, może ta 
w łaśnie . dziewczynka, uśmiech­
nięta, bez troski o przyszłość, 
jest właśnie tw oją córką? D łu­

go patrzyłem za, nią. Szła ona 
szeroką nową aleją, k tóra jest 
symbolem nowej Polski, kro­
czącej do pięknej przyszłości.

P. O. MAR1CHARD

I) M ięd zyn a rod o w a  M U le)»  R obo t­
nicza to podziem na o rgan izac ja .
a n ty fa s z y s to w s k a  w  o k ie s ie  h i t l e ­
r o w s k ie j o k u p a c ji, g ru p u ją c a  w 
sw ych  szeregach o bc o k ra jo w c ó w , 
zam ieszka łych  we F ra n c ji.

IV Sali Kongresowe j Pałacu K u l t u r y  i Nauki odbył się 5.VIII  
br. galou-y wieczór f rancusk ich zespołów  artystycznych. Na 

zdjęciu: występuję teatr Jacques Fabbri
C A F — fo t B a ranow sk i

Karnawał
o

się kończy 
świcie

R eflek to ry  d ług im i smugami 
św iate ł b iądziły  po chmurach. 
Gdy się smugi zbiegały, po 
wstaw ał jasny, k łęb iący się 
snop św iatła : czerwone, sino- 
niebieskie i białe św iatło jakby 
w yrysow yw ało z ciemności nie­
ba stożek lub piramidę.

W isła pód starym  mostem Po. 
niatowskiego zdawała się być 
rzeką płynącej miedzi.

Szliśmy na festiw a low y kar- 
nawał do parku Skaryszew­
skiego, sąsiadującego ze Sta­
dionem.

— Jak tam  będzie? Pofan­
tazjujm y...

N ie trzeba było fantazjować i 
— szczerze mówiąc — nie moż­
no było. Już na Rondzie by! 
ścisk "i t ło k  ruch liw y , co c h w i­
lę rozdzielający nas. Słów nie 
było słychać, nawet gdyśmy 
b y li b lisko siebie.

Tuż za bramą parku tłu m  tak 
zgęstniał, że trudno  się było 
poruszać w  ja k im ko lw ie k  k ie ­
runku. W poprzek drogi staną! 
korowód karnaw ałow y. Zza 
drzew, przetkanych różnobarw ­
nym i św iatłam i, dzięki k tó rym  
drzewa stawały się czerwone, 
seledynowe, różowe 1 n ieb ie­
skie, w idać było  długie, w  f i ­
gury geometryczne porozwiesza­
ne lampiony. Stamtąd dobiega­
ły  chóralne okrzyk i:

— Ucha, uchacha!
Pod lam pionam i, w  świetle 

re flekto rów  skierowanych na 
estradę, tańczyły zespoły a r ty ­
styczne.

__ prowadź, Am i, prowadź... 
przedostaniemy się do korow o­
du. To zdaje się jest główną 
a trakc ją  karnaw ału.

Przecisnęliśmy się, rozdzie li­
liśm y dw ie Finlandki i znale­
źliśmy się w  „sznurze“ delega­
tów którzy trzym ając się za 
rece b ieg li obok korowodu po- 
śpiewując najróżniejsze melodie 
i  podskakując w  najróżniejsze 
takty.

Na niewysokiej p latform ie , 
newnie przerobionej z przycze­
py^^ trak to row e j i umalowanej 
w  przedziwne

" tobrażającą nie wiadomo 
domek, czy też wóz: tru  
py wędrownych aktor6 
błaznów — tańczyli jac.. - j , 
niow ieczni pachołkowie, bekała^ 
rze w  czarnych kapeluszach 
olbrzym ich rondach 1 lozneg 
rodzaju kro tochw ilne  postać, e 
dworskie, stajenne i kościelne, 
urocze przez swą umowność.

Cały pochód karnawałowy 
p row adzili chłopcy na dorod­
nych koniach. Kończył się zaś 
grupą tu ron ia  kłapiącego d łu ­
gim i, p łask im i szczękami, w ie l­
kiego, rozwścieczonego zapewne 
byka, k tó ry  goniąc czerwoną 
płachtę i nadziewając ją  na ro ­
gi — b łyska ł w ie lk im i ślepiami, 
aż dreszcz przebiegał plecy, 
bocianów czerwonodziobych, 
powoli, ja kb y  len iw ie  porusza­
jących b ia łym i skrzyd łam i i p i­
ram idą dziewcząt w  pięknych 
ludowych strojach.

To b y ł pochód tych samych 
chłopców i dziewcząt, którzy 
w dn iu  otwarcia Festiwalu w y ­
szli na Stadion i pokazali coś. 
czym zadziw ili się wszyscy. Po­
kazali monumentalny, rodzący 
się ludow y balet polski. Teraz 
zadziw ili charakterystycznością 
pełną uroku i subtelnego humo­
ru. k tó rym  rozbaw ili dziesiątki

K iedy się już w idz ia ło  ten 
średniowieczny pochód, niespo- 
sób byłoby nie bawić się: hu­
m oru wystarczyło na cały w ie ­
czór.

Poszliśmy k u  rUrhuńskiej e- 
stradzie, gdzie ork iestra  dosko­
nale grała tanga i fokstro ty . Na 
m urawie, pełnej niewidocznych 
w ybojów  — stało parę tysię­
cy ludzi: starych, m łodych: 
Polaków, Rumunów, Ang lików . 
Niemców, M urzynów z A fry k i 
Południowej, Czechów i A ra ­
bów. W ewnątrz zbiorowiska szedł 
tw orzy ły  się koła, w których 
tańczono liryczn ie  i ogniście, 
bardziej i m nie j dziwacznie. 
Najbardziej dziwacznie tańczy­
ły  n iedobitk i b ik in iarzy, ustro­
jone k rzyk liw ie  ja k  papugi, 
kręcące pośladkami jak zmę­
czone szkapy, wykrzykujące 
„O, yes, boy“  i udawające bez 
specjalnego powodzenia Brazy- 
tijczyków, A ng lików  i Am ery­
kanów.

Rzecz charakterystyczna: A n ­
glicy, Am erykanie i B razy lij- 
czycy pokazywali ich sobie pal­
cami i zaśmiewali się do łez, 
tamci zaś, urażeni, om ija li ich 
z daleka, a w  ich bezpośredniej 
bliskości nie m ó w ili „O, yes, 
boy“ , nie krzyczeli „ssa - 
mmmbb-aaa“ .

Na szczęście nie było tu w ie­
lu godnych miana rzeczywi­
stych błaznów. Bawiono się we­
soło, dużo się śmiano, dogady­
wano się wzajemnie na m igi i 
jak im ś mieszanym językiem stu 
języków wyznawano sobie po­
dziw  dla księżyca, który w sza- 
rozłotej poświacie w yp ływ a ł z 
chmur, dla niebieskich i różo­
wych lip  podświetlonych re flek­
toram i, dla piękności oczu i 
tw arzy 1 wspaniałości tego spot­
kania młodzieży z najbardziej 
odległych zakątków świata.

Za estradą, na niew ielkim  
skraw ku zieleni ogrodzonej 
sznurami, leżały ogromne gło­
w y karnaw ałowych maszkar, 
wyszczerzających zębiska w o- 
pętańczym, wesołym śmiechu, 
straszące groźnym wzrokiem 
spod nawisłych czół. Tam Ru­
m uni wespół z Polkam i tańczyli 
festiwalowy, bukareszteński ta­
niec „Perenica“ . Chodził chło­
piec w  kole kręcącym się, w y~ 
biera ł dziewczynę i rozściela! 
chusteczkę na traw ie. Oboje 
k lę ka li na chusteczce i całowali 
się. Potem znów dziewczyna 
wyb iera ła  chłopca i tak dalej.
A m i m ia ła w ie lk ie  p o w o d z e n ie .

Na jednej z estrad, bajkowej 
w  zestawieniu barw, Chińczycy 
tańczyli swój klasyczny balet 
„K ró l małp zakłóca s p o k ó j pa­
łacu niebios“ . O g lą d a łe m  ten 
przedziwny taniec ju ż  po  raz 
drugi z niesłabnącym napię­
ciem. A m i kręciła głową:

— Jak to jest możliwe? Jak 
oni doszli do tak ie j precyzju

Staliśm y z tylu, daleko od 
estrady. Przed nami mrowie
ludzkie, kilkunastotysięczne, i oz-
siadio się na traw ie  i co cnw i- 
lę podnosił się grzmot okla­
sków, głuszący muzykę z sąsie­
dn ie j estrady.

Ktoś porwał Am i, podsze­
dłem więc do Słowaczki, oto­
czonej gronem w ielb icie li. W y­
pytyw a li o nazwisko, imię, w 
ja k im  zespole śpiewa i kiedy 
ją można słyszeć przez Brnen- 
skie Radio.

Nie, D ita Dowalowa Już nie 
mogła tańczyć — nogi ją bola­
ły  i musiała odpoczywać, Kosza 
dostałem po prostu. Osłodziła 
m i go uśmiechem, więc za ten

Za nami Rumunka uczyła 
polskiego chłopca:

— Tu-ju-be — kocham cię...
— Tu-ju -be — kocham cię... 

— powtarzał chłopiec, ogarnąi 
ramieniem szyję dziewczyny i 
śmiejąc się, powtarzał:

— Tu-ju-be, tu-ju-be, tu -ju - 
be...

Dalej pod lampionami tań­
czyły zespoły Łow ick i i Lubel­
ski, siarczyście, z ogniem. Obda­
rzano je rzęsistymi brawami. 
Gdy się występy skończyły, wy- 

przed publiczność starz 
szawy chłop, nazwiskiem Kazi- 
mierczak:

— Przeniesiemy się teraz na 
polanę i tam będziemy tańco­
w a li do rana. A  na polanę trza 
iść, bośmy ty le gości naspra- 
szali z” caiego k ra ju  i zagrani­
cy na nasze wesele, że się w 
chałupie pomieścić nie może­
my... Jak wiadomo — gościnni 
jesteśmy.

I  tańczono — polki, oberki, 
ku jaw iak i, tanga, rum by i sam­
by, walce i bostony — do póź­
na w noc, do brzasku.

O brzasku park — salon o l­
brzym i i zielony, księżycowy 
św ie tlis ty  i barwny — pusto­
szał. Jeszcze pozostały poje­
dyncze grupy najbardziej roz­
bawionych. Jacyś Afrykańczycy. 
z lekka podchmieleni tańczyli 
w kole, śpiewali wraz z Pola­
kam i „G óralu, czy ci nie żal“ 
a potem w ykrzyk iw a li w  swoim, 
niezrozum iałym  dla nas języ­
ku...

— Kenamacibo, decibo, taci- 
bo, kenamacibo, decibo...

Rytm  był porywający. Zmę­
czeni zabawą ludzie nie um ieli 
nie klaskać i kołysać biodrami.

Poszliśmy jeszcze na koronę 
stadionu, by popatrzeć na św it 
nad Warszawą. Wstawał powoli 
gdzieś zza Grochowa. Budzi! 
się nowy dzień festiwalowy, 
k tó ry  niesie ze sobą nowe, przy­
jazne zdarzenia,

J. LENART

Z  festiwalowej wędrówki po kraju

Uwaga na myślenie i inicjatywę
( Od  w ł a s n e g o  w y s ł a n n i k a )

7. każdym dniem festiw a low ej włóczęgi po k ra ju  coraz bardziej umacnia się we mnie 
wrażenie w ielkiego przetwarzania, jak ie  chyba zapoczątkował w  ZMP Festiwal, Pierwsze 
tego typu spostrzeżenia zanotowałem w korespondencji z Gdańska. Dalsze notuję obecnie 
w  Bydgoszczy.
Być może, zresztą, te te moje 

wrażenia są przesadne — osta­
tecznie, nie badam zjaw iska 
gruntownie, opieram s ię  tu na 
inform acjach oraz spostrzeże­
niach stosunkowo powierz­
chownych. A le  przecież pewne 
rzeczy są zupełnie uderzające. 
Uderzająca i n iezwykła, jak  
już pisałem, była rzeczywista, 
n iew ątp liw a nieingerencja
gdańskiego ZW  ZMP, w Szcze­
góły pracy dołowych ogniw 
ZMP. Jakże nie wrzasnąć o 
tym  z radością na caty kra j, 
gdy wiadomo, że jedną z na j­
gorszych plag naszej pracy, by­
ło  potworne wręcz „odgórni- 
c two“ , polegające przecież na 
uzurpowaniu sobie przez wyż­
sze ogniwa ZM P prawa do de­
cydowania o najdrobniejszych 
szczegółach pracy ogniw niż­
szych. Zarządy wojewódzkie 
m ia ły na ogół do tej pory mo­
nopol na myślenie i in ic ja tyw ę 
w wojewódzkiej organizacji.

Dlaczego Festiwal zm ieni! 
trochę ten stan rzeczy w gdań­
skim województw ie? — Jeszcze 
nie wiem. Być może „zaw iń. 1“ 
tu nawa! pracy, który zmusił 
ZW do popuszczenia cugli. Ale 
czy to nie obojętne? G runt, że 
zmiany są niezwykle cenne. Po­
dobnie z Bydgoszczą. Być może, 
gdyby nie zaistniała tam sy­
tuacja tego rodzaju, że w ZW 
zostało na czas Festiwalu 
wszystkiego 4 pracowników nie 
odkry liby  jeszcze tam te js i to­
warzysze, ja k  wspaniałym  ak­
tywem (tak zwanym „nieeta­
tow ym “ ) dysponują. Pomyśleć 
ty lko  — ile roboty ma tak i ZW 
w  okresie Festiwalu. Zapew­
niam Was. że jeś li nie więcej 
— to na pewno nie m niej niż 
w  innym  „zw yk łym “  okresie. 
A przecież jakichś rażących za­
waleń nie ma. Nienajgorzej 
udają się dziesiątki imprez fe­
stiwalowych i to każda na spo­
rą skalę: jednocześnie w yjeż­
dżają dziesiątki ochotniczych 
brygad do żniw, sprawnie prze­
biega w ie lka  przecież robota 
przygotowania i w ysy łk i co k i l­
ka dn i nowych turnusów m ło­
dzieży na Festiwal (a każdy z 
nich liczy setki osób),, n iena j­
gorzej ma się rzecz ze współ­
zawodnictwem pracy. A i „po 
lin i i  wzrostu organizacji“  te ż  
są osiągnięcia.

Inowrocławskim  aktyw istom  
n ik t nie „podpowiadał“ , by w y­
korzystać Festiwal dla wzrostu 
szeregów ZMP. Z w łasnej in i­
c ja tyw y urządzili oni przyjęcie

tysięcy uczestników karnawału. ) uśmiech je j dziękowałem,

Niebezpieczeństwo
powodzi zmniejsza się

W  nocy z 6 na 7 bm. ustały 
ulewne deszcze, k tóre nawie - 
dz iły  w  ostatn ich dniach gó­
rzyste okolice i  większość te­
renów Polski po łudniow ej. To­
też groźba powodzi staje się 
mniejsza. U trzym ująca się od 
rana 7 bm. słoneczna pogoda 
sprzyja opadaniu wód na w e­
zbranych potokach górskich 1 
rzekach.

Szczególnie szybko opadają 
wody w  re jon ie  Dunajca, Ra­
by i  Skawy, gdzie sytuacja b y "  
ta najpoważniejsza i gdzie ogło­
szono stan powodziowy.

-ó-
Po tygodniu ulewnych desz­

czów w południowej części woj. 
krakowskiego, przedarło się w 
niedzielę, 7 b m , rano słońce. 
P ow ita li je z radością chłopi, 
a po k ilk u  godzinach, gdy zboża 
obeschły, pola zaro iły  się od 
ludzi i maszyn.

W  zabudowaniach PGR-ów: 
Łazany, S tan iatk i, Okocim i in ­
nych pozostali w  niedzielę je ­
dynie ludzie m ający w  s ta j­
niach i oborach pilne zajęcia. 
Wszyscy in n i uda li się w  pole, 
by kontynuować przerwane 
przed k ilk u  dn iam i prace przy 
sprzęcie zbóż.

.... ..............................

do ZM P kilkudziesięciu kandy­
datów właśnie w  dniu o tw ar­
cia Festiwalu. Czyż nie trafna 
myśl? Czyż nie mądra politycz­
nie? Trudno przecież o lepszą 
i bardziej uroczystą oprawę dla 
tego aktu. Ci, nowi dziś zetem- 
powcy, na pewno do końca ży­
cia będą pamiętali dzień przy­
jęcia do organizacji. I na pew­
no każdemu z nich ZMP ko­
jarzyć się będzie, już od chw i­
li wstąpienia doń, z porywają­
cymi, w ie lk im i hastami Festi­
walu, które przecież leżą w 
podstawach ideologii Z M P .. A 
jakże mądre jest . i to, że tam­
że, jednocześnie uroczyście żeg­
nano pierwsze szturmowe bry­
gady żniwne odjeżdżające w 
teren. Podobną mądrość po li­
tyczną wykazali również, na 
przykład, towarzysze ze Swie- 
cia, którzy także w dniu o tw ar­
cia Festiwalu zorganizowali u- 
roczyste wręczenie legitym acji 
nowym członkom ZMP.

Tak więc, radosne przejawy 
in ic ja tyw y  i myślenia są. Bo­
dajby też było ich coraz w ię­
cej.

*
W racając jeszcze do poprzed­

niej m yśli o „odkryc iu “ ak ty ­
wu, powtórzę Wam historyjkę 
opowiedzianą m i w Bydgoszczy.

Otóż któregoś dnia przyszedł 
do ZW dziesięcio czy dw u­
nastoletni chłopiec, k tó ry  ko­
niecznie chciał rozmawiać * 
„samą“  wiceprzewodniczącą. 
Cóż się okazało: chłopca dele­
gowała wystraszona rodzina, by 
dowiedział się, co się dzieje a 
jego starszym bratem, a k tyw i­
stą zetempowskim, pracującym 
w jednej z bydgoskich instytu­
cji, któ ry już od tygodnia nia 
pokazał się w  domu. K ilka  te­
lefonów w yjaśniło  wszystko. 
A ktyw is ta  ów, pomagając w  
przygotowaniach I I  turnusu fe­
stiwalowego, tak się przejął 
pracą (a było je j sporo), że za­
pomniał o domu. Po prostu nie 
m ia ł czasu. Oczywiście trzeba 
by go zganić za nieodpowie­
dzialny stosunek do rodziców. 
A le czyż nie jest wzruszającym 
przykład takiego zapamiętania 
w  zetempowskiej pracy?

Towarzysze z Bydgoszczy w i­
dzą zresztą to zjaw isko maso­
wego „u jaw n ian ia  się“ dosko­
nałego, głęboko ideowego 1 od­
danego aktyw u i już  snują w  
związku z tym  w ie lk ie  plany na 
przyszłość.

W arto im  ty lk o  życzyć, żeby 
je zrealizowali,

H. G A W LIK

W  malowniczym zakątku podmoskiewskim

Bułganin wydal przyjęcie
dla korpusu dyplomatycznego

M O SKW A. 7 bm. przewodniczący Rady M in is trów  ZSRR 
N. A. Bułganin w ydal w ie lk ie  przyjęcie dla szefów m is ji dy­
plomatycznych, akredytowanych w Moskwie.
Przywódcy p a rtii kom uni­

stycznej i państwa radzieckie­
go serdecznie pozdrawiają przy­
byłych szefów ambasad i po­
selstw, ich żony i dzieci. Py­
ta ją  ich o zdrowie, po przyja­
cielsku żartują. Z dala siychać 
dźw ięki orkiestry.

Wśród, gości znajdują się am­
basadorowie Burmy, Belgii, 
W ietnam skie j Republiki Demo­
kratycznej, Republiki W łoskiej, 
Republik i Ind ii, Argentyny, 
Stanów Zjednoczonych, Mon­
golskiej Republiki Ludowej, 
I,udowej Republiki A lban ii, Fe­
deracyjnej Ludowej Republiki 
Jugosławii, Meksyku, Kanady, 
Republiki Indonezji, Państwa 
Izrael, Koreańskiej Republik: 
Ludowo -  Demokratycznej; po­
słowie — Syjamu, Islandii, 
S yrii, Libanu, Danii; charges 
d ‘affaires ad in te rim  — Iranu, 
Pakistanu, Egiptu, T urc ji, A f ­
ganistanu, Chińskiej Republiki 
Ludowej, N iem ieckiej Republiki 
Demokratycznej, Rumuńskiej 
Republiki Ludowej, W ie lk ie j 
B ry tan ii, Holandii, Republiki 
Czechosłowackiej, Szwecji, Nor­
wegii, F ranc ji, W ęgierskiej Re­
pub lik i Ludowej, A us trii, Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej. 
G recji, Ludowej Republiki Bul- 
garti, Luksemburga, Etiopii, 
Szwajcarii.

N. A. Bułganin serdecznie 
w ita  się z szefem delegacji 
Zw iązkowej Skupszczyny Lu ­

dowej Federacyjnej Republik i 
Ludowej Jugosławii W. Baka- 
ińczern. '40

...Nawiązują się szybko oży­
wione rozmowy. N. S. Chrusz­
czów zaprasza wszystkich.. o- 
beenych, by obejrzeli park. Go­
ście zagraniczni . i radzieccy 
przechodzą cienistym i alejami, 
podziw iają lustrzane ta fle  sta­
wów. Wśród drzew widać ha­
m aki 1 wygodne wyplatane fo­
tele. U przystani stoją Jodzie 
i m otorówki. Dla amatorów są 
przyrządy rybackie. Do iod/.i 
wsiada A. I. M iko jan z. rodziną 
ambasadora amerykańskiego. 
W ślad. za n im i odpływają łód­
ki z innym i gośćmi. Słychać 
wesoie okrzyki, żarty, śmiech. 
Po spacerze w  parku gnacie 
k ie ru ją  się do stołów nad brze­
giem stawu, nakrytych do obia­
du.

Pod koniec obiadu N. A. B u ł­
ganin w im ieniu rządu radziec­
kiego podziękował wszystkim 
obecnym za udział w  przyjęciu 
i powiedział, że było mu bar­
dzo m iło  spędzić dzień w ta­
kim. towarzystw ie. Dzisiejsze 
spotkanie — oświadczył N. A. 
Bułganin — odzwierciedla du­
cha przyjaźni, k tóry zapanował 
w Genewie i  um ożliw ił takie 
spotkanie.

Następnie N. A. Bułganin 
w yraz ił życzenie, aby podobne 
spotkania odbywały się coraz 
częściej.

Święto młodzieży Budapesztu
dla uczczenia Festiwalu
BUDAPESZT. W sobo - 

tę wieczorem Związek W ęgier­
skie j Młodzieży Pracującej zor­
ganizował święto na cześć od­
bywającego się w  Warszawie 
V  Światowego Festiwalu M ło­
dzieży i  Studentów. Dziesiątki 
tysięcy ludzi stanęło wzdłuż 
ulic, k tó ry m i przechodził po­
chód karnaw ałow y. Na czele 
pochodu szły grupy chłopców.

i dziewcząt w  narodowych s tro ­
jach narodów świata, niosąc 
m akietę k u li ziemskiej i flag i 
różnych krajów . Pochód trw a ł 
około dwóch godzin. D ał on 
wyraz idei p rzy jaźn i i pokoju 
między narodami oraz w o li pra. 
cy i w a lk i o lepszą przyszłość. 
Święto zakończyło się weso­
łą  zabawą na Placu Bohaterów.

J O w n u m

(D o k o ń c z e n ie  ze  s t r .  1)

przybyłych z Niemiec za­
chodnich są tu ta j i  tacy, 
którzy po raz pierwszy stają 
wobec problemu w in  h it le­
rowskich, wobec problemu  
hitlerowskich zbrodni. Dla 
nich pobyt w Warszawie mo­
że stanie się decydującym  
momentem w  ich postawie 
politycznej i narodoulej. Do­
brze że przyjechaliI

...Nawet jeżeli zobaczą, te 
na ich w idok gasną czasem 
roześmiane oczy. Ktoś sobie 
coś przypomniał... I  choć 
wie, że absurdem i głupotą 
jest dzieci obarczać odpowie­
dzialnością za ojców, to jed­
nak... serce drży. I  dobrze 
jest, że młodzi Niemcy wie- 
d:ą, że w iny  ojców nie są 
zapominane. Przed kilkoma  
laty publicznie domagałem 
się — w imię zdrowia psy­
chicznego — zaorania Oświę­
cimia i  zniszczenia jak ich­
kolwiek po n im  śladów. Dziś 
jednak okazuje się, że pa­
mięć zbrodni hitlerowskich  
(a więc i je j  — choćby na j­
bardziej cząstkowe świade­
ctwa materialne) jest ważną

silą, mogącą zapobiec no­
we j wojnie.

Na Festiwalu młodzi Niem­
cy mogą przekonać się, jak  
strasznie trwale są zbrodnie 
wojny. Natomiast młodzież 
(i n ic ty lko  młodzież) polska 
osobiście zetknęła się z m ło­
dym i Niemcami, dla których  
sprawa utrzymania na jprzy­
jemniejszych z nami stosun­
ków jest sprawą bardzo 
osobistą i  ważną, I luż na­
szych gości z Niemiec za­
chodnich ma na koncie swe­
go życia więzienia i  areszty 
— więzieni by l i  za to, że 
pragną naród swój wycho­
wać w  przyjaźni do Polski 
ł  do całego świata. To są 
n o w i  Niemcy.

Zetknięcie  się z postawą, 
wypowiedziami, ba! gestami 
nawet niemieckich delegatów 
przekonają każdego warsza­
wiaka, że w Niemczech ro­
śnie, powiększa się nastrój 
przyjaznej współpracy z Pol­
ską, równający się postawie 
antywojennej, pokojowe). 
Dzieje Polski nie znały tak 
wie lk ie j  manifestacji przy­
jaźni i  pokojowego nastawie­
nia ze strony niemieckiej,

jaką jest obecna wizyta w 
Warszawie. To coś znaczy! 1 
to jest historyczna szansa, 
którą i  cala Europa, i  cale 
Niemcy, i  my, Polacy może­
my wygrać. W Niemczech, 
i  to w całych Niemczech, 
choć w  tej chw il i  głównym  
ośrodkiem ich jest NRD  — 
is tn ie ją  siły polityczne, które 
w  sposób bardzo rzetelny, 
systematyczny, długofalowy  
wychowują młode pokolenie 
na nowe pokolenie. Rzecz 
to tym,  by w tej samej at­
mosferze i  to tym  samym 
kie runku była wychowywana  
cala niemiecka młodzież. 
Przed dwoma la ty z Niemiec 
zachodnich przyjechało do 
Bukaresztu zaledwie k i lku ­
dziesięciu młodych Niemców  
— dziś przyjechało ich dwa­
naście setek! To znaczy, że 
możliwości zmiany sposobu 
myślenia - młodych Niemców  
są większe niż były kiedy­
kolwiek. Ale proces ten nie 
jest zakończony. On trwa  — 
przybiera na sile, spotyka 
się z ostrą kontrakcją. Im  
bardziej młodzi Niemcy z 
FDJ, i ci młodzi Niemcy,  
którzy przybyciem do War­
szawy zadeklarowali  swój

pozytywny stosunek do po­
koju i  przyjaźni z Polską, 
pozytywny stosunek (tak to 
sie wykłada praktycznie) do 
granicy na 'O drze — im  bar­
dziej ci młodzi Niemcy po­
czują w nas, w Polakach, 
szczerych sojuszników swojej 
własnej przemiany  — tym  
będzie ona silniejsza. Gdyż 
ważne jest, by oni czuli mię­
dzynarodowe oparcie.

I  to leży w naszym tp ła t­
nym, narodowym, interesie. 
n latego właśnie w  Warsza­
wie, w  mieście, które tyle 
złego doznało od tamtych  
Niemców, w  mieście kolo 
którego znajdują się Palm iry  
— nowych, młodych Niem­
ców w itam y serdecznym sło­
wem: przyjaźń! Przecież do­
piero teraz istnieją warunk i  
ku temu, by raz wreszcie 
między naszymi narodami ;a 
przyjaźń została naprawdę 
zawarta. Wizyta trzech ty ­
sięcy młodych Niemców w 
Warszawie, to bardzo realny  
wkład w  rozwiązanie t rud ­
nego — najtrudniejszego! — 
problemu naszej historii .



V ŚWIATOWY FESTIWAL MŁODZIEŻY I  STUDENTÓW

W ubiegłą sobotę odbył 
się w  pa rku  Skaryszew - 
skin i karnawał fes t iwa lo­
wy. W pochodzie karna­
w a łow ym  szły znane po­
stacie z bajek, oper, ope­
retek itp. Na zdjęciu 1 po­
stacie z operetki „Noc w  
Wenecji“ . Najw iększym po­
wodzeniem cieszył się fe ­
st iwa lowy taniec perenica. 

(zdjęcie 2)
Fragment wesołego pocho­
du karnawałowego, (zd.ję- 

. cte 3)

6 sierpnia na Festiwalu

W IELKI WIEC NA STARYM MIEŚCIE

W oczach naszych 
przyjaciół

życzymy Wam, by Warszawa stała się najpiękniejszym
z miast

Młodzież z, chóru im. P ia tn ic- 
kiego jest już  w Warszawie po 
raz drugi. P ierwszy raz zoba­
czyliśm y Waszą stolicę siedem 
la t temu. Dziś nie poznajemy 
miasta.

Gorąco życzymy Wam. Towa­
rzysze, aby Warszawa, którą 
odbudowujecie w tak wspania­
łym  tempie i tak pieczołowicie, 
stała się jednym  z na jp iękn ie j­

szych miast. Jesteśmy głęboko 
wzruszeni i wdzięczni za przy­
jaźń, jaką nas darzycie.

Gorąco pozdraw iam y całą 
młodzież polską i życzymy je j 
nowych zwycięstw  w  budowie 
socjalizmu.

K L A W D IA  K A TO K  I  JU­
RIJ OLEW  radzieccy artyści, 
członkowie chóru im. Piatnic- 
kiego

życzę Wam siiy legendarnych smoków
Jestem szczęśliwa, że mogłam 

zobaczyć Warszawę i poznać 
je j bohaterskich mieszkańców. 
Gorąco pragnę, aby Warszawa 
stała się jeszcze piękniejsza, a 
Polska stale osiągała nowe suk­
cesy w rozwoju gospodarczym 
i ku ltu ra lnym .

Zachwycona jestem postawą 
młodzieży polskie j i je j sukce­
sami osiągniętym i w przeciągu 
dziesięciu lat. Staram się bliżej 
zapoznać z życiem narodu po l­

skiego, z jego ośrodkami gospo­
darczym i i , k u ltu ra ln ym i, by 
cenne te doświadczenia móc 
przekazać w swojej ojczyźnie.

Życzę po lskim  towarzyszom 
w  ich w ie lk ie j pracy nad bu­
dową szczęśliwego ju tra  s iły  le ­
gendarnych chińskich smo­
ków.

CZEN-CZTN-M IN
Dyrektor Chińskiego Instytu­

tu Choreograficznego

Podziwiam lempo Waszej odbudowy
Przez k ilka  dn i pobytu w 

Polsce zdołałam bardzo poko­
chać polską młodzież. Jestem 
je j głęboko wdzięczna za przy­
jaźń i bezpośredniość, jaką 
okazuje naszej delegacji. Po­
dziw iam  tempo Waszej odbudo­
w y  i je j wspaniałe rezultaty.

M am  nadzieję, że w ie lu  z
polskich przy jac ió ł spotkam 
kiedyś w  Ind iach, na jednym  
z następnych Festiwali,

R A M O LA  GHOSI 
studentka *  In d ii

Jesteśmy z młodzieżą polską!
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Jako młoda katoliczka z N ie­
m ie c  z a c h o d n ic h  s e rd e c z n ie  po­
z d r a w ia m  m ło d z ie ż , p o ls k ą .  Ż y ­
czę je j w ie lu osiągnięć w  budo­
wie k ra ju  i nowego systemu

społecznego, k tó ry  gw arantu je  
wszystkim  życie godne człow ie­
ka. Zapewniam młodzież polską 
o naszej solidarności.

GERTRUD LRSPRUNO
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W A R S ZA W A  (Osługa własna). Ze wszystkich u lic  w lew a ją  się na Rynek Starego M iasta 
w W arszawie tłu m y  ludzi Z w artym i ko lum n am i idą delegacje zagraniczne, z flagam i, emble­
matami. transparentam i. Co chw ila  rozlega się śpiew. Różne są słowna, melodie, lecz treść je d ­
na — pokój.

Rynek Starego M iasta ledw ie może pomieścić tysiące zagranicznych 1 polskich uczestników 
Festiwa lu oraz mieszkańców stolicy, p rzyby łych , by w  dziesiątą rocznicę rzucenia bomby na 
H iroszim ę zamanifestować swą wolę u trw a len ia  pokoju, by żądać zakazu b ron i masowej zagła­
dy.

„M y  uczestnicy V  Świato­
wego Festiwa lu M łodzieży i 
S tudentów w  Warszawie, 
p rzyb y li z całego św iata na 
radosne spotkanie przyjaźn i 
i pokoju — przesyłamy Wam 
gorące pozdrowienia.

Żądamy zakazu broni ato­
m owej i wodorowej.

Wasze żądania popieramy 
m ilionam i podpisów zebra-

M anifestację o tw ie ra  Bruno 
B ern in i, przewodniczący SFMD 
i  M iędzynarodowego Kom itetu 
V  Festiwalu.

„Stąd, z W arszawy, gdzie 
d la  szczęśliwego życia, dla 
p rzy jaźn i i  pokoju, my m ło­
dzi ze wszystkich kra jów  
wyznaczyliśm y sobie spotka­
nie  —  chcemy połączyć na­
sze głosy z głosami m ilionów 

dziewcząt 1 chłopców, ludzi 
całego świata, aby w  duchu 
wskazanym przez konferencję 

genewską przyczynić się do 
oddalenia groźby w o jny ato­
m owej, aby przyczyny napię­
cia międzynarodowego zostały 
z likw idow ane i  aby współpra­
ca 1 wzajemne zaufanie zapa­
nowały między państwam i w  
drodze rozw iązania wszelkich 
spornych zagadnień i  zacho­
wania pokoju“ .

Następnie na trybunę wcho-1 
dzi przedstaw iciel Św iatow ej 
Rady Pokoju —■ A lfredo . Vare- j 
la. M ów j on o potężnej akcji 
narodów', żądających zakazu ¡ 
b ron i atomowej, o sukcesach I 
te j w a lk i, k tóra doprowadziła j 
do powodzenia konferencji ge- j 
new skie j i odprężenia w  sytu­
a c ji m iędzynarodowej. Z entu-1 
rjazm em  p rzy ję li zebrani słowa ;
A lfre d a  Vare ia :

„W  im ien iu  Św iatow ej Ra­
dy Pokoju chcę tu podkreślić j 
żywy i  skuteczny udział m io- j  
dzieży w  walce o pokój, ze 
Św iatow ą Federacją Młodzie­
ży' Dem okratycznej ¡ M iędzy­
narodowym  Zw iązkiem  S tu­
dentów na czele. Młode po­
kolenie będzie mogło cieszyć | 
się z rezu ltatów , do których 
osiągnięcia samo dopomogło. |
Ponieważ do te j pory już 
w ie le  uczyniliście — mamy ! 
podstawy do oczekiwania, że | 
uczynicie jeszcze więcej. Od j 
entuzjazm u dziewcząt i chtop- i 
ców wszystkich krajów', od i 
ich szlachetnego ducha poś­
więcenia i  ich uświadomienia 
— zależy w  znacznej mierze I 
czy św iat w yjdzie  z odmętów | 
naprężenia m iędzynarodow e-; 
go. w  nową, jasną epokę“ .
Zatrzęsły się szyby w o- j 

kńach karńieniczek Starego!
M iasta od huraganowych okla- j 
sków', gdy na trybunę wszedł ¡ 
m łody Japończyk, k tóry przed 
10 la ty  przeszedł piekło H iro- i 
•z im y  — Y jk io  Motoyasu. Zc ! 
zgrozą, w  napięciu słuchali ze ! 
b ran i jego opowiadania o tym. 
ja k  ogłuszony wybuchem bom- ! 
by obudził się wśród ru in  m ia -1 
«ta. k tóre w przeciągu k ilku  
sekund przestało istnieć, ja k  od | 
jednej bomby zginęło 250.000 
ludzi. Roztaczając przed zebra­
nym i obraz zniszczenia, Y jk io  
Motoyasu pokazał jednocześnie
Inny  obraz -  obraz w a lk i na-¡ ; £ j “ j £  się na znak
rodu o zakaz brom atomowe, 7god „ tandary delegacji za- 

Następnie delegat młodzieży | granicznych.
Na zakończanie przem ówił 

Bruno Bern in i. Fodkreślil on 
znaczenie Fęstiwalu w walce 
o pokój i w kład młodzieży ca-

W  im ieniu m łodzieży polskie j , cy się z zespołów Polski. Japo- 
głos zabrał przewodniczący | n ii. S zw ajcarii, Czechosłowacji, 
Z. St. ZMP. Jerzy W ołczyk, j i A us trii. W różnych językach 
k tó ry  wskazał, że młodzież na- j  była ona śpiewana, lecz jedna 
sza nigdy nie zaprzestanie w a l- i była  treść, jednakowo przepo- 
k i o szczęśliwe życie, bez groź- I Jona w iarą  w  zwycięstwo s ił 
by wojen. Jednocześnie zapro- pokoju, w  zwycięstwo życia 
ponowa! on wysłanie lis tu  z 
pozdrowieniam i d la  konferencji 
w’ H iroszim ie obradującej nad 
sprawą zakazu broni atomowej.
W liście tym  czytam y:

nad śmiercią.
Dziś z W arszawy rozległ się 

potężny glos młodego pokolenia 
całego świata, a stąd na fa ­
lach eteru i po drutach te le ­
graficznych obiegi cały św iat: 
N igdy w ięcej H iroszim y! Żąda­
my zakazu broni atomowej!

L. Z.

Wymiana poglądów 
młodych chrześcijan

W  sobotę rano w  kwaterach 
F o la ty  gościli Francuzów i  Wio,

nych pod apelem wiedeńskim  | ctaów'. F in o w e  młodzież austria . 
przez młodzież we wszyst- | ck1 \ W ietnamczycy, spo tka li się 
k ich krajach. M,v chcpinv po- ^ H indusam i, a N.emcy z Frań- 
koju. C'hrpmv porozumienia cuzami.
wszystkich kra jów , rozbroję- Rowmeż. spotkania m łodych 
nia pokojowej współpracy 1 esperantystów. m łodych pracow. 
w ykorzystania genialnych od- n i^ów  ro ln ic tw a  i leśnictwa, 
kryć m yśli ludzk ie j dia do- studentów prawa i m łodych 
brohytu i szczęścia narodów, p raw n ików  oraz odbywające się 

Oczekujemy od Was pod- dz*ś spotkania dziewcząt zgro- 
jęcia skutecznych kroków, by m adzi,y  tysiące chłopców j i 9» i Izrae.a. 
nic dopuścić do rozpętania dziewcząt z różnych kra jów . j w  Parku Skaryszewskim  od- 
w o jny atomowej, by zacieśnić Na spotkanie m łodych chrze- i by ł się w ie lk i ka rnaw a ł z u- 
więzy przyjaznej współpracy ścijan, k tóre odbyło się w  kwa- działem tysięcy delegatów i 
wszystkich narodów. terze delegacji angielskiej, p rzy . 1 m ieszkańców całej stolicy.

m u n iś e l w ło s c y , 1 k a to lic y  f r a n ­
cu scy . A r ty ś c i f i lm o w i | ro b o t­
n ic y . M ó w iliś m y , ie ch cem y po­
k o ju .  ie Jesteśm y p rz e c iw  p rz e ­
m o cy . P a m ię ta m y  w szyscy  o co 
w a lc z y ło  7 ch ło p c ó w , k tó ry c h  fo ­
to g ra f ie  p a trz ą  n a  nas z k a r to ­
n u .

Głos mają artyści
N a  dzisJe jszym  ko n c e rc ie  p rz e d ­

p o łu d n io w y m  w y s tą p ił!  tancerze  
z zespołu im . P ia tn ic k łe g o , W ie ­
deńsk i Zespó ł Tańca  F.O .J., d w ie  
b u łg a rs k ie  g ru p y  z zespo łów  
„R a c z c n ic a “  i  „ T r a k i js k o  C ho­
ro “ . P iękne  tańce  lud o w e  r  o k o ­
l ic  Z a rk ia n y  i T ira n y  p o k a ra ł 
M ło d z ie ż o w y  Zespó ł r  A lb a n ii.  
L c z n io w ie  S zko ły  Tańca w Pe­
k in ie  d a li w ys tę p  z a tv tu ło w a n y  
,,Tańce p rz y ja ź n i“  1 „W  pa łacu  
k ró la  sm o ka “ .

C i. k tó rz y  w y b ra l i  się dziś na 
w y s tę p y  a rty s ty c z n e  d e le g a c ji r u ­
m u ń s k ie j s p od z ie w a li się, że zo­
baczą ta n ce rzy , śp ie w a ków , m u ­
z y k ó w  — ta k  Jak to  b y w a ło  do ­
tychczas. I  w szys tko  b y ło  ta k  
Jak sobie w y o b ra ż a li ty lk o .. .  t r o ­
chę ina cze j. Tęskne  n a s tro jo w e  
m e lo d ie  g ra ła  o rk ie s tra , śp ie w a ł 
te rce t w o k a ln y , s łysze liśm y i w i­
d z ie liś m y  fra g m e n t z o p e ry  „ T r u ­
b a d u r“ , b y ł naw et ż o ng le r. Na 
scenie n ie  b y ło  ty lk o  jednego  
a r ty s tó w . A r ty ś c i b y li. . .  pod sce­
ną, a na scenie n ie p o d z ie ln ie  k r ó ­
lo w a ły  la lk i ,  m a r io n e tk i.  M a r io ­
n e tk i g ra ły  na sk rzyp cach , h a r ­
m o n ii,  m a n d o lin a ch , ś p ie w a ły  cza. 
s tu szk t, a r ie  operow e, ta ń c z y ły  
kozaka , a c z y n iły  to  ta k  zabaw ­
n ie  | ty le  b v lo  w  rym  p rzed s ta ­
w ie n iu  cza ru , że c h w ila m i za­
p o m in a liś m y , te  to  n ie  „ p r a w ­
d z iw y  te a tr “ .f
W godzinach w ieczornych z 

ga lowym i program am i 'a rtys ty ­
cznymi w ys tąp iły  delegacje In -

Niech krzepnie jedność 
wszystkich obrońców pokoju 
na całym świecie'.

Niech żyje pokój i p rzy­
jaźń !“
W odpowiedzi na propozycję 

Terzego Wołczyka rozległy się

h induskie j Dhruba Ganguly 
s tw ie rdz ił, że naród hinduski 
i  jego młodzież prag.ią pokoju 
i  nie będą szczędzić s ił w waJ
ce o jego u trw a le n i,  o p o k o -|tpgo éwiata w  buckmę lepszej
jow e współistnienie.

Przedstaw icielka młodzieży 
am erykańskie j zapewniła obec­
nych. że w nowej sytuacji, ja ­
ką zapoczątkowała konferencja 
genewska młodzież am erykań­
ska z jeszcze większym en tu­
zjazmem wałczyć będzie o u- 
trw a ien ie  pokoju, wspólnie z 
młodzieżą całego świata.

Przedstawiciel młodzieży ra-

przyszlości.
! A potem, gdy u m ilk ły  okla­
ski, wśród głębokiej ciszy roz­
legł się glos w ie lk iego syna 
narodu amerykańskiego Paula 
Robesona. Nie było  go na sce- 
me, pieśń płynęła z megafo- i rza frontu narodowego ze stali

b y li przedstaw iciele Wioch, 
Chile, Niemiec, F rancji, Szwaj­
carii, Polski i A ng lii.

W czasie sp o tk a n ia  ro z w in ę ła  
się d y s k u s ja  nad s ta n o w isk iem  
c h rz e ś c ija n  w obec n a jw a ż n ie js z e ­
go za.gadnien ia  ja k im  ż y je  i in ­
te re s u je  się ca la  lu d z k o ś ć : u t rw a ­
le n ia  1 u trz y m a n ia  p o k o ju . w  
szczere j I sw ob o d ne j d y s k u s ji 
m ó w cy  z ró ż n y c h  k ra jó w ’ w y p o ­
w ie d z ie li swe p o g lą d y . P rzeds ta ­
w ic ie l m ło d z ie ż y  c h rz e ś c ija ń s k ie j 
z K a n a d y , W a t.o n , s tw ie rd z ił,  że 
p ie rw s z y m  zadan iem  ch rz e ś c ija n  
Jest w a lk a  z f i lo z o f ią  m a te r ia -  
lls ty c z n ą . P og ląd  W atsona  s p o t­
ka ! się z k r y ty k ą  w ie lu  d y s k u ­
ta n tó w . P ro f. A u fh e u s e r  z M o ­
n a c h iu m  z w ró c ił  n p . uw agę , że 
m ło d z i c h rz e ś c ija n ie  m a ją  t r u d ­
n ie jsze  zadan ie  d o  sp e łn ien ia . 
Jest n im  u trw a le n ie  p o k o ju  m ię ­
dzy  n a ro d a m i.

G łę b o k ie  w ra ż e n ie  na ze b ra ­
n y c h  wryw 'a rło  p rz e m ó w ie n ie  R u ­
d o lfa  B u c h a ły , p o lsk ie g o  d z ia la -

nów, odtworzona z taśmy, ale ; 
każdy odczuwał, że m yśli tego 
nieugiętego bojownika o pokój 
są tu, w  Warszawie, razem z

n o g ro d u : „ N ie  m a u nas w  P o l­
sce p o d z ia łu  na w ie rz ą c y c h  i n ie ­
w ie rz ą c y c h . W szyscy h ie rze m y  u- 
d z ia l w' naszym  b u d o w n ic tw ie

Meldunek
dla delegata Skierniewic
DO REDAKCJI „SZTANDAR M ŁODYCH" Z  PROŚBĄ 

O PRZEKA ZA NIE  RYSZARDOW I W IS ZN IE W S K IE M U , DELE­
G ATO W I NA FESTIW AL, PRZEW ODNICZĄCEM U ZP ZM P  

SK IE R N IE W IC E

Drogi Kolego!

Od tygodnia jesteś w  W ar­
szawie; z kolegami i koleżanka­
mi caiego świata m ówisz o 
przyjaźn i i pokoju.

Dziś weźmiesz udzia ł w

dzieckie j Sergiusz Romanowski uczestnikami m anifestacji. I 
oświadczył, nagradzany długo gdy przebrzm ia ły ostatnie to­
n ie  m ilknącym i oklaskam i, że 
Związek Radziecki i jego m ło­
dzież czyni i czynić będzie na­
da l wszystko, co w  ich mocy, przerwanie; i po odśpiewaniu 
aby doprowadzić do zakazu hymnu SFMD, i po pieśni o 
bron i atomowej 1 u trw a len ia  H iroszim ie śpiewanej przez

i ny, m itry  Starego Miasta po 
) raz d rug i zadrżały od burzy [ 
I oklasków, które grzm ia ły  nie-

pokoju. J m iędzynarodowy chór skladają-

m m
i

i » :

" M

w P olsce is tn ie je  w o ln o ść  re ii -  Święcie M łodzieży Polskiej. Po-
£ il I n ie  prą g n ie m y  a b y  nas ’ zdrów o d  n a s  d z ie w c z ę ta  i 
„w y z w a la n o “  p rz y  pom o cy  h o m - ! , 11 , o z ie w c z ę ia  i
hv a to m o w p j ! now oczesnych  chłopców z całego kra ju . Złóż 
w y p ra w  k rzyżm yyc .h “ .

W czasie .spotkan ia  "** w y s tą p ił  
ró w n ie ż  c h ó r  m ło d y c h  S zw a jca ­
ró w . k tó rz y  w y k o n a li ry tm ic z n e  
l m e lo d y jn e  m u rz y ń s k ie  p ieśn i 
re lig ijn e . Jedna z n ic h  nazyw a  się 
„N ig d y  w ię c e j w o jn y “ .

C h il i jc z y k  A lfre d  F o rca  s tw ie r ­
d z ił,  że F e s tiw a l u m o ż liw ił  m ło ­
d ym  c h rz e ś c ija n o m  całego ś w ia ­
ta  w y ra ż e n ie  sw e j zd ecyd o w an e j 
w o li u trz y m a n ia  p o k o ju  i  p o k o ­
jo w e j w y m ia n y  p og lą dó w . Na za­
ko ńcze n ie  s p o tk a n ia  d r  M a rk u s  I nićznym  również, że coraz le- 
Jam es z W ie lk ie j B ry ta n ii  po 
d z ię k o w a ł o rg a n iz a to ro m  Festi 
w a lu  za u m o ż liw ie n ie  dz is ie jsze  
go s p o tka n ia .

członkiem  kom ite tu założyciel­
skiego spółdzielni produkcyjnej. 
Opowiedz o tym  na Festiwalu 
— w  naszym im ien iu  —  to 
przecież jest ważne. To pozwa­
la nam wierzyć, że za parę lat 
będziemy m ie li w łasny szpital 
z w łasnym i lekarzam i, że In- 

im  w naszym im ieniu życzenia żyn ierow ie-ro ln icy czuwać bę-
szczęścia i pomyślności w  pra­
cy i życiu.

U nas są żniwa 1 żyto już 
skoszone. Jesteśmy bardzo za­
pracowani, bo chcemy, aby jak 
na jlep ie j i najszybciej zebrać. 
Urodzaj w tym  roku jest dobry.

Opowiedz delegatom zagra-

W  udekorowanej pękami 
barwnych flag  szkole przy u l i­
cy Ogrodowej spotkały się 
dziewczęta, uczestniczka Festi­
walu z różnych kra jów . Spot­
kań tak ich  odbyło się dzisiaj 
wiele, i

Włosi wśród Polaków

piej nam się żyje. Że przed 
wojną zaledwie dw oje m ło­
dych z naszej wsi ukończyło 
szkoły, średnie. Dziś wszyscy 
niemal kończą szkoły średnie, 
a w ie lu  idzie na wyższe stu­
dia. Henryka Szydłowska z 
naszej wsi kończy już medycy­
nę — będzie lekarzem.

W ie lu  naszych chłopców, jak 
W łodzim ierz Koszewski, W ło- 

Być może, wśród ogólnego j dzim ierz Da łkow ski i in n i są 
jp - a r u ,  przyjacie lskich toastów ; onceram i W ojska Polskieg<ł. 
¡beztroskich tańców po a le ja c h ; , . , ,  . .

parku przy Stowarzyszeniu A r - | ‘ill!ku uc^  sl? ^ sz« e  w szko- 
! ehitektów  gdzie odbywało si,ę j !e oficerskie j.
spotkanie m łodzieży polskiej, 
w łoskie j i francuskie j, n iew ie­
lu  zauważyło ten szczegół.

Stefan Stefaniak, k tó ry  u- 
kończył studia rolnicze i został

W  dn.lit 6.VIII.1!>55 r. odbyło się spotkanie I  Zastępcy Preze- 
ga Rady M in is trów  Zenona Nowaka  ł sekretarza K C  PZPR  
Edwarda Ochaba z młodzieżą wiejską uczestniczącą w  Festi­

walu.
Na zdjęciu: sekretarz K C  PZPR Edward Ochab w i ró d  m ło ­

dzieży, ro to  CAF

A le  ko n ie c z n ie  trz e b a  o n im ! inżyn ie rem -ro ln ik iem  —  jest 
| w spo m n ie ć . W y m ie n ia n o  porta - | 
j  ru n k i.  U ra d o w a n e  W ło s z k i r tźw i- 
i g a ły  dużą la lk ę  u b ra n ą  w  nasz 
| lu d o w y  s tró j,  ja k ie ś  m a s k o tk i,  k i -  
| l im k i .  W zam ian  p rz y n ie ś li  i  on i 
j sw oje . Je d n y m  z n ic h  b y ł  ru lo n  
i k a r to n u . Po ro z w in ię c iu  okaza ło  

się, że n a  ty m  k a r to n ie  Jest 7 
fo to g ra f i i  m ło d y c h  c h ło p có w  — 
s ie d m iu  b ra c i, k tó rz y  z g in ę li w  
w-atce z faszyzm em  o w y z w o le n ie  
w ło sk ie g o  na ro d u . T w a rz e  ty c h , 
k tó rz y  to  w id z ie l i  — sp ow a żn ia ­
ły -

P ó źn ie j ś p ie w a liś m y  p ieśn i, 
m ó w iliś m y  o p rz y ja ź n i m ię d z y  
n aszym i n a ro d a m i, o w o li poko - 

j Ju. B y l i  w ś ró d  nas m ło d z i k o ­

dą nad urodzajem naszych pól, 
że życie będzie lżejsze i p ięk­
niejsze. Na jesieni ukończona 
będzie budowa naszego Domu 
K u ltu ry . Staramy się pomóc, 
aby budowa została zakończona 
ja k  najszybciej. W ykopaliśm y z 
kopaln i i  zw ieźliśm y na m ie j­
sce budowy żw ir. Już jesienią 
będzie św ietlica, czytelnia, sala 
k inow a!

Powiedz 1 od nas delegatom 
całego świata, że, aby nasze 
plany spe łn iły się, potrzebne 
są — pokój j przyjaźń. I  po­
zdrów ich ja k  najserdeczniej.

Członkowie kola ZMP 
w' Lipcach, pow. S k ie r­
niewice, woj. Łódź: 
Helena Koszewska, K ry ­
styna Lech, H enryk Poz­
nański, Kazim ierz Szy­
mański, W łodzim ierz Pin- 
ta rsk i

Luk
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G dy wszyscy m łodzi zaprag­
ną pokoju, niem ożliwa będzie 
wojna. N ie wystarcza jednak 
wola pokoju i nadzieja na po­
kój. O pokój trzeba walczyć. W 
tej dziedzinie młodzież całego

świata może w iele nauczyć się
od młodzieży polskiej.

A XT.U B R A N D T
Radca M łodzieżow y Zarządu M l f j -  

eklego w Sztokholm !«

To co zrobiliście dotychczas Jest wprost fantastyczno
Od pierwszej c h w ili pobytu 

w Warszawie całą delegacje 
W ie lk ie j B ry ta n ii uderzyło za-, 
w rotne tempo wyrastającego z 
ru in  nowego życia.

N ie może m i się w  głow ie po­
mieścić, że norm aln i ' ludzie 
mogli ty le  zrobić w  przeciągu 
zaledwie dziesięciu lat. To jest 
wprost fantastycznej

Szczególny w p ływ  na atmo­
sferę Festiwalu ma Warszawa

i je j mieszkańcy. K tóż z na* 
zapomni o przyjaźn i, gościn­
ności, z jaką p rzy jm u ją  nas 
mieszkańcy tego wspaniałego 
miasta.

Niezapomniane zostaną roz­
śpiewane, roztańczone ulice, 
entuzjazm młodzieży radośnie 
pozdraw iającej się w  różnych 
językach hasłem pokoju i przy­
jaźni, flag i wszystkich kon ty­
nentów na tle  ru in  i  nowych 
dzielnic.

Pokoju pragnie młodzież ca­
łego świata, dlatego Warszawa 
pozostanie na zawsze w naszych 
sercach jako symbol pokoju 1 
przyjaźni.

T U D IT H  G OLDBLOOM  
studentka z W ie lk ie j B ry ta n ii

Zawsze będziemy 
wspólnie walczyć

M y, m łodzi Duńczycy, którzy 
uczestniczymy w V Św iatow ym  
Festiwa lu w Warszawie, czuje­
m y najgłębszy szacunek dla  
pełnej poświęcenia pracy pol­
skich przy jac ió ł w  odbudowie 
zniszczonego przez w o jnę kra ju .

W iemy, że młodzież ze 
Wschodu i Zachodu głęboko 
pragnie rozszerzenia wzajem ­
nych kontaktów , lepszego po­
znania się, i pogłębienia tą d ro ­
gą przy jaźn i pomiędzy m łody­
m i z różnych kra jów .

Pomimo, że m ów im y różny­
m i językam i, posiadamy inne 
obyczaje, wyznajem y nieraz 
odmienne poglądy re lig ijn e  i 
polityczne, zawsze będziemy 
walczyć o wspólną sprawę pod 
hasłem Festiwalu; pokój i przy­
jaźń!

FA U L KA M PP, terminator
OTTO TENSEN. tokarz
ALICE AAGESEN, ekspe« 

dientka
IN G A  TORGENSEN, teleflH 

nistka
BENT STURE, «tudent
FRAN K HANSEN, drukar*

N IG D Y  W IĘ C E J  H IR O S Z IM Y



V ŚWIATOWY FESTIWAL MŁODZIEŻY I  STUDENTÓW
„ Polska Rzeczpospolita Ludowa 
otacza szczególnie tro s k liw ą  
op ieką wychowanie m łodzieży  

i  zapewnia je j najszersze
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czasu zakoń czen ia  w o jn y . P ań stw o  luaow o  zap ew n i«  «  
każd em u  chłopcu i d z ie w c zy n ie  p raw o  do n a u k i, p ra - p  
cy, ko rzy s ta n ia  ze zdobyczy k u ltu ry , do ochrony *d ro -  
w ia  i w y p o c zy n k u . Z  p ra w  tych  ko rzy s ta  m ło d z ie *

Í f 4 5  t *m  l tM 8

d zięk i..
stale] rozbudowie szkolnictwa powszechnego, średniego, ogól­

nokształcącego ł  zawodowego.

Procent dzień objętych 
szkoła, /  hltiumn na m i

193# « 1 4 1918 1953
Szczególnie wiele skorzystała w okresie wiedzy ludowej 

Im łodzież uńejska, której niemal 80 procent ob ję lycń jest sied-

W Warszawie

Myśli i rozważania 
niemieckiego delegata

F e s ł i t v a  lo tne

f r a s z k i
Figle mody

M n in e  « tiknte , b a rw n e  b lu z k i, 
S iy k  i  p o lo t w ie lk ic h  « to llc ...

] L i s t
d o  m a t k i

(Fragment listu Jerzego Matysiaka z Wrocławia)

W Y JA Z D  do Warszawy 
ni« jest d la  Niemca 
zw ykłą  podróżą. To­

warzyszą.. mu rozm aite rozw a­
żania na tem at tego, co jest i 
tego, co było.

Warszawa nie jest dla nas, 
Niemców, jak im ś zw yk łym  
miastem. Jest ona symbolem 
cierpień narodu polskiego, do­
znanych w  czasie okupac ji pod 
terrorem  niemieckiego faszyz­
mu. Tu, w  Warszawie, szcze­
gólnie bestialsko szalał h itle ­
ryzm  Zrozum iałe więc jest, ze 
nasi niemieccy delegaci p rzy- 
b y li do » r n o w

Ł »  TSSąt
Ó .i i- i l .o a  niemioobą mtodoieo?

W ielu naszym delegatom, 
tym  co dziś m ają 18 la t, zbiod-
nie faszyzmu są znane jedy 
z książek, Dla starszych, czasy 
te są jeszcze świeże w  pamięć 
i  ci patrzą na Warszawę in ­
nym i oczami, aniżeli na jak ie ­
ko lw iek inne miasto. Wszystko 
t0 co w ciągu 10 m inionych 
ja t straciło  poprzednie barwy, 
to co 'W codziennej pokojowej 
pracy stało się jedynie wspom­
nieniem, tu  w  Warszawie sta­
je  się dla nas . znowu żywe. 
W styd i poczucie w in y  na myśl 
o faszystowskich zbrodniach. 
Każdy kamień, każdy warszaw­
ski dom jest częścią h is to rii 

/w a lk i przeciw  faszyzmowi.
Gdy m ów i się 'dz is ia j w 

Niemczech o Warszawie, Wspo­
mina się szybką je j odbudowę, 
przysłow iowe warszawskie
tempo, nowe domy na MDM, 
Mariensztacie, bajkowe piękno 
Starego Miasta.

Trzeba jedrfak pamiętać W ar­
szawę roku . 1945, trzeba zro­
zumieć co oznacza fakt, ze 
Warszawa przyję ła  trz y  tys ią­
ce m łodych! Niemców jako 
p rzy jac ió ł. Często w  tych

M anfred  Gebhardt
aastępca redaktora nacze lnego 

„J u n g «  Welt**

dniach myślałem, eo kieruje 
człowiekiem, k tó ry  p r z e b y w a ł  
w  c z a s ie  w o jn y  w  W a rs z a w ie ,
k tó ry  jako Polak przeżył wszy­
stk ie  cierpienia i poniżenia, a 
dziś pozdrawia m łodych N iem ­
ców jako przy jac ió ł. W siedzi­
bie n iem ieckich delegatów na 
placu Narutow icza odczuwam, 
ja k  p rz y k ry  smak na języku, 
poczucie dawnej w iny, k tóre 
musi nawiedzać każdego uczci­
wego Niemca, gdy m ów i się o 
tym , co h itle row cy w  czasie 
okupacji ro b ili w  tym  gma­
chu. Myślę o tym, że przeciętny 
warszawiak, słysząc w  tym  do­
mu n iem iecki język, wspomina 
swego najgorszego wroga, k tó ­
ry  szalał w  tym  budynku.

W żadnym Innym  mieście, 
problem y te nie są tak  silne 
ja k  w łaśnie w  Warszawie. To 
są problem y nie do objęcia je ­
dynie rozsądkiem. Pewne i 
jasne jest, że w  walce o po­
kó j i bezpieczeństwo w  Euro­
pie niem iecki i po lsk i naród 
muszą łączyć mocne więzy 
przyjaźni. A le  co pomyśli w a r­
szawiak, usłyszawszy nagle ję ­
zyk, którym  wydawano nieg­
d y ś  kpmęndę plutonom  egzeku­
cyjnym ? Co powie, gdy nagle 
stanie przed n im  Niemiec, gdy 
3 tysiące .m łodych Niemców 
wkroczy na stadion?

To są pytania , k tó re  p rzy ­
chodziły na myśl pewnemu 
N iem cow i w drodze do W ar­
szawy, w  drodze, k tóra nie 
jest dlań jedynie zw ykłą pod­
różą. Zanim  niemieccy delegaci 
w kroczy li na stadion, b iło  m i 
serce — mówię to otwarcie, 
ja k  zareaguje 70 tysięcy w ar­
szawiaków, jak  zareaguje czło.

w iek  warszawskiej ulicy.., Od­
powiedzią na moje roz te rk i by ­
ły  serdeczne oklaski, ja k im i 
ludność Warszawy p rzy ję ła  na­
szych delegatów. Stadion po­
w ita ł niem ieckich p rzy jac ió ł 
serdecznie, po bratersku. W 
oczach stawały nam łzy. Co za 
zwycięstwo! M u r wrogości roz . 
padł. się do ostatniego kam ie­
nia. Co za sukces p o lity k i obu 
naszych p a rtii. T rudno dać w y ­
raz temu, co oznacza dla nas, 
Niemców, przy jaźń polskich 
przyjació ł.

To jest coś zupełnie nowego 
w  h is to r ii obu naszych naro­
dów. Obserwowaliśm y na każ­
dym  k ro ku  to nowe z radością 
i wdzięcznością. Zagadnijcie 
delegata n iem ieckie j m łodzieży
0 wrażenia z Warszawy, a opo­
w ie wam  z rozjaśn ionym i ra ­
dością oczyma o serdeczności i 
przyjaźn i, jaka otacza nas, 
przedstaw icie li dem okratycz­
nych Niemiec w  mieście Fe­
stiwalu. Nasi m łodzi delegaci 
p rzy jm u ją  tę przyjaźń z głę­
boką wdzięcznością. M łody ro ­
bo tn ik  Siegbert Gruñe z B er­
lina  pow iedzia ł m i: „Wszędzie 
odczuwa się serdeczną, przyjaźń. 
Warszawa widzia ła w przesz­
łości tak wiele łez, a przecież 
odczuwamy jak  się cieszy, 
przy jmując w swych mutrach 
szczęśliwych ludzi".

M y, Niemcy, mamy szcze­
gólny obowiązek podziękować 
warszawiakom za ich serdecz­
ne przyjęcie. Po w ie lu  latach, 
w  Ciągu k tórych z w in y  k rw io . 
żerczych rządów naród nie­
m iecki wszędzie b y ł n ienaw i­
dzony i odosobniony, cieszy nas 
każda przyjazna więź zadzierż- 
gnięta z innym  narodem. A le 
przyjaźń narodu polskiego, na­
sze przyjazne sąsiedztwo po­
przez granicę pokoju na Odrze
1 Nysie, jest dla nas szczegól­
nym  szczęściem.

N a jp ię k n ie js z e  zaS F ra n c u z k i 
Są... z W arszaw y i  o k o lic .

Wymiana poglądów
Bez tru d n o ś c i, bez fa ty g i 
T rw a  ro zm ow a  m ięd zy  n a m i: 
,Ja tłum aczę  im  na m ig i,
C l\k iw a ją  zaś g ło w a m i.
P otem  o n i w y m a c h u ją

S w o ją  k w e s tię  n ie p o ję tą . 
K iw a m  g ło w ą  potakując. .
I uśm iecham  się z zachętą. 
R oztrząsam y ta k  na jszerze j 

L iczn e  sp ra w y  i  p ro b le m y  
I  zapew n iam  w as  najszczerze j, 
Ze się ś w ie tn ie  ro z u m ie m y !

J A N  BESTFR

Kochana moja Marnot
Piszę do Ciebie ten list z 

Warszawy. Jest 6 dzień 
Festiwalu. O czym Ci na jp ierw  
pisać Mamo? Tak bym chciał, 
żebyś sama mogła zobaczyć, 
jak  młodzi całego świata ko­
chają pokój, wolność, sprawie­
dliwość, te rzeczy w ielk ie  i 
święte, których uczyłaś mnie 
od najmłodszych lat.

Czy wiesz, Mamo, te na Fe­
stiwalu przedstawiamy się so­
bie nie imionami, nie nazw li­
skami, a nazwami krajów, 
które reprezentujemy. Młody  
Włoch mówi: „ I ta l ia " .  S y ry j ­
czyk wyciągając dłoń woła: 
„Syria", ale żebyś wiedziała, 
Mamo, jak  rozjaśniają się twa­
rze, jak  rozwiązują się języ­
ki. kiedy my na powitanie mó­
w im y: „Polska". A  nam duma 
rozpiera serce. I  jakże to jest 
inna durna od tej, którą szczy­
c i l i  się dawni polscy panowie, 
pokazując zagranicznym go­
ściom słynne polskie polowa­
nia, wspaniałe polskie stadni­
ny. To była zła duma — sta­
ła za nią krzywda, nędza i 
ciemnota mil ionów. A nasza 
duma to duma z tego, że au­
str iacki chłopak z podziwem  
patrzy na synów polskich ro ­
botników, dla k tórych o tw a r­
to uniwersytety, to duma z 
tego, że na twarzach wielu  
naszych gości wyw o łu je  zdu­
mienie sprawa dla nas zupeł­
nie oczywista, iż każdy z nas 
ma pracę i  wybrane przez sie­
bie miejsce w życiu.

Dum ny jestem z tego, że ttn 
spotkaniach z zagranicznymi 
delegatami młodzi ludzie, k tó ­
rzy nie rozumieją nawet sło­
wa po polsku, grają mazurki 
Chopina, że recytują  w  swo­
ich językach wiersze M ick ie­

wicza. Dum ny jestem ze sta­
ropolskie j gościnności, która  
na ul icach Warszawy nabrała  
nowej treści. Mieszkańcy W ar­
szawy oprowadzają gości po 
swoim mieście, zapraszają ich 
do mieszkań, otaczają gwar­
nym i grupami  w  tramwajach  
i  na placach, i  „męczą" rozmo­
wam i i  zbieraniem autogra­
fów.

Ale największą dumą na­
pawa nas wszystkich Warsza­
wa. Miasto, o k tó rym  ch i l i jsk i  
poeta Pablo Neruda mówił,  że 
jego m ury  zbudowane są nie 
z cegieł, nie z kamieni, a z 
nadziei. Po nowej Starówce, 
po monumentalnym placu Sta­
lina, po odświętnym M DM  
chodzą ru c h l iw i  Francuzi, H in ­
duski, w  powiewnych Szalach, 
egipscy fellachowie  i  czarni 
Sudańczycy. Chodzą, i  tak jak  
to jest w  piosence, oczom 
własnym nie tiuerzą, że 10 lat 
temu była tu cżarna pustynia  
zgliszcz, że nie było ulic, do­
mów, zieleni.

Pomyśl sobie ty lko, że Pol­
ska, która kiedyś dla w ielu  
była nic nie mówiącym poję­
ciem geograficznym, jest dz i­
s ia j silna i  potężna, skutecz­
nie broni w ie lk ie j  sprawy po­
koju. Polska ziemia użyźniona 
prochami m il ionów pomordo­
wanych w  Oświęcimiu, M a j ­
danku i  Warszawie pokrywa  
się co roku now ym i osiedla­
m i  i  zabudowaniami fabryk ,  a 
my dumni jesteśmy z tego, że 
możemy to wszystko poka­
zywać naszym gościom, że 
możemy im  o tym  opowiadać.

Mamo, wybacz mi, że cha­
otycznie piszę ten list. Po po­
wrocie do domu wszystko ci 
szczegółowo opowiem.

Tw ó j syn
JURF.K

CHROMIK ZW YCIĘŻA
największych tytanów bieżni

Rekord Polski na 5 km — 13:55,2
Sobotnie wyniki uzyskane przez lekkoatletów na Stadion 

IVP były pięknym akordem kończącym zawody lekkoatletycz­
ne I I  MISIU. Zwycięski bieg Jerzego Chromika na 5 ty*, m » *  
kończony w czasie nowego, doskonałego rekordu Polski 
13:55,* min., będący najlepszym tegorocznym wynikiem na śnie 
rie, pozostanie długo w pamięci wszystkich, którzy go oglądali. 
Rzut oszczepem, wygrany przez Janusza Sldtę, porywający bieg 
na 1500 m oraz biegi sztafetowe stały również na rzadko 
spotykanym poziomie.

o ly re c e : 1) C zrrnobaJ (ZSRR) — 
4.35, 2) W ażny (P o lska ) — 4,30» 3) 
B u d a łn w  (ZSRR) — 4,20. 40« nt k o ­
b ie t: 1) D on a th  (N RD ) — 54,4 (n a j­
lepszy w y n ik  na (.w iecie), 2) O tka - 
le n ko  — 52,5. K u la  k o b ie t: 1) Z y - 

15.43, 2) D o jn ik o w a  — 14,91

P Ł Y W A N IE . Z c ieka w szych  k o n ­
k u re n c ji w y m ie n ić  na leży  azta fe tę  
4x200 m . W y g ra li b e z k o n k u re n c y jn i 
W ęgrzy — 8,48,8 p rzed  ZSR R  — 
8,55.0.

P1NG -PONG. W  fin a le  sp o tk a ją
s j .  C h iń czyk  Czuan J u n -m in  z 
Ś lip k ie m , 8 w ś ród  k o b ie t m is trz y n i 
św ia ta  Rozeanu i  E l l io t  (A n g lia ), 

m. b.

d y m it r in a  POF.CEWA —
Jedną z lepszych tancerek Ludo­

wego Zespołu Bułgariklago.

A L I P IU S T A  — tancerka azerbej- K E R IM O W  A M IR U L A  — A zerbel- 
diaóaka. d ian - tancerz.

>ziś — 5 k m ! A ta k  na re k o rd  
ią la  — Z a to p e k , K ovacs, Iha ros ,
-o m ik , U lspe rge r... B a rw n y  p la - 
t w  n a jru c h liw s z y c h  p u n k ta c h  
asta p rz y p o m in a ł p rzechodn iom  
w ie lk im  b iegu. N ik t  n ie  p rz y p u - 
:zał ja k i  będzie jeg o  f in a ł,  N a-
■ 1 nailep?'ze mecze p iłk a rs k ie  nie 
:agaty n ig d y  ta k ic h  tłu m ó w , 
y b u n y  w y p e łn iło  ponad 40 tys. 
dzów .
iaczę lo  się. Na rozb iegu  S id ło , 
•rzucony oszczep p ru je  p ow ie trze  
szaloną* szybkością , g ro t m ocno 
i-ja się w  z iem ię  znacząc od le - 
>ść 77,93 m. To  w y s ta rc z y ło  żn ­
in ie  do zdobyc ia  z ło tego  m eda- 

2) G o rszkow  — 75,02 m . 3) K u ź - 
?cow — 72,08 m.

:apada z m ro k . Jest ch ło d n o , po- 
Mrze rzeźk ie . W ty c h  w a ru n - 
” ł i  odb yw a  się b ieg  na 5 km . 
łiż a ją c y c h  się do p re z e n ta c ji d łu -  
jy s ta n s o w c ó w  p ub liczno ść  w ita  
>m kim i o k rz y k a m i. R u szy li. Do 
:odu w y s k a k u je  C h ro m ik , za n im  
zyszko w ia k , Ih a ro s , K ovacs. Za- 
>ek b iegn ie  w  ty le . D wa k ilo m e - 

za w o d n ic y  p rzeb ie ga ją  w  czasie 
7 m in . Po p ię tach  C h ro m ik o w i 
oczą n ie u s tę p liw ie  W ęgrzy. C hro - 
k  p rz e w id u je  je d n a k  za m ia ry  
le c iw n ik ó w  i  s z y b k im  z ry w e m  
chodzi te raz  na czo ło  n ie  odda-
■ do końca b iegu p row adzen ia , 
/n ik  C h ro m ik a  13:55,2 m in . jes t 
to rd e m  P o lsk i i n a jle pszym  re- 
ta te m  u zyskan ym  w  ty m  ro ku

św iecie. 2) ih a ro s  — 13:58,6» 3)

b in a  ‘ 'b u ,  c t  u u jm n u w a  —  i i ,j » 
H bl>e Z S R R )* 3) U it tk e  (N R D ) —

S Z E R M IE R K A . Po n ie p o w o d /e - 
n .ach we f lo re c ie , ba rdzo  dobrze  
spw ali (rie P o la cy  w  szpadzie p ię ­
c iu  z a k w a lif ik o w a ło  się do fn a lń w  
Sa to : I-rze żd z ie ck l, U n ika , R y b ic k i, 
K vdz, W a rd zyń sk l.

T E N IS . M a n le w sk t p rzeszed ł
c z e k iw a n j* . B y ł o k ro k  od z w y c lo - 
rh va  z m is trz e m  W ęg ie r G u ły  asem. 
P rz e c ią ł po 5-setowet za c ię te j w a l­
ce, C iekawsze w y n ik i :  P rzeoh rażan . 
«ka — Jędrze jo w ska  — i:ą , ;  6 
Radzlo — B a rda n  (R um u n ia ) _  o:o,' 
6 :1.

W IO Ś LA R S T W O . P ie rw s z y  dzień  
s ta rtó w  p rz y n ió s ł P o la ko m  znacz­
ne sukcesy Z io le  m eda le  z d o b y li:  
k o c e rk a  w  je d y n k a c h  m ężczyzn, 
d w ó jk a  ze s te rn ik ie m  m ężczyzn o- 
raz d w ó jk a  bez s te rn ik a  m ęzczyzn.

H O KEJ N A  T R A W IE . R ew e la ­
c y jn a  d rużyn a  jn d i:  po c ię ż k ie j 
w alce  pokona ła  zespól CSR (3A>. 
a A u s tr ia  z re m iso w a ła  z N R D  0.0.

S IA T K Ó W K A . R ozpoczę ły się ro z ­
g ry w k i f in a ło w e . P o lacy  po bardzo 
rąc ie tC l s tn lacM  na d o b ry m  po­
z iom ie  grze w y g ra li  z R um un ia  

............. 7. pozosta łych  w y n ik ó w  -  K o b e ły .

CS _  13*57.0, 4) Szat)« -  14-00 8. ! "S JJJ®  Po ’ ska ’ ' -  N R d ' 3:0, ZSRR rzy s z k o w ia k  -  14:05.8, 5) Z a to - , C hm y, L 0 . ^ o . . ^

p t i K A  R Ę C Z N A . Z a ró w n o  m ę *- 
g na 1500 m . T a k  ś w ie tn e g o - N K , . n r r * t f r a łv  *w o -

me p a m ię ta ją  n aw e t ig rz y -  cz.yzm ;» k  i korne.a  p rz e * ■ ‘
o lim p ijs k ie . K o n c e rt na b ieżn i Je mecze. Ze«P * ,  m ęski R u-
W e firzy . T a b o ri i R ozsavo lgv i w o d n ic z k o m  N RD  
a m b itn y  H e rm a n  i L ew a n - m u no m  6 9-

G IM N A S T Y K A . C z w a rty  d/.ień za­
w odów  za koń czy ł k o n k u re n c ie  in ­
d y w id u a ln e  w  w ie lo b o tu  m ężczyzn. 
M is trze m  zosta ł S zach lin  (ZSRR).

K O S Z Y K Ó W K A . Po w czora jszych  
ro z g ry w k a c h  w  koszyków ce  s y tu a ­
c ja  znaczn ie  e(ę w y ja ś n iła . W ri

• k i. Z w yc ięża  T a b o ri — 3.41.6 
d R ozsavn ljry i _  3,42.0. H crm a- 

—V 3.42,6 (re k . Ñ R D ) i  L e ­
do w sk i nt — 3,45,0 .
a /e ta  4x400 m . 1) ZSRR 

>) p o lska  — 3,11,8 (re k . Pol 
* S z ta fe ta  4x100 k o b ie t. 1) NRD
.0»

la fe ta  łM Iń l KCinin. I| ' a ¿ lim  L ilie  •• ■-,■•• •
•»i W ęgry — 47,3, 3) Polska na!e k o b ie t sp o tka ią  * ‘ę Po *k *  

t s / ta fe ia  4.\loo m m ężczyzn. ZSRR 1 B u łg a ra  — CSR 7. dntż\*n  
' __ ło.7, 2) ZSRR — 40.8. m ęsk ich  w  fin a le  p r r n *  m ie jsce

l*ka  — 4C>* i r c k * p o ,s k l)* SKok ’ m a^  P o lska , B u łg a r ia  i  ZSRR.

Plastycy, artyści ludowi, 
filmowcy i fotograficy

wyróżnieni w międzynarodowych konkursach festiwalowych

Chromik na mecie zwycięskiego biegu Foto  CA F

(dokończen ie  z poprzedniego n u ­
m eru)

f i l m y  z a w o d o w c ó w

D y p lo m  L au re a ta  K o n k u rs u  1 
z ło ty  m eda l za f i lm  „W ie tn a m * ' 
o trz y m a ł Jochen  H adasch lk  
N R D . , #n

I  n a g ro d y  1 z ło te  m eda le  za f i l ­
m y : „B y liś m y  w  B u k a re s z c ie  W. 
J a n ik  (PolsKa), „B a rw n y  św iat* 
( „B e re v n y  svfat“ ) J i r i  Lehovec CSR.

I I  n a g ro d y  Î s re b rn e  m eda le : 
„C ie n ie  nad ś w ia te m " „S c h a tte n  
ü b e r d e r W e lt"  H ugo H erm ann  
A u s tr ia , „P o ra n e k  n ie d z ie ln y "  A . 
M u n k  po lska , „S tt i le tn ia  p ię kn o ść " 
(S to le ta  krasa) S v a to p lu k  s tu d e n y
CSR- ^ ,I I I  nag roda  i b rą z o w y  m eda l — 
f i lm  „R esis tance, lib e ra t io n s "  Jean 
P au l sassy — F ra n c ja .

f i l m y  a m a t o r s k i e

D y p lo m  L au re a ta  K o n k u rz u  1 
zloty m edal za f i lm  p t. „T h e  
H u n g ry  . M ille rs" o trz y m a ł K . Gow
— A u s tra lia  i  Jerom e L e v y  — A u -
s tra lia . ,

I nag roda  1 z ło ty  m e da l: „M u -  
g e n -n o -H ito m t"  -  zespół z U n iw e r ­
s y te tu  Wasede — Japon ia .

IT nagroda 1 s re b rn y  m edal 
„C h a n t de la te r re "  „K u s a b u k i"  
Japon ia.

I I I  n a g ro d y  1 b rązow e  m eda le : 
„24 B ild e s  p ro  Sec" H. K a lkm a n
— H o la n d ia , „H ik o tc h i B a n ash i" 
Tom on  sce n a rio  — Japon ia.

I nagroda  „P e n s io n  to r  w e te ­
ra n« " K . Gow, Jerom e L e v y  — 
(A u s tra lia ) .
F IL M Y  S T U D E N C K IE

I  nagrodę  1 z ło ty  m eda l za f i lm
„ J i r i  T rn k a "  o trz y m a ł B ru n o  Se-
fra n k a  — (CSR).

r i  nagroda  1 s re b rn y  m eda l za
f i lm  „P ro k o p  D iv is "  o trz y m a ł Ja­
ros lav  Vasta — (CSR),

I I I  nagroda  i  b rązo w y m eda l za

f i lm  „C es ta  nad  o b la k y “  o t rz y ­
m a ł S te fan  U h e r — (C8R).

N ag ro d zon y  zos ta ł ró w n ie ż  I  n a ­
g rod ą  f i lm  k a te g o r ii zaw odow e j 
p ro d u k c ji  f ra n c u s k ie j - „ A f r iq u e  50" 
Rene V a s tie r.

K O N K U R S  F O T O G R A F IC Z N Y  
T y tu ł  L a u re a ta  K o n k u rs u  i  z ło ty  

m e da l o trz y m a ł B . C. D habo l 
In d ie  za p racę  p t. „F ro u a n t  C ou­
p le " .

I n a g ro d y  1 z ło te  m e da le : Czon
S ok En „N a d z ie ja "  —- K o rea , Fa- 
re nc  P a lro lg y i „ Is to la  O rv o s m il"  
(W iz y ta  le k a rs k a  w  szko le ) — W ę­
g ry , F e rd y n a n d  B u c im a  — „C h w ila  
ro z m o w y "  CSR, F ra n c isze k
M y s z k o w s k i — „O s z c z e p n ik "  — 
P o lska .

I I  n a g ro d y  1 s re b rn e  m e da le : Pak
K I so n  „ M y  c z ło n k o w ie  Z w ią z k u  
M ło d z ie ż y  D e m o k ra ty c z n e j K o re i"
— K o rea . T e n ji S aka i —- „P a n  A  
na z e b ra n iu  ro b o tn ik ó w "  — Ja po ­
n ia , H ild ę  W unsche  — ,,P o r tre t  
ro b o tn ik a "  — N R D . Jan Siudow - 
s k i — „N a  R a d o s to w e j"  — P o lska , 
Józe f S m ok — „M o ty w  fo lk lo r y ­
s ty c z n y "  — CSR, Józef Ehm  — 
„P ra g a "  — CSR.

I I I  n a g ro d y  i b rązow e  medale: 
M ussat ■— „O s ta tn ie  w ia d o m o ś c i"  —- 
F ra n c ja , E w a ld  L e d e re r —- „N a  
p ra k ty c e "  — CSR, S te fan  A rc z y A - 
s k l — „D o lin a  P ię c iu  s ta w ó w "  — 
Polska, F o rtu n a ta  O b rę p o lska  — 
„P o r t r e t  B. S ." — P o lska  N. Jagér
— „S tu d iu m  r ą k "  — N R D , K a re l 
O tto  H ru b y  — „w  g o rą cy  d z ie ń "  — 
CSR.

N a g ro d y  spec ja lne :
N agroda  P ra cy  — W a lte r Sailer 

„W  k o p a ln i"  —- N RD .
N agroda  P o k o ju  — B o g u m ił S trą ­

ka  — .P rz y ja ź ń "  — CSR 
N agroda  P rz y ja ź n i — B o g u m ił 

S tra ka  „N o w a  p rz y ja ź ń "  — CSR.
N agroda  Jednośc i — K ry s ty n a  

M a łk o w a  — „M ło d z i id ą "  — P o l­
ska.

I  mioklasową szkolą,

I L /bu mmłóm średni*h ¡ n  
m W  o t ß d n o h * /  l u  k i t a u h  l L  

na W O O O  mie$£¡um*úu ß
m i m t m

1 9 3 # 19» »

Szkoła średnia, marzenie młodzieży u> Polsce sanacyjnej 
stała się osiągalna dla młodego pokolenia Polski Ludowej. 
Niemal dwa razy więcej młodzieży niż przed wojną uczę­
szcza dziś do szkól średnich różnego typu.

¡liczba uczniów średnich ^  n  
fzhói zawodowych

A szkolnictiuo zawodowe? IV tej dziedzinie osiągnięcia prze­
rosły wszelkie oczekiwania. Pięć razy więcej młodzieży n i i  
przed wojną zdobywa zaicody techników, kwalif ikowanych  
mechaników, agronomów, i  innych specjalistów. Uzyskuje 
prawo wstępu na wyższe uczelnie.

liczba studentów korzysta, 
ze stypendiów

Przed wojną  — nieziszczalne pragnienie. Dziś — rzeczywi­
stość. Dzięki pomocy państwa młodzież nie ty lko  wstępuje do 
szkół wyższych i uniwersytetów, ale korzystając ze stypen­
diów i  różnych udogodnień ma realne szanse ich ukończenia 
Niemal 70 tysięcy studentów korzysta z systematycznej po­
mocy stypendialnej państwa.



Złoty medal w pływaniu

Sremlowski zwycięża
mistrza Europy Csordasa

V1,'reszcie 1 pływacy mają swojego bohatera. Został nim w  niedziel«; zaslniony mistrz spor­
tu Gremlowski. który po porywającej walce na 400 m st. dowolnym zwyciężył całą staw­
kę doskonałych pływaków, ustanowił nowy rekord Polski na światowym poziomie 1 zdobył 
zloty medal.
T u i po starcie tego w ie lk iego i Csordasa o dw ie długości, usta- 

wyścigu na czoło wychodzą , nawiając. now y rekord Polski— 
dw a j Węgrzy Csordas 1 Zabór- | 4.39.8,
szky. G rem low ski zostaje n ie -  ! Po n ie d z ie ln y c h  eliminacjach z 
co w  ty le  S to m etrów. Nadal j
prowadzą dw aj Węgrzy z cza- j k o b ie t: O le jn ik  I M L ln lk le l, na 100 
sem 1.06.7, G rem lowski zaraz j m st. g rz b ie to w y m  m ę żczyzn : Sam 
po nawrocie wychodzi na trze­
cią  pozycję i już  po 200 m et­
rach jest b lisko obydwu Wę­
grów. Na 250 metrze Polak 
zrów nał się z Csordasem a Za- 
borszky, k tó ry  nie w ytrzym a ł 
tempa zostaje w  tyle. Na o- 
sta tn ich 50 metrach przy o l­
b rzym im  dopingu publiczności sce. M is t r z y n i P o ls k i C K rząszczów  
G rem lowski wspaniale fin iszu- i na * aJ?,a 5 rn ie jsce .

W ęgry —  ZSRR 4:2 (3:1)

O lb rz y m ie  z a in te re s o w a n ia  w zb tn  
I d z ’ t m ecz p i ik l  w o d n e j m ię d z y  
i d ru ż y n a m i ZSRR — W ę g ry . W  
j p ie rw s z e j p o ło w ie  d o s k o n a li ' tech 
| n tc z n ie  W ę g rz y  m ie li  p rze w a g ę  1 

s t r z e l i l i  d ru ż y n ie  ra d z ie c k ie ) ’ aż 
t r z y  b ra m k i,  tra c a c  Jedną. D ru g a  
p o ło w a  m eczu  b y ła  b a rd z ie j w y ­
ró w n a n a .

ha la  I Ja ś k ie w ic z .
W s k o k a c h  z t r a m p o l in y  t r io m  

fo w a ta  m is tr z y n i E u ro p y  C zum i 
czew a, k tó ra  z a d e m o n s tro w a ła  n ie  
w id z ia n y  u nas jeszcze  p oz iom  
O da lsze  m ie js c a  w s p a n ia łą  w a lkę  
s to c z y ły : m is trz y n i E u ro p y  z w ie ży  
K a ra k a s z ta n c  (ZSRR) o ra z  b. w l 
c e rrd s trz y n l E u ro p y  Z sago t (Wę 
g ry ). W ę g ie rk a  d z ię k i ró w n ie j 
szym  s k o k o m  z a ję ła  d ip ig ie  m

b le t: e llm ln a c le  — 1. P a jo r  (Wę 
g ry )  1.16.0. 3. S c h n e id e r (NRD)
f.17 .9 : 100 m a*. g r z h 'ato w vm
m ę żczyzn : 3 a .d k  (CS3') 1.08.0; ' 2.
M a g y a r  (W ę g ry ) 1.08.7.

Gremlowski mónli

Jestem bardzo izczęślitcy. 
Płynęło mi się doskonale. N a j­
więcej obawiałem się, aby mi 
Węgrzy nie uc iek li  za daleko 
na pierwszych 100 metrach. Ale  
gdy zobaczyłem, te dzieli mnie 

. od m rh  ty lko  około 3 metrów  
wiedziałem, te mam szanse na 
złoty medal.

Trzy polskie flagi na maszcie

Przeżdziecki zwycięża w szpadzie
Szpadę wygrywamy „na mur". Tak opiniowali finał turnieju  

szpadowego członkowie szermierczej rodziny przypatrujący 
się »'alkom swych przyjaciół na planszy. Okazja ku temu na­
darzyła się istotnie wspaniała — w finale walczyło przecież pię­
ciu Polakó»'.

je  i  zwycięża m istrza Europy j

11 bramek w meczu 
W-wa-FC Liege

NRD —  Polska 3:2 (1:1)
Im p o n u ją c y m  z w y c ię s tw e m  z a k o ń ­

c z y ła  re p re z e n ta c ja  W a rsza w y  ro z ­
g ry w k i  e lim in a c y jn e  o  w e jś c ie  do 
p ó łf in a łu .  O s ta tn , m ecz z n a js ła b - | 
szym  zespołem  g ru p y  ,.A “  FC U e s e  ; by? b a rd z o  w y ró w n a n y  f
w y g ra ła  10 1 (3:0) p rz y  czym  w y n ik  d o p ie ro  w o s ta tn ic h  se kun d a ch  
te n  n ie  je s t p e łn y m  o d b ic ie m  o i-  i s p o tk a n ia  d ru ż y n a  NRD p rz e c h y - 
b rz y m ie j p rz e w a g i. Jaką m ie li  P o- ! Il,a  ^szalę z w y c ię s tw a  na s w o ją  ko-

rzyść .
W y n ik i k o n k u re n c ji  p ł}~ w ackich : 

400 m st. dow . m çzczvzn : 1) Grern- 
lo w s k i (P o lska ) 4.39.è. 2. C sordas 
(W ę g ry ) 4.42,8, 3. Z a b o rs z k y  (Wę- 
e ry l 4 .47 .5 . 4. A b o w ia n  (ZSRR)

la c y .
N a jb a rd z ie j c ieszy  nas, że nasi 

n a p a s tn ic y  za czę li s trz e la ć  i  to  ce l­
n ie . Dość p o w ie d z ie ć , że w  p ie rw ­
szej p o ło w ie  m e czu  o d d a li dw a-
k ro ć  w ię c e j s trz a łó w  na b ra m k ę  , ^  ^
p rz e c iw n ik a  n iż  w  p op rz e d n ic h  j l i ) 0  m - s t - g rz b ie to w y m  ko
d w ó ch  s p o tk a n ia c h .

T ru d n o  Jednak o p e łn ą  ocenę a k ­
tu a ln e j w a r to ś c i zespo łu  w a rsza w ­
sk ieg o , gdyż  g rę  je g o  znaczn ie  u - 
ła tw ia l i  p rz e c iw n ic y .

S e rię  b ra m e k  w  ty m  m eczu ro z ­
p oczą ł B ry c h c z y  p rz e rz u c iw s z y  p i ł ­
k ę  pon a d  w y b ie g a ją c y m  z b ra m k i 
D elhasse. W  24 I 44 m in . z so lo w ych  
p rz e b o jó w  b ra m k i s trze la  C ie ś lik .

P o  z m ia n ie  p ó l, w  54 m in . C ie ś lik  
podw yższa  w y n ik  n a  4:0 a m in u tę  
p ó ź n ie j B ry c h c z y  w y k o rz y s tu ją c  
b łą d  o b ro n y  gości s trze la  5 'b ra m ­
kę . D alsze  p u n k ty  z d o b y li w  k o ­
le jn o ś c i: T ra m p is z . C ie ś lik  (z rz u tu  
karnego», B a s z k ie w ic z  (k o le jn o  2». 
i  B ry c h c z y . H o n o ro w ą  b ra m k ę  d la  
gości s t r z e l i ł  z k a rn e g o  C arre . (zd)

Koszykarze Egiptu 
zdoipajg sympatię

Warszawy

PÓŁFINALIŚCI
PIŁKARSCY
D ru ż y n y  uczestn iczące  w  

tu r n ie ju  o m is trz o s tw o  I I  
Ig rzysK  m a ’ a ju ż  poza sobą 
m ecze e lim in a c y jn e , w m e. 
czach n ie d z ie ln y c h  w y ło n ie n i 
z o s ta li p ó łf in a liś c i.  Z g ru p y  
. A do da.szwch za
k w a l i f ik o w a ła  się  re p re ze n ta . 
c ja  W a rsza w y , z g ru p y  „ R “ , 
w  p ó łf in a le  z o b a czym y  ze 
spót- B udapesz tu , z g ru p y  
„ C <ł B u k a re s z t i  w reszc ie  z 
g ru p y  ,,P “  re p re z e n ta c ję  
K a iru  (E g ip t).

S p o tk a n ia  p ó łfin a łó w *«  ro  
zegrane  będą w  d n iu  10 
s ie rp n ia  w  W arszaw ie . W 
m yś l re g u la m in u  tu rn ie ju  
odbędą się t y lk o  d w a  mecze 
p ó łfin a ło w e  p rz y  czym  W A R ­
S Z A W A  sp o tka  stę z B U K A  
R E S ZTE M  a B U D A P E S Z T  z 
K A IR E M . Z w y c ię z c y  tych  
m eczów  g rać  będą 13 s ie rp n ia
0 1 m ie jsce , a p o k o n a n i o 3 
m ie js c e  w  d n iu  12 s ie rp n ia  w 
W arszaw ie .

D ru ż y n y , k tó re  z a ję ły  d ru ­
g ie  m ie jsca  w  g ru p a ch  zm ie . 
rzą  się w  w a lc e  o 5 i  0 
m ie tsca . Sa to  K A R L  M A R X  
S T A D T , S T A L IN O G R Ó D , SO ­
F IA  i T IR A N A  M eczo od 
beda sie 10 i  12 bm . w  Ł od z i
1 P oznan iu .

(zd)

Z w c z o ra js z y c h  sp o tk a ń  tu r n ie ­
ju  k o s z y k ó w k i n a jw ię k s z y m  za­
in te re s o w a n ie m  c ie s z y ł się m ecz 
d ru ż y n  m ę s k ic h  ZSR R  — E g ip t 
(87:37). K o szyka rze  E g ip tu  zd o ła li 
naw ią zać  ró w n o rz ę d n ą  w a lk ę  z 
d ru ż y n ą  ZSR R  aż do 10 m in u ty  
d ru g ie j p o ło w y . Z d o b y li sobie  p e ł­
ne u znan ie  za d osko n a łe  o pa n o ­
w a n ie  p i łk i  i  ró żn o ro d n e  sztucz 
k i te ch n iczn e . O s ta tn ie  10 m in u t 
n a le ż a ły  je d n a k  z d e cyd o w a n ie  do 
d ru ż y n y  ZSRR. co o s ta te czn ie  w y ­
ra z iło  się w  znaczn e j p rzew adze 
p u n k to w e j.

Z c ie k a w szych  m eczów  n a le ży  
jeszcze w y ró ż n ić  s p o tk a n ie  d ru ­
żyn  m ę s k ic h  CSR — R u m u n ia , 
K tó re  d e c y d o w a ło  o w e.iśc iu  do 
f in a łu .  W p ie rw s z e j p o ło w ie  R u ­
m u n i z a g ra li dość s łabo  'ecz po 
p rz e rw ie  u zy s k a li p rzew agę  i w y  
g ry w a ją c  m ecz (49:53) z a k w a lif ik o ­
w a li się do  fm a łu .

W o s ta tn im  d n iu  e l im in a c ji  u- 
zyska no  n a s tę p u 'ą ce  w y n ik i :  ko . 
h iP ty  — F in la n d ia  — L ib a n  42:34 
(24:12), C h in y  — N R D  81:37 (46:22), 
ZSRR — S z w a lc a r ia  89:17 (42:3);
m ężczyźn i — C h in y  — S zw a jca ria  
o«;43 ’ (57:28), F in la n d ia  — N RD  
66:26 (45:12). CSR — R u m u n ia  49:58 
(30:24), ZSRR — Eg^pt 87:57 (33:28). 
D z is ia j k o szyka rze  m a ją  p rz e rw ę  
w  tu rn ie ju .

M . 9-.

Inne spotkania
w  s p o tk a n iu  d ru ż y n  k o b ie c y c h  

w  p iłce  ręczne j P o lska  poko n a ła  
D an ię  10:2 (4:1) M ężczyźn i p o ko n a ­
l i  D u ń c z y k ó w  22:5 (11:2).

W  h o k e ju  na tra w ie  d ru ż y n a  X - 
g l.ptu  p oko n a ła  F in la n d ię  1:0 (0:0).

T rze c ie  fin a ło w e  s p o tk a n ie  s ia t­
k ó w k i m ężczyzn  m ięd zy  m is trze m  
E u ro p y  — d ru ż y n ą  CSR i  B u łg a r ią , 
s ta ło  na bardzo  w y s o k im  poz iom ie . 
Z w y c ię ż y li po  za c ię te j, cz te rose to - 
w e i w a lce , leps i te c h n ic z n ie  Cze- 
ch os ło w acy  3:1 (15:9. 10:15, 18:14,
15:8).

N a stole pingpongowym

Bożenna i Slipek najlepsi
Z a n im  *  p a ry  

poseí pal
czechos łow acka : i A n g ie lk a  E l l io t  w  s p o tk a n iu  * 

S tip e k , Posei pa l i  ru m u ń s k a  — m is trz y n ią  św ia ta  Rozeanu ja k  
R e n e r, G a n tn e r podesz ły  do s to . i sama p rz y z n a ła  b y ła  bez szans 
łu ,  s iedzący obok m n ie  V y h n a n o v  ■, w  te j g rze  i  u le g ła  0:3 (14:21, 
s k y  p o w ie d z ia ł: ten  f in a ł  będzie  i 13:21, 14:21). (J* K .)
b a rd zo  za c ię ty . Je że li n as i deb li-1  
śc i chcą go w y g ra ć , m uszą* zdo I 
b y ć  tr z y  se ty po k o le i, ina cze j... j 
p rz e g ry w a m y  w  p ię c iu .

S łow a  V y h n a n o v s k y ‘ego s p ra w ­
d z iły  się- Ś w ie tn y  debe l R e ite r. |
G a n tn e r po re w e la c y jn e j g rze  i 
z d o b y ł t y t u ł  m is trz ó w  b ia łe j p i | 
łe c z k i. ii

P rz y  ty m  n ie c o d z ie n n y m  p o je . ■ 
d y n k u  z b la d ł f in a ł  g ry  pod-wój i 
n e t k o b ie t: Rozeanu (R um .), j
E l l io t  (A n g lia ), G ra fk o v a , K ro u p o . i 
va (CSF).

C zechos łow aczk i. k tó re  aczko l. 
w łek  dobrze  ro z u m ie ją  grę pod  
w ó jn ą  w  ża d n ym  w y p a d k u  n ie  j 
mog>y w y g ra ć  z m is trz y n ią  św ia . : 
fa  R ozeanu i  w ic e m is trz y n ią  św ia  j

Sukcesy
wioślarzy radzieckich

na Malcie
(Te l. w ł.) . — D ru g i 1 o s ta tn i dzień  

. . ... . . i rega t w io ś la rs k ic h  na Jez io rze  M a l­
ta  w  grze  m ieszane j E ln o t . W te j , pnfj pozn a n ie m  s ta ł pod  zn a k ie m  
s y tu a c ji  C zech o s łow a czk i m u s ia ły  sukcesów  re p re z e n ta n tó w  Z w ią z k u  
za d o w o lić  się ty tu łe m  w ice rm  iR a d z ie c k ie g o  k tó rz y  z d o b y li 6 z ło - 
s trz o w s k im . P rz e g ra ły  one  0:3 j ty c h  m eda li.
(17:21. 14:21, 12:21). i w  poszczegó lnych k o n k u re n c ja c h

C h iń c z y k  C zun J u n -n in  dyspo - ! m eda le  z d o b y li:  c z w ó rk i p o d w ó jn e  
n u  je  na jle psza  o b ro n ą  na sw te . i kobiet, — ZSR R  3.35,3 p rzed  P o lską  
c le  — lepszą n iż  B e rg m a n , zgod i j  N RD .
n ie  o rz e k li z a w o d n io v  CSR, k tó -  D w ó jk i  p o d w ó jn e  k o b ie t: 1) ZSRR 
rz y  w id z ie l i  w  a k c ji  a n g ie ls k ie  _  3,52, 2) NRD, 3) P o lska , ó s e m k i 
go m is trz a  d e fe n syw y . k o b ie t — l )  ZSRR — 3.22.8, 2) N R D

S tip k a  czekała  w ię c  c iężka  p rz e . j 3) P o lska . C z w ó rk i ze s te rn ik ie m  
p rr.w a . Tym czasem  -  p o z n a liś m y  m ężczyzn : — ZSRR — 6,47.3 przed  
d o p ie ro  w a rto ść  ta k ty k i  — m is trz  CSR i N R D  D w ó jk i p o d w ó jn e  m e t-  
CSR c ią g ły m i a ta k a m i i p re c y z y j j czyzn : — ZSRR — 7,07,5 przed P o l­
n y m i ? k ró ta m i ta k  z m y l i ł  o b ronę  j ską i A u s tr ią .
C un  J u n -n in a , że ten  a n i na m o- j N a jc ie k a w s z y  b y ł  b ie g  ósemek, 
m e n t n ie  b y ł  d la ń  g ro ź n y  i  prze. i m ężczyzn. Po n ie z w y k le  za c ię te j 
g ra ł 0*3, (14:21, 18:21 17:21). I w a lce  z w y c ię ż y ła  osada N R D  w

D ru g i t y t u ł  m is trz o w s k i zd ob y ł ! czasie 6.19.0 b iją c  o 0,6 sek. ..Czecho- 
S tip e k  w espó ł z R um u n ką  Rozę- S ło w a c ję . N a trz e c im  m ie js c u  zna- 
anu  w y g ry w a ją c  z parą  ch ińska  ! laz ła  stę . R u m u n ia , na C zw a rtym  
S un M e i- iu .  W an Czuań-Juo 3:0 | osada ra d z ie cka , a na  p ią ty m  p o l-  
(22:.?0, 21:18. 21:13). I ska . (S)

Telegraf iczny
b i la n s

To co oczarowało warszawiaków minęło. Mówimy oczy­
wiście o lekkoatletyce, o wielkich rekordach — świata, 
Europy, o rekordach krajowych, których padła tu im ­
ponująca ilość. Jak przy tak silnej obsadzie jaką widzie­
liśmy na stadionie W P wypadli nasi reprezentanci? Zrób­
my maleńki bilans. Jak wygląda tabelka medali.

ZSR R  P o lska  W ę g ry  CSR N R D  R u m u n ia
k o b ie ty  7— 7— 4 0—2—2 0—2—0 0—1—1 2—0—S 1—o—1
m ę żczyźn i 13— 10—11 2—8—2 4—3—4 4— 4—3 0—1—2 1—0—2
ra zem  *0—17—15 2—8—1 4 - 5 - 4  4—5—4 «—1—3 2—0—3

W ynika *  niej, ta  pod Wzgiędcm ilości medali znajduje­
my się na drugim miejscu. Jednakże takie zestawienie 
nie może nas zadowalać. Słabiej wypadliśmy, jeśli Idzie
0 zdobycie pierwszych miejsc, od Węgrów i CSR, nato­
miast widoczną przewagę uzyskaliśmy w ilości srebrnych 
medali. Gdyby przyjąć punktację — złoty medal 3 pkt,, 
srebrny 2 pkt„ brązowy jeden (licząc oczywiście sztafety 
podwójnie) bilans niestety wypada dla nas trochę gorzej. 
W przeliczeniu na punkty (wg naszego założenia — po­
dobnie zresztą oblicza się na olimpiadzie) na pierwszym 
miejscu zdecydowanie znajduje się ZSRR — l i i  pkt., 
przed Węgrami — 31 pkt., Polską —  30, CSR — 26, NRD  
— 17 I Rumunią — 9

No i ciesząc się z osiągnięć nie wolno nam zapo­
minać, że w wielu konkurencjach, na tle świetnych w y­
ników, rezultaty jakie osiągali nasi reprezentanci były 
słabe. Wystarczy choćby wymienić rznty kulą zarówno 
mężczyzn jak i kobiet, biegi przez plotki. Faktem jest, 
że zaprzepaściliśmy okazję do zajęcia pewnego, drugiego 
miejsca. Te słowa kierujemy przede wszystkim pod ad­
resem Grabowskiego, który będąc w formie (czemu dał 
dowód w eliminacjach — 7,47) nie potrafi) się skoncen­
trować na odpowiednią chwilę, by w .fin a le  zmierzyć się 
jak równy z równym z najlepszym skoczkiem Europy —  
Foeldessym. Liczyliśmy także na Duńską. Niestety, od­
nowiła je j się kontuzja, która przerwała tej utalentowa­
nej zawodniczce drogę w walce o medale w  skoku wzwyż
1 w pięcioboju. Do tematu tego powrócimy po zakończe­
niu Igrzysk.

M B .

Zdobywca złotego medalu w 
p ływan iu na dystansie 400 m 
stylem dowolnym, Gremlowski 
stoi na podium zwycięzców. 
Obok niego divaj Węgrzy — 
mistrz Europy Csordas (z lewej)  

i Zaborszky.
F o to  C A F

OąOrO

Zwycięstwa 
pięściarzy 
polskich

W p ie rw s z y m  dniu tumlelu
i p ię śc ia rsk ie g o , w  k tó ry m  u ,
1 d z ia ł b ie rze  63 z a w o d n ik ó w  

11 p a ń s tw  stoczono ogó łem  
' 14 w a lk  e lim in a c y jn y c h .
) S p o tk a n ia  o d b y w a ją  się na 
}. s ta d io n ie  ..B u d o w la n y c h “  na 
j o tw a r ty m  p o w ie trz u .

W n ie d z ie lę  s ta rto w a ło  t y l .
) ko  trze ch  P o la kó w . W \va- 
- dze k o g u c ie j S ie lczak  p e w . 
f n ie  w y p u n k to w a ł A u s tr ia k a  
1 H achę. Ład n ą  w a lk ę  s to czy ł 
) B r y c h lik  (w aga p ió rk o w a ) z 
( s i ln y m  M e le za n ow e m  (Bu łga- 
f r ia ) .  P o la k  często p u n k to w a ł 
) le w y m  p ro s ty m  i  w  o dp o . 
i w ie d n ic h  m o m en ta ch  p rze ­
c h o d z i ł  do n a ta rc ia . S p o tka .
[ n ie  w y g ra ł B r y c h lik .  W  wa- 
5 dze le k k ie j N iedźw iedz ic !
} z w y c ię ż y ł p rzez  tk o  - Szweda 

£>B innberga. W p o n ie d z ia łe k  
» o d b ę d ą  się dalsze se rie  w a lk  
V e lim in a c y jn y c h .

5 <b’

I B S «

® !ił l l .

K ażda  w a lk a , każde  tra f ie n ie  z n a j­
d o w a ły  ap lauz w id o w n i pon iew aż 
w  czo łów ce  fm a łu  zn a jd o w a ło  się 
trze ch  naszych re p re z e n ta n tó w , m a ­
ją c y c h  szanse zw y c ię s tw a . A n d rz e j 
P rze żd z ie ck i k ro c z y ł (u ty k a ją c  na 
je d n ą  nogę) t>d z w y c ię s tw a  do z w y ­
c ięs tw a , a le  n a tk n ą ! się na s i ln y  
o p ó r ze s tro n y  R y b ic k ie g o , k tó r y  
ta kże  m ia ł szanse zd o b y c ia  p ie rw ­
szego m ie jsca . Po w y ró w n a n e j w a l­
ce p ó ź n ie js z y  zw yc ię zca  tu rn ie ju  
zszedł p o k o n a n y  z p la n szy  5:4.

S y tu a c ja  zaczęła się s to p n io w o  
w y ja ś n ia ć . N ik t  o p ró cz  P rzeźdz iec- 
k ieg o  n ie  m ia ł p ię c iu  z w y c ię s tw , 
a le «spadziści c h c ie li jeszcze czegoś. 
Czego? D a lszych  d w ó c h  m e d a li. O- 
ka /.a ło  się, że je s t to  zu p e łn ie  m o ­
ż liw e  do z re a liz o w a n ia , zw łaszcza 
w te d y , g d y  P rz e ż d z ie c k i w y g ra ł 
w a lk ę  z C iv rn y m  (CSR) p rz y  s ia ­
n ie  5:5 zada jąc  d e c yd u ją ce  z w y c ię ­
sk ie  t r a f ie n ie ,  a R y b ic k i p o k o n a ł 
U drasa (ZSRR) 5 : i kończąc ty m
p o je d y n k ie m  tu r n ie j  i  z d o b yw a ją c  
s re b rn y  m eda l. T rz e c i m edal* b rą ­
zo w y w y w a lc z y ł m is trz  P o ls k i R ydz.

W y n ik i:  1. A . P R Z E Ż D Z IE C K I
(P o lska ) — n zw yc . 2. R Y B IC K I 
(P o lska ) — 5 zw yc ., 3. R Y D Z  (P o l­
ska) — 4 zw yc . 4. C lv rn y  (CSR) — 
3 zw yc ., 5. W d o w ic z e n k o  (ZSRR) — 
3 zwyc... 6. l id  ras (ZSRR) — 3 zw yc ., 
7. W A R D Z Y N S K I (P o lska ) 2
zw yc., 8. D O T K A  (P o lska ) — 2
w c .  (a. w .)

W p ifrc  ręcznej Polacy qrają na racie ze zmiennym szczę­
ściem. W spotkaniu p ierwszym przegrali z Rumunię 6:9, a. w 
drug im  pokonali  Danię 22:5. Na zdjęciu: fragment merzu z Ru­

munią, f o to  C A F

W o l c z q

najsilniejsi ludzie
W n ie d z ie lę  rozpoczą ł się t u r ­

n ie j w  zapasach w  s ty lu  k lasycz  
n y m  z u d z ia łe m  118 z a w o d n ik ó w  
z 16 p a ń s tw .

W  p ie rw s z y m  d n iu  ro zpo czę ły  
się w a lk i  e lim in a c y jn e . T a k  l ic z ­
n e j s ta w k i d o s k o n a ły c h  z a w o d n i­
k ó w  w  P olsce jeszcze n ie  o g lą ­
dano. N a jle p ie j p rz y g o to w a n ą  d ru  
żynę  p rz y s ła ł Z w ią z e k  R adziec­
k i.  W szyscy z a w o d n ic y  ZSR R  w y ­
g ra l i  sw o je  p ie rw sze  w a lk i .  Do­
brze  za p re z e n to w a li się ró w n ie ż  
za pa śn icy  F in la n d ii.  B u łg a r i i  i  
W ło ch . P o la cy  w  p ie rw s z y m  d n iu  
racze j z a w ie d li, a szczegó ln ie  M a 
je w ic z  (w . ś re d n ia ), k tó r y  m a ją c  
bardzo  w yso ką  p rzew agę  p u n k to ­
wą p rz e g ra ł p rzed  czasem z K y t -  
ta n e ne m  (F in la n d ia )*  S w o je  w a lk i  
p i/ .e g ra ll  ró w n ie ż : Ż u ła w n ik  (w . 
p ó łś re d n ia ), z S eka lem  (CSR), 
K a s p e rc z y k  (w . c iężka ) ró w n ie ż  i  
C zechos łow ak iem  R uż iczką  o raz  s 
w . p ó łc ię ż k ie j M o c n y  z Jonssonem  
(S zw ec ja ).

D obrze  n a to m ia s t za p re z e n to w a ł 
się G o n d z ik , k tó r y  ju ż  w  p ie r w ­
szej m in u c ie  p o ło ż y ł ha ło p a tk i 
E rik s e n a  (N o rw e g ia ). Z w y c ię s tw a  
o d n ie ś li ró w n ie ż : w  w . m uszej 
M ic h a lik  n ad  C lausenem  (N o rw e ­
g ia). T o b o la  n ad  K ieldm and«.«- 
nem  (D an ia ) i  S ch n e id e r itacł r>*r
tró w e m  (B u łg a r ia ) . (sz)

Imprezy sportowe
9 13 96 — M asow e z a w o d y

o S p o rto w ą  O dznakę Festiw a l'» * 
w ą  na b o iskach :

P a rk  S z k o ln y , M y ś liw ie c k a  9. 
— S zko ła  O gó lnoksz ta łcąca , u l. 
S m olna 59 — S zko ła  Ogólno- 
ksz t. u l. S ie n n i oka 15 — Szko­
ła O gó lnoksz t. u l. W ik to rs k a  
W — S zko ła  T P D  V I I .  u l. W a­
w e lska  46 — S zko ła  T P D  X IV , 
u l* Ż y tn ia  40 — S zko ła  T P D  I, 
u l. F e liń s k ie g o  15 — L ic e u m  W y ­
ch ow a w czyń  P rze dszko li, u l. 
Z a k ro c z y m s k a  6 — B o isko  S po r­
tow e. u l. K a z im ie rz o w s k a  Wi 
T e c h n ik u m  B u d o w y  S am ocho­
dów , ” u l. T a rg o w a  86 --- A k a d e ­
m ia  W y c h o w a n ia  F izycznego , 
B ie la n y .

M MISM
B O K S

S ta d ion  B u d o w la n y c h , u l. w a ­
w e lska

lO.Ofr—14.M, 18.iXł~-23.tO

Z A P A S Y  W S T Y L U  
K L A S Y C Z N Y M

Sala M D K , u l. K o n o p n ic k ie j f
E lim in a c ja  — 10.00—13.0«, n ;o fl 

—20.00

P IŁ K A  W O D N A . P Ł Y W A N IE . 
S K O K I DO W O D Y

P ły w a ln ia  C W K S , u l.  Ł a z ie n ­
k o w s k a

9.00— 12,00
S k o k i z w ie ż y  m ężczyzn  — e- 

U m ln a c je
1500 m  gt. d ow . m ęźcz. — e- 

l lm in a c ie
4xioo m  st. dow . k o b ie t — e- 

l im in a c je
400 m  st. d ow . k o b ie t — e li ­

m in a c je
P iłk a  w odna  — s p o tk a n ie  tu r ­

n ie jo w e
18.00— 22. Od

1500 m  s t. d o w  m ężczyzn  — 
e lim in a c je

200 m  st. k ia * , mężcz. — p ó ł­
f in a ły

100 m  st. g rzb . kob. — f in a ł  
100 m  st. m o t. kob. — f in a ł 
loo m st. g rz b ie t, m ężczyzn  — 

p ó łf in a ły
P iłk a  w odna  — sp o tk a n ie  t u r ­

n ie jo w e

S Z E R M IE R K A
A k a d e m ia  W y c h o w a n ia  F i­

zycznego. B ie la n y
10.00—  13.00 — szabla — e lim i­

n a c je
17.00— 21,00 — szabla — ć w ie rć ­

f in a ły

P IŁ K A  S IA T K O W A
K o r ty  B u d o w la n y c h , u l. w a ­

w e lska  5
10.30— 13.30. 16.00—20.00 — f in a ł  

R E G A T Y  M O T O R O W O D N E

P rzys ta ń  B u d o w la n y c h
14.30— 18.30 — f in a ł 

H O K E J  N A  T R A W IE
S ta d ion  » p a r ty , u l.  P o tocka
9.00— 12.00. 18.00— 18.30 — f i n i ł .

W ]  R A F IL IS M Y  nie
na jlep ie j. Mac 
Coli, dram aturg  i 

_  w spółtwórca lon- 
S  dyńskiegó W orks- 

hop Theatre, źle 
się d^iś czuje, jest jak iś  ospały 
1 flegm atyczny 1 zapewnia, że 
ty lk o  z w ie lk im  w ys iłk iem  
przebrn ie przez wieczorne 
przedstaw ienie w  operetce na 
F u ław sk ie j. Odm awia ... sta­
nowczo w yw iadu, ale rum ien i 
się przy tym , a jego niebie 
skie oczy Szkota w yrażają 
żywą przykrość, że musi nam 
odmówić. N ie um ie tego ro ­
bić.

W ycofu jem y się szybko 1 
chcąc m u spraw ić jakąś p rzy ­
jemność na pożegnanie, za­
w iadam iam y jeszcze ty lko , że 
po lskie zespoły am atorskie 
p rz y ję ły  jego sztukę — „P o­
ciąg można zatrzym ać" — nad­
zwyczaj serdecznie. B y ła  ona 
w ie lo k ro tn ie  grana w  ubieg­
ły m  roku przez robotnicze ze­
społy, a jeden z nich, m iano­
w icie Zespół Poznańskich Za­
k ładów  Taboru Naprawczego, 
o trzym a ł za n ią  I  nagrodę w  
p rzedfestiw a low ym  Ogólno - 
po lsk im  K onkurs ie  Zespołów 
A m atorskich. B y ło  to napraw ­
dę znakom ite przedstawienie. 
— Hę? — Mac C o li w  jednej 
c h w ili jest zdrów, ja k  ryba. 
Przecież nie zrob icie m i ta ­
kiego św iństwa — woła — 
żeby odejść, nie pow iedziaw­
szy coś niecoś o tym  zespo­
le. Ś w ie tn i chłopcy są w  tym  
Poznaniu! Ale, ja k  oni w ła ­
ściw ie z ro b ili tę sz tukę ,. co?

SOłramy się opowiedzieć. A - 
le to nie ła tw a  sprawa opo­
wiedzieć coś człow iekow i o 
tak nienasyconej i, można by 
rzec. pedantycznej ciekawości. 
Zadaje n a m : ‘dziesią tk i pytań. 
Bada nas, gładząc raz po raz 
swą k ró tką  bródkę i surowo 
przyg lądając się naszym l i ­
stom. T łum acz, k tó ry  go zna. 
szepcze m i na ucho: on jest 
wzruszony.

I  tak je s t . naprawdę. Jak 
ła tw o  dotrzeć do tego człowde­
ka w  nieco zniszczonym u - 
bran iu, roztargnionego, w iecz­
nie coś mnącego w  palcach. 
Jego związek z teatrem  da-

Evan M a  
o sobie

tu je  się od 14 roku  życia. H i-  I a tru  mieszczańskiego. Zro - 
storia W orkshop Theatre jest dzone w  okresie rozkw itu  m ie- 
znana, nie ma potrzeby je j tu szczaństwa, adresują one
powtarzać. A le  podczas, ¡gdy 
część tru p y  przebywa w  P o l­
sce na Festiwalu, c i co zostali 
w  A n g lii, nie mogąc grać, m u­
szą jednak z czegoś żyć.

rys . H a w ry łk ie -w te a  
Co robią? Pracują na fa r­

mach, w  fabrykach, m yją  
szyby w  w itryn a ch  londyń ­
skich sklepów. Dlaczego? — 
Jak to dlaczego — dz iw i się 
Mac Coli. — Przecież nie pó j­
dą grać do londyńskich  te­
a trów  burżuazyjnych !

Pad ły wTażkie słowa. Je­
steśmy w  kręgu n a jis to tn ie j­
szych problem ów  współcze­
snego tea tru  A n g lii. Kom u 
w łaściw ie służy „o f ic ja ln y “  
tea tr angielski? Na pewno nie 
masowemu w idzow i.

— Od czasu Szekspira m nie j 
niż 2 procent A n g lik ó w  uczę­
szcza do tea tru  — m ów i Mac 
Coli. — Tych ludzi trzeba ko­
niecznie z powrotem  do te ­
a tru  przyciągnąć. Pytan ie 
b rzm i: ja k  to zrobić.

Evan Mac C o li nie jes t zwo­
lenn ik iem  pełnospektaklowych 
sztuk .¡według receptury  te-

dalszym ciągu do m enta lno­
ści mieszczańskiej, nie bacząc 
na to, że tymczasem pod bo­
k iem  w yros ły  tysiące zupełnie 
innych  odbiorców sztuki, m ia ­
now icie  robotn ików .

Jaka jes t mentalność tych 
now ych widzów? K sz ta łtu ją  
ją, ja k  wiadomo, w a ru n k i ży­
cia, a g łów nie charakter p ra ­
cy. — N ie uw zględniliśm y — 
m ów i M ac Coli — prostego 
fa k tu  maszynizac.ji procesów 
produkcy jnych . Maszyna o- 
braca się szybko i człow iek 
dzisiejszy m yś li szybko. Jego 
percepcja przystosowana jest 
do szybkiego chw ytania wciąż 
zm ienia jących się wrażeń. A 
m y, dram aturdzy, piszemy jak  
daw n ie j epiczne tasiemce.

To jedna sprawa. Druga — 
to język  sztuk tea tra lnych. 
N ie można dość mocno pod­
kreś lić , ja k  w ie lk ie  ma on 
znaczenie dla twórczości d ra ­
m atycznej. Szekspir b y ł po­
pu la rny , ale już w  30 la t póź­
n ie j tea tr Restauracji prze - 
stał być popu larny z te j p ro ­
stej przyczyny, że zaczął prze­
m aw iać językiem  dworu. Za­
rów no on, Mac Coli, ja k  m ło ­
dzi dram aturdzy postępowe­
go tea tru  A n g lii s ta ra ją  się 
obecnie rozwiązać ten ważny 
problem , wprowadza jąc do 
dia logów  scenicznych język 
codzienny, potoczny, nie s tro ­
niąc nawet od nazw facho­
wych, tyczących różnych p ro ­
cesów produkcy jnych .

Trzecia sprawa to prob le­
m atyka sztuk współczesnych. 
Jej tra fn o ść -w a ru n ku je  prze­
cież kon tak t z nową w id o w ­
nią, popularność teatru . — 
Napisałbym , a w łaściw ie już 
piszę — m ów i Mac Coli — 
sztukę, w  k tó re j Ju lia  szek­
spirowska jest pracow nicą fa ­

b ry k i teks ty lne j, a Romeo 
górnik iem . Osobiście in teresu­
je  m nie parę tematów. Na 
przyk ład — siła bohaterstwa, 
k tó rą  w idzę po stronie m a­
łych ludzi, tak  zwanych sza- 
i'ych ludzi. Pasjonuje m nie 
rów nież tea tr satyryczny, ta ­
k i ja k i zna jdu jem y u Ben- 
Jonsona. Jego sztuk i cieszą 
się w  A n g lii o lb rzym ią  fre k ­
w encją lu dz i pracy.

— Czy w olno sądzić, że 
W orkshop Theatre pó jdzie w  
k ie ru n ku  twórczości sa tyrycz­
nej?

— N ie zam ierzam y stworzyć 
typowego tea tru  satyry. Chce­
m y objąć szeroki wachlarz 
dobrych sztuk współczesnych 
i najważniejsze pozycje k l a ­
syczne. A le  k lasyka, hoho! 
to znów dla  tea tru  tw a rdy  
orzech do zgryzienia. Do k la ­
syk i t r z e b a  by podejść z no­
wego, dzisiejszego punk tu  w i­
dzenia. A le  to cały tem at do 
rozm owy.

— Jaką ze swoich sztuk o~ 
sobiście uważa pan za na jle p ­
szą?

— Sztukę pt. „ In n e  zwierzę­
ta “ , pisaną wierszem. Jest 
tłumaczona na język francu ­
ski, w łosk i i szwedzki. P oru­
sza problem  człowieka, k tó ry  
sprawdza swoje w ierzen ia i 
w  momencie, gdy dochodzi do 
poważnych zwątpień, staje się 
w ięźniem  politycznym . U m ie­
ra, lecz przedtem osiąga swój 
cel: staje się w  pe łn i ludzką 
istotą.

Kończym y rozmowę. Mac 
Coli spieszy na próbę dw uak- 
tów k i „M ło dym  jest się ty lko  
raz“ . To dobry ty tu ł. Jej tw ó r­
ca, m im o swoich 40 la t, jest 
na pewno wewnętrzn ie  nie 
m nie j m łody od swoich boha­
terów  scenlczń.ych. Tó ta w ła ­
śnie na jp iękn ie jsza młodość 
każe mu z nieposkrom ioną o- 
fiarnością  w kładać każdy 
grosz, w yc iśn ię ty  z tan tiem  
autorskich w  swój ukochany 
teatr. To ta młodość każe mu 
płynąć pod prąd w  bystrym  
nurcie skłóconego życia te­
atralnego współczesnej A n ­
g lii.

B. H.

Anglicy pierwsi
Polscy kolarze na trzecim miejscu

N ie c o d z ie n n y c h  gości m ia ł*  w  n ie d z ie le  szosa M o d liń ska . Na n ie j to  
w ła ś n ie  ro z e g ra n y  zos ta ł d ru ż y n o w y  w y ś c ig  k o la rs k i o m is trz o s tw o  I I  
M IS M . Na d ys ta n s ie  100 km  n a jle p s z y  czas — — u z y ska ła  d ru ­
żyn a  a ng ie ls k a  w s k ła d z ie : B r i t ta in .  G e rra rd , K in g  | p * rk ? , z d o b y w a ­
jąc z ło ty  m eda l. D ru g ie  m ie jsce  z a lą la  re p re z e n ta c y jn a  c z w ó rk a  k o la ­
rz y  ru m u ń s k ic h , z ró ż n ic ą  44 sekund  do A n g lik ó w . B rą z o w y  m e da l 
p rz y p a d ł o d m ło d z o n e j d ru ż y n ie  p o ls k ie ) (C h w ie n d a rz . K o m un ie w sk i«  
K o w a ls k i,  W ię c k o w s k i) ,  k tó ra  u z y s k a ła  czas 2.24.20 to  Jest o 28 sekund  
gorszy od R u m u n ó w .

— .. . t rz y  ...dw a  ..s ta rt! C h o rą g ie w ­
ka  s ta r te ra  z b ia ło -c z a rn ą  szachow ­
n icą o g o d z in ie  10.05 o tw o rz y ła  drogą 
k o la rz o m  szw ed zk im , k tó rz y  ja k o  
p ie rw s i w y ru s z y l i  z B ie la n  do w a l­
k i  o z w y c ię s tw o  1 m eda le  11 M IS M . 
K o le jn o  s ta r to w a ły  następne zespo­
ły , aby  w  odstępach 5 -m in u to w y c h  
pom kn ą ć  w  100 k m  drogę  Do w y ­
ścigu w y ru s z y ło  w  sum ie  16 zespo­
łów , a u k o ń c z y ło  go 15, pon iew aż 
d ru ż y n a  szw a jca rska  u le g ła  zde­
k o m p le to w a n iu  na tras ie .

N a jtru d n ie js z e  zadan ie  w  w yśc ig u  
d ru ż y n o w y m  m a ją  zawsze ko la rz e  
o tw ie ra ją c y  w yśc ig , p on ie w a ż  muszą 
o n i uc iekać , a w szyscy ich  gonią.

W ty m  w y ś c ig u  p rz y p a d ło  to 
Szw edom  i  trze b a  p rzyzna ć , te z 
zadan ia  w y w ią z a li się ba rdzo  dob- 
rze  ..k rę cą c4 od s ta r tu  do p ó łm e t­
ka z szyb kośc ią  o k . 40 k ra  na godz.

Nasza uw aga  s k o n c e n tro w a ła  się 
na zespole p o ls k im  Pech c h c ia ł, że 
po p rz e je c h a n iu  30 k m  od s ta rtu  
K o m u n ie w s k i p rz e b ił g u jn ę . S zyb ­
ko u s u n ą ł d e fe k t, a resz ta  d ru ż y ­
n y  poczeka ła  na n iego  I pe łną  
c z w ó rk ą  p rz y s tą p ił !  do o d ra b ia n ia  
s traconego  czasu.

Czas p o ls k ie j d ru ż y n y  na p ó łm e t­
k u  n ie  n a p a w a ł o p ty m iz m e m . Nasi 
re p re z e n ta n c i z a jm o w a li d o p ie ro  
ósmą p o z y c je , a le  na 64 k m  tra sy

N a  W iś le  
zawarczały 
m o t o r y

W czo ra i na W iś le  za h u c z a ły  m o 
to ry  ś lizgaczów . Obsada re g a t mo. 
to r  o w o d n y c h  je s t s k ro m n a . S ta r 
t t ije  ty lk o  trz e c h  z a w o d n ik ó w  
N RD  i 4 P o la kó w .

W p ie rw s z e j k o n k u re n c ji  — w 
k las ie  O A  250 cera n a jle p s z y m  o 
kaza ł się z a w o d n ik  N R D  K a p p n e r. 
k tó r y  z trz e c h  w y ś c ig ó w  (po ) 10 
km  ka ż d y ) w y g ra ł d w a , a raz  b y ł 
d ru g i. Z d o b y ł on  ogó łem  1100 p k t. 
Za n im  z n a le ź li się P o la cy  Ba 
l ic k l,  k tó r y  w y g ra ł I  w yśc ig  i 
o s iągną ł łą c z n ie  925 p k t.  T rze c i 
b y ł K o czko  925 p k t.,  a c z w a rty  
C h y b o w s k i 563 p k t. N a jle p s z y  czas 
d n ia  7,22,6 o s iągną ł K a p p n e r  w  
o s ta tn im  w y ś c ig u . R eg a ty  m o to ­
ro w o d n e  zakończa  się dz iś  w y  
śc ig ie m  w  k la s ie  350 ccm .

(S. K.)

Piłkarze Moskwy 
wygrali z Anglikami

M O S K W A . — W n ie d z ie lę  na s ta ­
d io n ie  m o s k ie w s k ie g o  D yn a m o  ro ­
zegrano  m ecz p iłk a rs k i  m ie d zy  a n ­
g ie lską  d ru ż y n ą  W o lv e rh a m p to n  
W a n de re rs  i S p a rta k t em M oskw a. 
Z w y c ię ż y ła  d ru ż y n a  ra d z ie c k a  3:(l 
(2 :0).

m in ę li o n i k o la rz y  t  N ie m ie c k ie j 
. R e p u b lik i F e d e ra ln e j 1 na m e c ie  
z a m e ld o w a li się s z y b c ie j a n iż e li 
p rz e w id y w a n o , u z y s k u ją c  trz e c i 
czas d n ia , co oznacza ło  zd o b y c i«  
b rązow ego  m eda lu .

W y n ik i:  l .  A n g lia  — 2.J3.M, i .  
R u m u n ia  — 7.23.55!, \. P o lska —
7.24.20, 4. B u łg a r ia  — 2.25.3*. 5. B e l­
g ia  — 2,25.44, 6. CSR — 2.26.0*. 7, 
NRD — 2.26.19, *. ZSR R  — 2.26.78.

(a .w .)

14 złotych medali 
g im n a s ty k ó w

ZSRR
Zs-wody g im n a s ty c z n e  p rz y n io s ły  

n ie s p o ty k a n y  sukces re p re z e n ta n ­
tom  ZSRR. k tó rz y  z d o b y li łą czn ie  
w  k o n k u re n c ji  in d y w id u a in e i i d r u ­
ż y n o w e j 36 m e d a li: — 14 z ło ty c h , 
13 s re b rn y c h  i 10 b rą zo w ych .

Z a w o d n ic y  ra d z ie ccy  .za ję li p ie rw ­
sze m ie js c a  w  k o n k u re n c ji  d ru ż y ­
n o w e j m ężczyzn  i kobiet., w  k o n k u ­
re n c ji  in d y w id u a ln e j w ie lo b o ju  k o ­
biet. i m ężczyzn  o raz  w  ć w ic z e n ia c h  
ze spo ło w ych  z p rz y b o re m  kobiet.. 
P o nad to  g im n a s ty c y  ZSRR u z y s k a li 
t y t u ły  m is trz o w s k ie  w e w s z y s tk ic h  
k o n k u re n c ja c h  s z e tc io b o ju  m ęż­
czyzn  a g im n a s ty c z k i t r z y  ty t u ły  
m is trz o w s k ie  w  c z w ó rb o ju .

P o lska  re p re z e n ta c ja  g im n a s ty c z ­
na zd ob y ła  6 m e d a li; 4 s re b rn e  1 3 
b rązow e. S re b rn e  u z y s k a liś m y  za 
d ru g .e  m ie jsce  w k o n k u re n c ji  d ru ­
ż yn o w e j k o b ie t i ćw icze n ia  zespoło­
we r p rz y b o re m  k o b ie t. N as tęp n ie  
m eda le  z d o b y li:  J o k le i za ćw icze ­
n ia  w o ln e  o raz  K otów m a w  sk o k u . 
M eda le  b rązo w e  z d o b y li:  W a s ile w ­
ska za ć w ic z e n ia  na poręczach l  
K lo s k a  w  ć w ic z e n ia c h  w o ln y c h .

a .m .

Tenisiści 
na półmetku
A n d re je w  p rz e g ra ł, w  5 se tach z 

K ra jn ik ie m , L ic is  w  3 z m is trz e m  
■ iavorskym  a R adzio  w  4 z 7 a . 
b ro d s k y m  (2:6, 9:7, 3:6. 3:6) T a k  
w ię c  zn a m y  już 3 p ó łf in a lis tó w  
tu rn ie ju ,  czw a rteg o  w y ło n t p o je  
d y n e k  G u lyas  — P ią te k .

Jasna s y tu a c ja  jest, ta k ie  w  
tu r n ie ju  kODiet, k tó r y  doszed ł 
ró w n ie ż  do  p ó łf in a łó w .

P ra w o  do d a lszych  g ie r  w y w a l­
c z y ły :  Ję d rz e jo w s k a  po z w y c ię ­
s tw ie  nad  p ie rw szą  ra k ie tą  N R D  
W ild  6:1, 6:2, m is trz y n i W ę g ie r
K o e rm e czy  g ro m ią c  M a nn sch a tz  
8:0. 6 :ft i  ęzech o s to w aćżk i P u z e ‘o .

PO w y g ra n iu  z R y c z k ó w n a  6 2, 
6:1 i C .azdikova po z w y c ię s tw ie  
nad ju n io rk ą  w ę g ie rs k ą  Km -aca 
6:3, 6:2. (K .)

61; Z -ca  R e d a k to ra  N acze lnego ; 6 20 49; S e k re ta rz  R e d a k c ji: t  »2 68; D z ia ł K o r * .  
D R U K : Z a k ł. G ra f. ..Dom  S łow a P o lsk ie g o “ . P R E N U M E R A T A  I K O I.P Ó R T A Z :

każdego m ie s ią c a  poprzedza jącego  okres  z a m aw ian e j p re n u m e ra to  ... c» na  m<es — 2 56 z ł
k r a ju  ze zleceniem w y s y łk i  za g ra n ic ę  u d z ie la  o raz  za m ów ien ia  p rz y jm u je  Oddz a ł
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